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Manifest Lipcowy PKWN był uroczystą 
zapowiedzią budownictwa Polski na no- 
wych zasadach. Z gruniu przeciwstawił 
się ajstrojowi kapiłalistycznemu — zapo- 
wiadając ustrój sprawiedliwości społecz- 
nej, na władztwie mas ludowych oparty. 

Manifest Lipcowy byłby jednak tylko 
uroczystą manifestacją — gdyby za sło- 
wami nie nastąpiły czyny. 

Przede wszystkim uznanie Krajowej 
Rady Narodowej za najwyższą reprezen- 
tację narodu — było wyrazem zerwania 
raz na zawsze z podstawami demokracji 
liberalnej. Krajowa Rada Narodowa była 
bowiem skupieniem reprezeniacyj mas 
robotniczych, chłopskich i inteligencji 
pracującej — wyeliminowaniem repre- 
zentacyj obszarniczo . kapitalistycznych 
i burżuazyjno - mieszczańskich. W ten 
sposób PKWN dokonał wyraźnego i na 
skroś przejrzystego podziału sił społecz- 
nych na obóz,postępu, sprawiedliwości 
i ludowładztwa — w przeciwstawieniu 
do obozu reakcji, usiłującej utrzymać w 
Polsce ustrój krzywdy i niewolnictwa mas 
ludowych. 

Po przez takie postawienie sprawy 
PKWN założył podwaliny demokracji lu- 
dowej — opartej na zasadzie Sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego i inteligencji pra- 
cującej. Program działania tego sojuszu 
był jasny. Można go uogólnić w jednym 
zdaniu, a mianowicie: budownictwo us- 
łroju sprawiedliwości społecznej i walka 
z wszelkimi oporami stawianymi na tej 
drodze przez obóz reakcji. 

Na tym miejscu uprzytomnijmy sobie 
kilka podstawowych faktów, będących 
najpierwszym wynikiem Lipcowego Ma- 
nifestu RKWN. 

Przede wszystkim natychmiastowa ak- 
tywizacja świadomych szeregów robatni- 
czych i chłopskich — skierowywując te 
szeregi do urzeczywistnienia najpilniej- 
szych przeobrażeń społeczno - gospodar- 
czych. 

Wywłaszczenie ziemi obszarniczej na 
rzecz chłopów bezrolnych i małorolnych 
zlikwidowało bastiony feodalizmu, 
fornalskiej nędzy, ciemnoty i zacofania — 
likwidując tym samym liczną rzeszę roz- 
próżniaczonych i łajdaczących się w sło- 
licach europejskich kosztem mas ludo- 
wych — a zarazem kosztem całego na- 
rodu i państwa. 

Jednocześnie postawiona została na 
porządek dzienny sprawa unarodowie- 
nia wszelkich przemysłów, fabryk, ko- 
palń itp. — a tym samym podcięte zo- 
słały główne podstawy wyzysku mas lu- 
dowych. 

Na tej drodze masy ludowe zbliżyły 
się ku ludowładztwu i ideałom sprawie- 
dliwości społecznej. Stać się to mogło 
tylko dzięki temu, że twórcy PKWN, gło- 
sząc odrodzenie Polski na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej — wierzyli w mo- 
źliwości twórcze mas ludowych i wszyst- 
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BOLESŁAWOWI BIERUTOWI 


w dniu Imienin Redakcja »Chłopi i Państwo 
składa w imieniu wszystkich chłopów 
czytelników najgoręisze życzenia wszelkiej 


pomyślności. 


Wierzymy głęboko, że pod Jego kierowni- 
ctwem masy pracujące zbudują usirój spra- 
powszechnego dobrobytu 


wiedliwości i 
w Polsce Ludowej. 


iqią ro 


kie swe odrodzeńcze zamierzenia odda- 


li w ręce świedomych szeregów roborfni-, 


czo _ chłopskich. I nie zawiedli’ się, bo 
oto dzisiaj — po pięciu latach budowni 
ctwa Polski na nowych zasadach — nie- 
tylko my, ale nawet i wrogowie nasi wi- 
dzą olbrzymie postępy. 

Wszelkie nasze przemysły z miesiąca 
na miesiąc doskonalą się, a ich wytwór 
czość stale wzrasta i w wielu wypadkach 
poważnie przekracza poziom wydajności 
przedwojennej. 

Klasa robotnicza, świadoma tej praw- 
dy, że wespół z warstw chłopską jest 
współtwórcą i współgospodarzem nowej 
Polski — rozkrzesuje w sobie poczucie 
odpowiedzialności i głęboki patriotyzm i 
z niebywałym zapałem tworzy przy zaj- 
mowanych warsztatach co raz to więcej 


Józef WNiećko 


— i coraz ło lepiej Wyzbyła się już ho- 
wiem widma kapitalisty . wyzyskiwacza. 

Każdy robotnik świadom' jest i tej 
prawdy, że wszelki jego wysiłek i każde 
osiągnięcie ponad normę — nie idzie do 
kieszeni kapitalisty na przełajdaczenie, 
ale idzie na rzecz dobra narodowego. 
Wie o tym aż nazbyt dobrze, że przede 
wszystkim trzeba kraj dźwignąć z powo- 
'ennej ruiny — a zapewniając sobie, swej 
rodzinie codzienne byiowanie, irzeba 
zarazem dla przyszłych pokoleń rozbu- 
dować fundamenty pod rozrost oświaty, 
wiedzy i kuliury'— jako niezbędnych 
warunków podniesienia zarazem i stopy 
życiowej następnych pokoleń. 

Chłopi polepszają swoje gospodarstwa. 
Z roku na rok podnosi się wydajność 
wszelkich zbóż, wyrównuje się jedno- 


Narodowy Plan Gospodarczy na 1949 r. 


wykonany w I półroczu z nadwyżką 


Państwowa Komisja Planowania Gospo- 
darczego opublikowała komunikat, w któ- 
rym m. in, czytamy: 

„Podstawowe zadania Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1949 zostały w I pół- 
roczu przekroczone. Przyczyniło się do te- 
go znaczne wzmożenie tempa produkcji 
i wydajności pracy, osiągnięte między in- 
nymi w wyniku podjęcia przez klasę robot- 
niczą Czynu 1-Majowego i Czynu dla Ucz- 
czenia Kongresu Związków Zawodowych. 

W/prowadzenie nowego systemu płac 
i norm przyniosło wzrost wydajności pracy 
oraz płac roboczych Na najważniejszych 
odcinkach gospodarki narodowej nastąpił 
silny wzrost produkcji w porównaniu do 
osiągnięć w I półroczu ub. roku, stwarzając 
pomyślne warunki do przedterminowego 
wykonania Planu Odbudowy Gospodar: 
czej.” 

Wyniki produkcji przemysłowej na naj- 
ważniejszych odcinkach przedstawiają się 
następująco: 

Przemysł państwowy wykonał plan pro- 
dukcji w 109%/6. Wartość produkcji w I pół. 
roczu br. przekroczyła poziom I półrocza 
1948 r. o. 249/0. 

Przeciętna wysokość osiągnięć produk” 
cyjnych poszczególnych Miinisterstw Prze- 
mysłowych na I półrocze br. wynosi od 
49/0 do 550% planu rocznego. 

Na niektórych odcinkach produkcji prze- 
mysłowej osiągnięto następujące wyniki: 

Wydobycie węgla kamiennego zrealizo- 
wano w 49/9, produkcja stali surowej osią” 


gnęła cyfrę 55/0 planu rocznego, nawozów 
Í 


sztucznych a więc azothiaku, saletrzaku 
i superfosfatu wyprodukowano od 519/6 do 
680/0. 

Plan- produkcji 
100/0. 

Nie mniej imponująco przedstawiają się 
osiągnięcia przemysłu wagonowego i ma- 
szynowego. z 

W pierwszym półroczu osiągnięto 56/0 
planu produkcji węglarek, 520/0 produkcji 
traktorów, 59/0 produkcji rowerów oraz 
540/9 planu produkcji maszyn rolniczych 

m!yńskich. 

Znaczne przekroczenie planu osiągnął 
również przemysł włókienniczy i skórzany. 
Tak na przykład: obuwia skórzanego wy” 
produkowano o 120/ więcej niż przewidy- 
wał plan. 

Rów. : w dziale produmcji rolniczej 
plan został wykonany z nadwyżką. Plan 
zasiewów wiosennych wykonano w 101*%, 
plan likwidacji odłogów przekroczono 
o 12/0. 

Daje się zauważyć znaczne zwiększenie 
obszarów uprawy zbóż jarych i buraka cu- 
krowego. 

Pomyślnie kształtował się przebieg akcji 
„H“, w wyniku czego zakontraktowano 
1.335.000 sztuk trzody chlewnej, co stanowi 
260/0 nadwyżki planu. 

W/zrósł obrót handlowy artykułami spo- 
żywczymi-rozprowadzanymi przez uspo- 
łeczniony aparat handlovsy w porównaniu 
z 1 półroczem roku ub. od 40 do 687°/0, 
zależnie od rodzaju towaru. 


mydła przekroczono o 
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cześnie stan pogłowia zwierzęcego, Wy- 
niszczonego przez okupanta. Widmo 
kraku podstawowych środków spożycia 
zostało zlikwidowane. Z roku na rok roz- 
rasta się na wsi sieć ośrodków rhaszyno- 
wych — dzięki którym ziemia jest lepiej 
i szybciej uprawiana. Jeśli dodamy do 
tego wzrastającą produkcję nawozów 
sztucznych, a wraz z wyrównaniem po- 
głowia zwierzęcego — zwiększenia się 
i nawozów naiuralnych — tedy w naj- 
bliższej przyszłości możemy oczekiwać 
w produkcji rolniczej poważnych nad- 
wyżek, które będziemy mogli wymieniać 
u innych narodów na towary takie ja- 
kich u siehie nie posiadamy, a które są 
nam konieczne. 

Sprawa podniesienia rolnictwa do na- 
leżytego stanu była w ciągu tego pięcio” 
lecia jedną z najważniejszych trosk pań- 
stwa ludowego. Dzięki temu mamy tak 
poważne osiągnięcia. A jeszcze większe 
osiągnięcia zyskamy po wykonaniu zbli- 
żającego się planu sześcioletniego, w któ. 
rym będzie większe tempo w tak waż- 
nych dla rolnictwa dziedzinach, jak me- 
lioracja, elektryfikacja, budowa dróg o 
trwałej nawierzchni itp. — z jednocze- 
snym zagęszczeniem sieci ośrodków ma- 
szynowych. Zaś ustawa o „służbie zdro- 
wia” znajdzie swój wyraz w Jicznych 
ośrodkach zdrowia które zapewnią lud- 
ności wiejskiej opiekę i pomoc w walce 
z chorobami. 

Wieś już dzisiaj to wszystko widzi i roz- 
różn:a coraz powszechniej, że zachodzą” 
ce zmiany może zawdzięczać swojemu 
państwu ludowemu. Najwyraźniej widzi 
wieś przemiany ustroju życia społeczne- 
go po przez ten fakt, że już dzisiaj — 
mimo iż nie uporaliśmy się jeszcze z od- 
budową wyniszczonego kraju — liczne 
rzesze synów i córek chłopskich zyskują 
wykształcenie średnie i idą do szkół za- 
wodowych, luh na studia uniwersyteckie 
W ustroju kapiłalistycznym tylko bogacz 
wiejski mógł kusić się o kształcenie swe- 
go syna na księdza lub adwokata, bo już 
rzadziej na lekarza lub inżyniera, Dzie- 
ci biedoty wiejskiej, małorolnych, a na- 
wet i średniorolnych gospodarzy — z gó- 
ry były skazane na borykanie się z żv- 
ciem bez żadnego zawodowego wykształ 
cenia, na życie w ciemnocie i zacofaniu. 

Wieś dzisiejsza, doświadczając w cią- 
gu pięciolecia przeprowadzania prze- 
miany społeczne, w coraz szybszym tem- 
pie przełamuje w sobie iradycyjnv po- 
gląd na życie. Przed dwoma laty, a na- 


, wet jeszcze przed rokiem, samo napom- 


knięcie o spółdzielczości produkcyjnej — 
wywoływało gwałtowny odruch nieche- 
ci. Dzisiaj jest już inaczej. Stosunkowo 
szybko wieś zaczyna się orientować, że 
obecny ustrój rolny, oparty na karłowa- 
tych gospodarstwach nie rokuje żadnych 
lepszych nadziei dla przyszłych vo. 
(Dokończenie na str. Jej) 
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Gorszace zajścią przed katedrą w Lublinie 


Polska Agencja Prasowa „PAP” komuni- 
kuje w dniu 13 bm.: 

Od szeregu dni zbierały się pod kościo- 
łem katedralnym w Lublinie dość liczne tłu. 
my osób, ściągniętych najróżnorodniejszy- 
mi fantastycznymi pogłoskami o rzekomych 
cudach, mających miejsce w tym kościele, 

Rozsiewanie podobnych fantastycznych 
pogłosek również i na innych terenach 
wskazuje na zorganizowaną w tym kierunku 
akcję. Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że władze kościelne dopiero po upływie ty- 
godnia zaprzeczyły rozsiewanym pogłoskom 
o cudzie i wezwały formalnie wiernych do 
zaniechania pielgrzymek. Zorganizowana 
akcja podniecania fanatyzmu u najbardziej 
naiwnych trwała mimo to nadal i doprowa- 
dziła w dniu dzisiejszym do tragicznych 
konsekwencji. 

W godzinach rannych cisnący się bocz- 
nem wejściem do kościoła tłum obalił drew- 
n'ana barierę, w rezultacie czego została za- 
duszona w tłumie 20-letnia Rabczuk Hele- 
na z powiatu włodawskiego oraz 19 innych 
osób doznało mniej lub bardziej ciężkich 
obrażeń cielesnych. Nazwiską poszkodowa- 
nvch są nastenuiące: 1. Wawrysiuk Zofia, 
lat 42; 2. Piaseczna Marcelina, lat 74; 3. 
Makaruk Ziuta, lat 23; Samczuk Wiktor, 
iat 34; 5. Zając Helena, lat 42; 6. Dublań- 
ska Stefania, lat 36; 7. Burak Stanisław, lat 
12; 8. Suchówna Leokadia, lat 16; 9. Jędru- 
szczak Apolonia. lat 60; 10. Gąsowska Zo- 
fia, lat 34; 11. Sokoławski Franciszek, lat 
21; 12. Dulęba Czesław, lat 42; 15. Kaniów- 
na Leokadia, lat 18; 14. Kudła Bronisław, 
lat 18; 15. Sokołowski Stefan, lat 22; 16. 
"4arurek Jan, lat 15; 17. Pawłowska Mi- 
halina, lat 55; 18, Duda Hania, lat 18; 19. 
Zakowicz Maria. 


— 


W celu ustalenia winnych śmierci Rab- 
czuk Heleny i ciężkich uszkodzeń dalszych 
19 osób — jak również w celu ustalenia or- 
ganizatorów gorszącej i oszukańczej akcji, 
naruszającej spokój publiczny — prokura- 
tura wszczęła dochodzenia. 


Nie hyło żadnego cudu 


Jak informuje Prokuratura Sądu Apela- 
cyjnego w wblinie, śledztwo prowadzone w 
sprawie śmierci Rabczuk Heleny i ranienia 
19 osób wykazało dotychczas, co następuje: 

„Dnia 3 lipca br. w Lublinie zostały roz- 
powszechnione wiadomości o rzekomym 
„cudzie”, który miał mieć miejsce w kate- 
drze. Aczkolwiek komisja, powołana przez 
ks. biskupa Kałwę stwierdziła, ze nie ma 
żadnego „cudu”, władze kościelne nie tylko 
nie przedsięwzięły żadnych kroków w celu 
wyjaśnienia istotnego stany rzeczy, lecz na 
wet wydały zarządzenia, które przyczyniły 
się do wzmożenia fanatyzmu i organizowa 
nia napływu otumanionych wiernych. 

Ksiądz Forkiewicz, pierwszy wikariusz 
katedry lubelskiej, wyjaśnił: „Ja osobiście 
nie mogę stwierdzić „cudu”. Początkowa 
myślałem, że z kropidła mogła upaść na 
obraz kropla wody. Ktoś mówił, że mogły 
to być bakterie, które wytworzyły ciecz... 
Mam przekonanie, które miałem od po- 
czątku, że tu nie ma nic nadzwyczajnego”. 

Dotychczasowe wyniki śledztwa pozwa- 
fają stwierdzić, że wypadki, które miały 
miejsce 13 lipca br. na terenie katedry lu- 
belskiej, a mianowicie śmierć Rabczuk He- 
leny i ranienie 19 osób, zostały spowodo-. 
wane karygodnym postępowaniem organi- 
zatorów tłumnego napływu ludzi, 

Śledztwo w toku. 


Najczarniejsze mroki 
średniowiecza 


Pod powyższym tytulem ukazał się w „Ga” 
recie Ludowej" artykuł jej naczelnego redak- 
łora kol. J. M, GÓRSZCZYKA, który poniżej 
drukujemy: 


W związku z wypadkami lubelskimi na 
uwagę zasługuje fakt, że wladze kościelne 
tak długo tolerowały skandal, jaki miał 
miejsce w katedrze i wokół katedry w Lu- 
blinie. 

Wszak „cud”, spostrzeżony przez wła- 
ścicielkę kramiku z dewocjonaliami, która 
na tym cudzie zrobiła naprawdę cudowny 
interes, wyprzedając wszystkie zapasy swe- 
go towaru, miał miejsce w Lublinie, a nie 
na włosce zabitej od od świata deskami, 

Wszak „cud” miał miejsce w siedzibie 
biskupstwa I Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, którym szczyci się kler, nazy” 
wając go „centrum katolickiej kultury w 
Polsce”, 

Wszak na tym uniwersytecie wykłada 
szereg doktorów prawa kanonicmiego, filo- 
zofii i teologii. 

Czyż naprawdę ci uczeni księża na prze- 
ciąg całego tygodnia, kiedy to piękną kate- 
dre przeistoczono w jarmarczne, zadne sen. 
sacji miejsce, nie spostrzegli straszliwej nie- 
właściwości tej rozdętej akcji, przykrytej 
płaszczykiem religijności, 

Wszak nie żyjemy dziś w okresie Śre- 
dniowiecza, kiedy to kler katolicki omal nie 
spalił na stosie wielkiego syna Polski, Mi~ 
kołaja Kopernika tylko za to, że genialnym 
swoim umysłem stwierdził nieomylnie, że 
ziemia kręci się wokół słońca, a nie odwrot- 
nie, jak mnientał wówczas kler. 

Wszak żyjemy w czasach olbrzymiej 
techniki, zdobycze której przewyższają 
wszystkie dotychczasowe „cuda” wzięte 
razem. Zdawałoby się, że taktyka kleru od- 
biegnie od czasów średniowiecznych zbie. 
gowisk i niewybrednych „cudów”, jakie 
znamy z tamtejszego okresu. A jednak ucze, 
ni księża nie przeszkodzili gorszącym sce- 
nom, epilogiem których byla śmierć Heleny 
Rabczuk i kalectwo 19 osób stratowanych 
przez rozhisteryzowany tlum, przypomina- 
jący naszych praprzodków, uciekających 
przed gniewem ich boga, gdy w puszczach 
waliły pioruny, zjawisko nie objęte myślą 
przez pierwotnego człowieka. 

Żenującą sprawą jest pisać o ciemnocie 
Suchówny Leokadii, czv Mazurka Jana i im 
podobnych, bowiem stwierdza to fakt, że 
w wioskach i miasteczkach ciemnoty jesz- 
cze nie brak, że kołtuneria jeszcze świeci 
swój tryumf, Ale pisać o tym trzeba. Tym 


bardziej, jednak trzeba pisać I wiele pisać 
o tym, ŻE ZA WYPADKI LUBELSKIE 
W PEŁNE] MIERZE PONOSI ODPO- 
WIEDZIALNOŚĆ KLER i tylko kler, 
KTÓRY NAWRACAJĄC DO MRO- 
KÓW  ŚREDNIOWIĘCZA, ROZPF- 
TUJE OBŁEDNĄ AKCIE, BY POD 
PŁASZCZYKIEM RELIGH WYKU- 
WAĆ BROŃ PRZECIWKO POLSCE 
LUDOWEJ. Temu twierdzeniu nie za: 
przeczy żaden uczciwy kapłan. Bo i jakże 
może zaprzeczyć. Przez cały tydzień mil- 
czano i patrzano na straszliwy skandal, jaki 
miał miejsce w świątyni. I nie tylko nie re- 
agowano, ale podtrzymywano w masach 
żądnych sensacji wrażenie, że jakieś „nec 
przyrodzone” siły działają. 

Trzeba uczciwie, po mesku powiedzieć, 
że spora część kleru i to stojączgo na wy- 
sokim szczeblu hierachii kościelnej ponasi 
za lubelskie wypadki pełna odpowiedzial» 
NOŚĆ. 

Źródła tych wypadków nie trudno do” 
Szukać się. Źródło jest nam znane nie od 
dziś, a jest nim nienawiść całej reakcji, w 
szetegach której znajduje się duza część 
kleru, do budownictwa Polski Ludowej, 
do wielkich reform radykalnych przyno- 
szących światu pracy wyzwol?n e miafe- 
rialne i kulturalne. 

Jeszcze parę lat pracy oświafo vej, a Su 
chówny, Mazurkowie nie rzuca nrarv przy 
„w oich warsztatach i nie pobieg:a szukać 
sensacji i „cudów”, spostrzeżonwch przez 
„hlepikarkę a rozkolportowinych przez 
dewotki podsycane przez tozpo!'i'skowany 
kler wiadomymi drogami i dróżkarni. 

Reakcja dobrze sobie zdaje sprawę, że 
masy uświadomione nie pójdą na żer ohy- 
duej sensacji, to też wykorzystując pozo- 
stałości ciemnoty po rządach sanacyjnych, 
usiłuje jeszcze teraz żerować na nich, 


Gra była i jest wyraźna, choć okrvwana 
płaszczykiem religii.. 

Trzeba wyreżnie powieTnieć, że listy pa 
sterskie ks. biskupów, ukrvwaiace, prze” 
kształcające sens wypowiedzi Watykanu, 
bioracego w obronę „biednych? Niemców, 
że list prymasa, ks. Wyszyńskiego, blogo- 
stawiacy niecną robotę emieracyinych nod- 
żegaczy wojennych, zaaoszacych modly o 
nową woine, — że taka praca „duszpaster- 
ska”, taka akcja kleru każdegmu uczciwe- 
mu Polakowi jest obca, jest wroga narodo” 
wi i państwu polskiemu. 

Stwierdzamy jeszcze raz, że nie walczy- 
my z patriotyczną częścią kleru, ale wal- 


czymy i walczyć będziemy z każdym, kto 
wykorzystywać chce naiwność mas chlop” 
skich i drobnomieszczańskich, kto zamierza 
różnym orężem, chowanym w pochwie nie- 
nawiści, czy uczuć religijnych walczyć z po. 
stęnem. Kto stara się energię narodowa, tak 
potrzebną do odbudowy zniszczonej przez 
hitlerowskie hordy Polski, rozładować w 
atmosferze chorej sensacji, czy jakąkolwiek 
badź inną drogą. 

Odbudowujemy i przebudowujemy Pol- 
skę dla siebie i dla szczęścia przyszłyćh 
pokoleń, Budujemy świetlice, szkoły, uni- 
wersytety dla synów chłopskich i robotni- 
czych, Budujemy szpitale, laboratoria dla 
walki z«chorobami, przed wszystkimi skut- 
kami straszliwej wojny i  barbarzyńskiej 
okupacji. Budujemy również kościoły, by 
uczciwy, wierzący człowiek mógł wysłu- 
chać nabożeństwa. Ale kościół jest miejscem 
modlitwy, a nie histerycznych gorszących 
scen, kończących się, jak w Lublinie śmier 
cią i kalectwem otumanionych ludzi. 


Kraków 


Odbyta dn. 29 czerwca w Krakowie konfe- 
rencja woj. PSL zgromadziła ponad 500 przed- 
stawicieli kół z terenu, którzy ledwo pomieścili 
się w sali Muzeum Przemysłowego. 

Na konferencję przybyli z Warszawy prezcs 
PSL kol. Józef Niećko, Sekretarz Naczelny kol. 
Kazimierz Banach, kol. Maria Szczawińska 
i kol. inż. Tlaga. Wojewódzki Zarząd SL re- 
prezentowali kol. Nesterski i inż. Gruszczyń- 
ski, a KW PZPR ob. Zemankowa. Obradom 
przewodniczył prezes Zarz. Woj. kol. Olszyń- 
ski. 

W zagajeniu przewodniczący podkreślił do- 
miosłą wagę konferencji dla chłopów PSL-ow- 
ców woj. krakowskiego, pamiętających długo- 
letnią walkę Ruchu Ludowego o wyzwolenie 
wsi. Były w naszej przeszłości i piękne osiąy: 
nięcia i błędy. Dziś chcemy przeszłość tę pod- 
dać gruntownej krytyce. 

Po przemówieniach przedstawicieli bratnie- 
go 5L i PZPR, gorąco przyjętych przez zebra- 
nych, zabrał głos prezes kol. Niećko, 

W głębokim referacie poruszył on wszysśi.kie 
istotne zagadnienia nurtujące Ruch Ludow; 
i PSL w ciągu ostatnich lat oraz w cbiiczu 
zjednoczenia. Ostatnia Rada Naczelna 
stwierdził mówca — utrwaliła ostatecznie dro- 
gę wskazaną jeszcze za czasów Mikołajczyka 
przez Lewicę PSL, drogę demokracji ludowej, 
na którą wkroczyło odrodzone PSL. 

Następnie kol. inż. Franciszek Tlaga wygło- 
sił roferat gospodarczy, w którym po omówie- 
niu, wad naszej dotychczasowej struktury rol- 
nej, podniósł potrzebę przebudowy ustroju rol- 
nego, gdyż tylko w ten sposób wieś może wy” 
czyńznąć się z nędzy i zacofania. 

Po referatach wywiązała się ożywiona dy- 
śkusja. Zabierali w niej głos liczni mówcy. 
s glownym tematem ich wypowiedzi była occ- 
na przeszłości Ruchu Ludowego, krytyka aura- 
ryzu, jako ideologii fałszywej i szkodliwej, 
która była przyczyną błędów, jakie Ruch Lu- 
dowy popełniał. Wss; scy mówcy wyrazili pełne 
vcparcie dla uehwał ostatniej kady Naczel- 
rej. 

D,skusję podsumowali kol. kul Niecko i Ol- 
szyński. Konferencję zakończono odsp.evanim 
peśni „Gdy naród do boju“. Trzeba stwier- 
dzić, że konferencja wykazała wiciką aktyw- 
neść polityczną mas chłopskich w wcjewódz- 
twie krakowskim, ich zdolność do rzeczowej 
oceny dorobku i błędów przeszłości, oraz Szcze- 
rą postawę na nowej drodze PSL. 


p ap 

i Kielce 

Mimo padającego deszczu i trudności komu- 
nikacyjnych, Wojewódzka Konferencja PSL 
w Kielcach zgromadziła 250 delegatów. Prze- 
wodniczący kol. Peniecki powitał na wstępie 
przybyłego na konferencję Sekretarza Nacze.- 
nego PSL. kci. Banacza Kazimierza, przedsta- 
wicieli bratniego SL i PZPR oraz wszystkich 
delegatów. Z okazji odbywającego się w tym 
dniu zebrania T-wa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, zebrani delegowali tam swego przed- 
stawicicla, w celu powitania w imieniu peese- 
lowców ziemi kieleckiej. 

Po zagajeniu i przemówieniach powitalnych 
przedstawicieli 5L i PZPR wygłosił referat 
kol. Kazimierz Banach. 

„Uczciwie i rzetelnie, choć by to dla nas by- 
ło bardzo ciężkie, trzeba wykazać, do czego 
prowadziły Ruch Ludowy zgubne sojusze z re- 
akcją, z wszelkim wstecznictwem 1 jakie błędy 
popełnialiśmy w okresie okupacji i jakie zła 
rozeznania mieliśmy przed rozpoczęciem zdecy- 
dowane* walki ze zdrajcą Mikołajczykiem' -- 
oświadczył m. in. mówca. W dalszym ciągu 
referatu mówca omówił wynik Rady Naczel- 
nej, 
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Dźwigamy ogrom:yym wysiłkiem naszą 
kochaną Ojczyznę wzwyż i wszelakiego ros 
dzaju akcję, obliczoną na opóźnienie realt 
zacj planów budowy lepszego jutra dla 
świata pracy, potępiamy z cała mocą. 

Żadna siła, ani „nadprzyrodzona”, anł 
„piekielna” nie zmusi nas do zaniechania 
odbudowy i przebudowy naszego ludowego 
państwa. Każdą próbę będziemy paraliżo- 
wać. 

Lubelskie wypadki stały sie ostrzeżeniem, 
że czujność aktywu politycznego musi być 
jeszcze bardziej zaostrzona. 

Lubelskie wypadki dowiodły jeszcze raz, 
że duża część kleru zwłaszcza wysokiej 
hierarchii kościelnej, ima się wszelkich, naj 
bardziej niewybrednych chwytów. by osła* 
bić olbrzymi wysiłek narodu, a tym samvm 
walczyć z Polską Ludową, z ogromną czę- 
ścią narodu, wyzwolonego z jarzma ciem- 
noty, budującego z zapałem lepsze, jaśnie! 


sze jutro. 
J. M. Górszczyk 


Fojewódzkie konierencje PSL 


W drugim referacie kol. inż. Tloga zobrazo= 
wai zagadnienia gospodarcze, w pierwszym 
rzędzie zaś kwestię przebudowy ustroju rol- 
nego. 

Dykusja, jaka rozwinęła się po referatach 
dała dowód, że zebrani rozumieją na czym po= 
lega istota i sens przemian zaszłych w PST 
w ciągu ostatnich lat i że solidaryzują się w 
zupełności z uchwałami ostatniej Rady Naczel- 
nej. 


Poznan 


Niedziela dn. 26 czerwca br., byla ważnym 
wydarzeniem dla chłopów PSL-owców —- woj. 
poznańskiego. W dniu tym odbyła się Woje- 
wódzką Konferencja PSL z udziałem ponad 
200 delegatów z całego województwa. Z ra= 
mienia Władz Naczelnych na konferencję przy- 
byli: zastępca Sekretarza Naczelnego kol. dr. 
Bronisław Thomas oraz członek Prezydium 
NKW kol. Bronisław Warowny. Obradom prze- 
wodniczył Prezes Zarz. Woj. PSL w Poznaniu 
kol. inż. Świerczyński. 

Po otwarciu obrad i powitaniu gości, prze- 
mówili w imieniu Stronnictwa Ludowego,„koi. 
poseł Kita — sekretarz Zarz. Woj. SL orz w 
imieniu KW PZPR ob. sekretarz Ładosz. Prze- 
mawiał również w imieniu Zarządu Wojew. Zw, 
S. Ch. ob. Malinowski. 

W dalszej części obrad — kol. dr. Thomas 
-- wygłosił referat sprawozdawczy z wyników 
ostatniej Rady Naczelnej. 

W przemówieniu swym prelegent podkreślił 
konieczność przeprowadzania krytyki i samo- 
krytyki, dzięki czemu uniknie się powtarzania 
błędów, które tak zaciążyły na przeszłości Ru. 
chu Ludowego. Dłuższy czas zatrzymał się 
nad analizą agraryzmu ideologii, która tyle 
szkody przyniosła Ruchowi Ludowemu. W koń- 
cu referatu, mówca wiele miejsca poświęcił 
zbliżającemu się zjednoczeniu stronnictw ludo- 
wych oraz roli jaką Zjednoczony Ruch Ludos 
wy ma spełnić na wsi zwłaszcza na odcinku 
przebudowy ustroju rolnego. 

W dyskusji zabierało głos 23 osoby. Wyka» 
zala ona, że wieś poznańska pozbyła się wpły- 
wów Mikołajczyka i poznała jego niecną rolę 
Jaką spełniał w Polsce. 

Ze słów mówców przebijała wdzięczność dla 
władz naczelnych PSL, które potrafiły wska- 
zać chłopom właściwą drogę. 

Wiele miejsca poświęcili dyskutujący spra- 
wom przebudowy ustroju. Chłop poznański 
zrozumiał korzyści jakie wypłyną dla niego 
z tej reformy. 

Dyskusję podsumowali kol. kol. Bronisław 
Warowny i Stanisław Bąk. 

Po wysłuchaniu referatów i dyskusji zebra- ` 
ni przyjęli jednogłośnie rezolucję opracowaną 
przez komisję wnioskową. 

Konferencję zakończono odśpiewaniem hym- 
nu chłopskiego „Gdy naród do boju". 


Adam Doboszyński skazany na Śmierć 


za zbrodniczą działalność przeciw państwu 
i narodowi 


Po dwunastodniowej rozprawie, Rejono- 
wy Sąd Wojskowy w Warszawie ogłosił dnią 
11 bm. wyrok, skazujący inż, Adama Do- 
boszyńskiego na kare śmierci, utratę praw 
obywatelskich i publicznych, praw honoro= 
wych na zawsze, oraz przepadek całego mie- 
nia. Skazany przyjął wyrok spokojnie. Uzasad- 
nienie wyroku odczytał przewodniczący ppłk 
Franciszek Szeliński. Rejonowy Sad Wojsko. 
wy w Warszawie uznał Adama Doboszyńskie= 
go winnym zbrodni stanu. 


(Dokończenie ze st l-ej) 

koleń. Taki ustrój nie zapewnia wsi do- 
brobyłu — a jesi jednocześnie wielką 
przeszkodą w planowaniu gospodar- 
czym i tym samym opóźnia rozwój ży” 
cia gospodarczego i społecznego całego 
narodu. . Wieś dzisiejsza już wyraźnie 
widzi konieczność przebudowy ustroju 
rolnego — i już rzeczowo na ten łemat 
dyskutuje i planuje — co i jak należało- 
by robić. Nie jeden chłop wyrusza już 
dzisiaj do Związku Radzieckiego by 
obejrzeć tam wsie pracujące w nowym 
ustroju rolnym, polegającym na spólno- 
tach rolnych (kołchozy=kolektywne go- 
spodarstwa). 

Po powrocie z podziwem opowiada 
o wysokiej kulturze rolniczej, o ułatwie- 
niach w pracy, o dobrobycie i życiu kul- 
turalnym tamtejszych chłopów. Z niedo- 
wierzaniem i z wrogim usłosunkowa- 
niem się słuchają już tylko nieliczni bo- 
gacze, lub różnorodni spekulanci i spry- 
ciarze żerujący na gromadach wiejskich, 
albo też ciemne i zacofane babulinki da- 
jące posłuch podszeptom nie mniej za- 
cofanemu plebanowi. Cały zaś ogół 
małorolnych i średniorolnych, którzy 
zdają sobie sprawę, że dzieci ich przej: 
dą guż do małorolności — ci wszy- 
scy poważnie przetrawiają w swych ro- 
zumach zasłyszane opowiadania wy- 
cieczkowiczów i na serio stawiają na po- 
rządek dzienny sprawę nowego ustroju 
w- rolnictwie. Możemy przeto twierdzić, 
że w słosunkowo niedługim czasie pe- 
wien odsetek wsi przejdzie na gospoda- 
„rowanie spółdzielcze i wtedy już u sie- 
bie w kraju będziemy mieli przykłado- 
we spółdzielnie produkcyjne, które będą 
wzorem do naśladowania. 

Rady Narodowe, których zasadniczym 
zadaniem jest nietylko troska o plano- 
wanie zaspakajania najpilniejszych i naj- 
ważniejszych potrzeb ludności, ale zara- 
zem i prowadzenie kontroli społecznej 
w stosunku do czynników wykonawczo- 
administracyjnych — z roku na rok 
usprawniają swoją działalność. W coraz 
szybszym tempie przeisłaczają się one 
w bastiony władzy ludowej. Nawarstwie 
nie radnych gminnych, powiatowych 
i wojewódzkich — w dużym stopniu z0- 
stało już oczyszczone z elementów ide- 
ologicznie i klasowo obcych państwu lu- 
dowemu. Zaś ostatnio planowane maso- 
we kształcenie radnych w sprawności 
działania — niewątpliwie przyniesie jesz. 
cze większe usprawnienie Rad Narodo- 
wych. 

Całość osiągnięć w minionym pieciole- 
ciu łatwiej uzmysłowimy sobie, gdy po- 


| Jak malopolska 


O ile pamiętam było to 25 lipca 1944 r. 
w skwarne, letnie popołudnie. W powietrzu 
i na ziemi rozgorzały walki. Bestia niemiec- 
ka usiłuje jeszcze stawić czoło potężnemu 
natarciu Armii W/yzwolicielki. Płynący 
niedaleko San, to jedna z ostatnich, poważ” 
niejszych zapór naturalnych na drodze od 
Stalingradu do Krakowa i Śląska, więc 
Niemcy trzymają się rzeki z zaciekłością. 
Dwa przeciwległe potężne uderzenia od 
strony Jarosławia i Dynowa łamią jednak 
ten opór systematycznie i zanosi się, że 
trzeba będzie walczyć tu wręcz o każdy 
metr kwadratowy ziemi. Przygotowane za- 
sieki, rowy przeciwczołgowe i liczne bunk- 
ry, mają wzmocnić przeszkodę jaką jest 
San. Nie pomoże jednak beton i stal, bo- 
wiem łamiąca wszystko wola zwycięstwa 
niosących wolność żołnierzy z ukraińskich 
łanów, stepów czarnomorskich, czy puszcz 
syberyjskich jest mocniejsza. 


Zda się, że rozszalały się wszystkie ży- 
wioły. Dym, wszędzie dymy i ogień, po- 
tężne detonacje, jazgot karabinów maszy- 
nowych, świst bomb i tłumy, jakże wystra- 
szonych, uciekających przedstawicieli „na- 
rodu panów”. 

Zatracili butę i sprężystą organizację, 
którą szczycili się jeszcze wczoraj, a na jej 
miejsce wstąpiło potworne uczucie strachu, 
czy gdzie tam z za krzewów czy lanów doj- 
rzewającej pszenicy nie wypadnie gromada 
chłopaków z zielonymi opaskami B. Ch. 
i nie krzyknie: „ręce do góry”. Wystarczy 
dowcipny pomysł przestawienia w nocy 
czterokierunkowego drogowskazu o 90 
stopni, aby całe niemieckie kolumny ucie- 
kające na zachód spowrotem wracały na 
wschód. 

W/alka trwa. Trwa tam na linii frontu, 
trwa i tutaj, na zapleczu. Za lata krzywdy 
i poniżenia, za spalone wioski, za zamordo”* 


"nia niepodległości. 


równamy stan dzisiejszy ze stanem Pol- 


„ski przedwrześniowej po pierwszym pię” 


cioleciu, a nawet dziewięcioleciu istnie- 
Wszyscy starsi z po- 
śród nas doskonale pamiętają, że mimo 
mniejszych wtedy zniszczeń wojennych, 
jakżeż straszny panował bezład gospo- 
darczy i polityczny. Liczba bezrobotnych 
rosła w miliony, rosła nędza i rozpacz 
w klasie robotniczej. Nie mniejsza nędza 
panoszyła się i na wsi. Nawet średniorol- 
ni zmuszeni byli łupać zapałkę na dwo- 
je, a wieczorami zamiast lampy nafto- 
wej — używać łuczywa. Rolnictwo wra- 
cało do prymitywu — bo nie stać było 
chłopa na kupno jakiegoś kolwiek lep- 
szego narzędzia. A cóż dopiero można 
było mówić o bezrolnych i małorolnych? 
Któryż z nich mógł wtedy choćby tylko 
marzyć o kształceniu swych synów i có- 
rek, o elektryczności itp. Szczytem ma- 
rzeń marzeń było wyruszyć na „seksy” 
— bo u siebie nie było kawałka suche- 
go chleba. Ówczesne partie polityczne 
żarły się, rozłamywały i rosły jak grzyby 
po deszczu — zaś przywódcy wszystkich 
partyj jednoczyli się ale tylko przy wa- 
bieniu do kraju obcego kapitału. Napły- 
wali tedy do kraju kapitaliści zagranicz- 
ni i obejmowali w swe ręce wszelkie do- 
bra narodowe i wyzyskując pracę mas 
ludowych — zagrabiali olbrzymie nad- 
wyżki i wywozili je celem zdobycia no- 
wych terytoriów, podatniejszych do wy- 
zysku. 

Unarodowienie przemysłu i wyelimi- 
nowanie z Polski władztwa obcego ka- 
pitału — położyło kres rabunkowej go- 
spodarce. Minione pięciolecie dostatecz- 
nie jasno wykazuje, że masy ludowe po- 
trafiły zorganizować i z dobrymi wyni- 
kami poprowadzić życie gospodarcze na 
zasadach sprawiedliwości społecznej. 

Rozważając w ten sposób osiągnięcia 
minionego pięciolecia, osiągnięcia będą- 
ce niewątpliwym wynikiem wcielenia 
w życie zapowiedzi Manifestu PKWN — 
nie mielihyśmy pełnego obrazu, jeślibyś- 
mv nie sięgnęli do źródła z którego 
PKWN czerpał siłę moralną — przystę”* 
pując do historycznego dzieła odrodze- 
nia Polski. Tym źródłem była Rewolucja 
Październikowa i jej następstwa — w po- 
staci trzydziesłoletniego budownictwa 
nowego — socjalistycznego ustroju. 

PKWN stojąc na gruncie Rewolucji 
Październikowej, nie był zmuszony szu- 
kania drogi po omacku, gdyż miał przed 
oczyma trzydziesłolecie doświadczeń i 
obraz osiągnięć Związku Radzieckiego. 

Oczywiście, nie należy rozumieć tego 
w ten sposób, że ludzie tworzący i kie- 


wieś wiłałe wolność - 


wanych braci i ojców, chłopcy-bechowcy 
jak tylko mogą i potrafią odpłacają się, ale 
wojna jest wojną. Giną z tej, giną i z tam- 
tej strony, Właśnie w owym lipcowym 
dniu zginął jeden z naszych, na polu, przy 
zniwie. Chciał poprostu unieszkodliwić ja- 
kiegoś pojedyńczego szwaba a tu, z za zbo- 
ża wyskakuje trzech dalszych. Zginął dziel. 
ny bechowiec w nierównej walce — na wła- 
snym zagonie. 

Dziś jego pogrzeb. Kto żyw w wiosce Cz. 
przybył na smutną uroczystość. Naprędce 
z białych desek zrobiono trumnę, wieńce 
z biało-czerwonymi i zielonymi szarfami 
i oto wśród zagród posuwa się żałobny po- 
chód. Idą oficerowie B-Ch., idzie ksiadz 
i tłumy śpiewających pieśń pogrzebową 
znajomych, krewnych, sąsiadów, wszyst- 
kich mieszkańców wioski. 

Tam w górze na rozpalonym lipcowym 
niebie w fantastycznych zawrotach myśliw- 
ce z czerwoną gwiazdą dobijają resztki po” 
tęgi „Luftwaffe”. Widok niecodzienny, 
groźny. Na zawsze utkwił mi w pamięci ten 
pochód pogrzebowy, posuwający się wśród 
świstu kul samolotowych. 

Padają grudki ziemi na żołnierską trum- 
nę. Padają twarde żołnierskie słowa. Pierw- 
sze od tvlu miesięcy głośne słowa o wol- 
ności, o Polsce, Łzy same cisną się do oczu. 
A potem „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
i mocne „Gdy naród do boju”, śpiewane 
tak samo jak przed wojną, gdy małopolski: 
ludowiec walczył z sanacyjnym uciskiem. 

Szybko niknie pod zwałami ziemi trum- 
na, za chwilę, tylko zieleń, biel i czerwień 
wieńców przypomina, że tam głęboko spo- 
czywa na zawsze ktoś, kto jeszcze przed 
kilku godzinami żył, walczył i wierzył w 
nowe jutro. 

Nadeszła noc, lecz rozpętany żywioł woj- 
dalej. Ze zdwojoną energią 
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ny szaleje 


rujący PKWN, oraz szeregi robotnicze 
i chłopskie na których PKWN się oparł, 
byli uprzednio obcymi Rewolucji Paź- 


dziernikowej i na jej linii stanęli do- 
piero w lipcu 1944 r. W olbrzymiej sweł 
większości byli oni ideologicznie powią- 
zani z Rewolucją Październikową. Przez 
całe międzywojenne  dwudziestolecie 
walczyli w Polsce w imię haseł Rewolucji 
Październikoweł. Organizowali do tej 
walki szeregi robotnicze i chłopskie. 

Niejeden z pośród nich przez rządy 
sanacyjno- faszystowskie był więziony i 
latami całymi przesiadywał po wiezie- 
niach lub Berezie Kartuskiej. P ci właśnie 
ludzie -- i te właśnie szeregi robotników 
i chłopów ideologicznie powiązanych z 
nurtem ideologicznym płynącym ze źró- 
deł Rewolucji Październikowej — w od- 
powiednich okolicznościach podnieśli 
sztandar sprawiedliwości społecznej i 
przystąpili do wcielenia w życie władz- 
twa ludowego. 

Sprzyjającą okolicznością był ten fakt, 
że kapitalizm w czasie okupacji został 
zdezorganizowany, a liczni władcy ka- 
pitałów i wszelkich dóbr narodowych 
wraz z przywódcami i generałami rzą- 
dów  sanacyjnofaszystowskich, uciekli 
poza granice kraju. Drugą, o wiele waż- 
niejszą okolicznością było to, że potega 
hitlerowska, która wyruszyła na podhój 
Związku Radzieckiego, została przez 
Armię Czerwoną rozbita i precz prze- 
pędzona nie tylko z granic Związku Ra- 
dzieckiego, ale ze wszystkich okupowa- 
nych krajów środkowo-europejskich. 

Z tą chwilą polski nurt społeczny, ze 
źródeł Rewolucji Październikowej wy- 
pływający, zyskał możliwość skutecznej 


walki i pracy — rozwoju i rozrastania 
się — czego wyrazem stał się manifest 
Lipcowy PKWN. 


Z tą chwilą narodził się sojusz ideolo- 
giczny narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego. Konsekwencją te- 
go sojuszu było wyrównanie sporów gra- 
nicznych polsko-ukraińskich, białorus- 
kich i litewskich, po przez wycofanie się 
Polski z ziem cudzvch, na ziemie odwiecz 
nie polskie nad Odrą i Nysą — zagrabio- 
ne nam ongiś przez Niemcy. 

Z tytułu tego sojuszu znaleźliśmy się 
wespół z innymi narodami środkowo- 
europejskimi w obozie narodów demo- 
kracji ludowej ze Związkiem Radziec- 
kim na czele. A więc w obozie wcielają- 
cym w życie sprawiedliwość społeczną 
i głoszącym pokojowe współżycie naro- 
dów, a zarazem zwalczającym wojny za- 
borcze organizowane przez władców ka- 
pitałów światowych. 


grzmią artyleryjskie salwy, niebo pokryte 
łunami i różnokolorowymi pociskami dział 
przeciwlotniczych, a drogami i dróżkami 
uciekają Niemcy. Nikt nie myśli w 
taką noc o spaniu Trzeba czuwać i być 
przygotowanym na wszystko. 

Dopiero nad ranem uspokoiło się, lecz 
nie na długo. Pierwsze promienie wscho- 
dzącego słońca wita potężny rumot, huk,. 
Tak chyba wygląda trzęsienie ziemi. To 
przemówiły „katiusze”. 

Z Niemców ani śladu. Mimo wczesnej 
godziny, ludność Wygzła na drogę, wszyst” 
kie oczy skierowane na wschód. 

W tej chwili tętent galopującego od za- 
chodu jeźdźca odwraca uwagę wszystkich. 
Wpada, Młody przykurzony, w niezna- 
nym mundurze, na czapce błyszczy pięcio” 
ramienna, czerwona gwiazda. Czyżby to już? 
Nie, przecież tak w pojedynkę — to nie- 
możliwe. „Witajcie bracia Polacy” 
krzyknął jeździec wymachując ręką i po- 
gnał dalej. W/ tej chwili z za pobliskiego 
wzgórza wzbiły się tumany kurzu na drodze, 
a w kurzu tym widać sylwetki szarych po- 
staci żołnierskich. Idą ochoczo, raźno mimo 
zmęczenia i... śpiewają. Śpiewają piosenkę 
przyniesioną hen, z nadwołżańskich pól. Idą 
i idą, a końca nie widać. Ale dlaczego z zd- 
chodu? Ano, udany manewr okrązający 
przeprowadzony po mistrzowsku i cała ma- 
sa Niemców dusi się w matni. Najważniej- 
sze, że w ten sposób znaczny obszar kraju 
uchroniony został od zniszczeń. 

Po pierwszym osłupieniu, gdy ludzie 
przekonali się, że to nie sen, lecz rzeczywi- 
stość, radość; — mało — jakiś szał radości. 
Uściski, powitania. Uzbek. mieszkaniec 
azjatyckiego kraju ściska dłoń młodego 
chłopca z rzeszowszczyzny, gdzie indziej 
oficer otoczony przez gromadę młodzieży 
coś wesoło opowiada. 

Nie czas jednak na wylewy uczucia, gdy 
wróg niedaleko i trzeba go ścigać, no ale 
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To wszystko, czym dzisiaj Polska Lu 
dowa słusznie się chlubi, nie przyszło 
jednak tak łatwo, łak to dzisiaj z łatwoś- 
cią można mówić i pisać. Nawet mimo 
sprzyjających okoliczności — obóz demo 
kracji ludowej musiał dokonać wielkich 
wysiłków, by przezwyciężyć nietylko 
trudności wynikające z tytułu powojen- 
nej ruiny gospodarczej, ale i trudności 
stawiane przez wszelkiego rodzaju re- 
akcję, zbrodnicze podziemie i dywersję 
mikołajczykowską, grającą na rozbicie 
obozu demokracji ludowej i na sprowa- 
dzenie do kraju zbrojnej interwencji an- 
glosasów, celem dokonania nawrotu do 
ustroju kapitalistycznego, a więc celem 
rzucenia Polski na żer kapitalistów an: 
glosaskich. © 

Niecne te zamierzenia nie udały się. 

Reakcja i jej zbrojne ramię w postad 
zbrodniczego podziemia — została spa- 
raliżowana, a niecne zamiary Mikołaj. 
czyka zdemaskowane. Obóz demokracji 
ludowej nie żostał rozbity — lecz zyskał 
na zwartości po przez dzieło zjednocze- 
nia klasy robotniczej pod standarem jed 
nietylko że nie rozluźnił się, lecz przeciw- 
nie: został wzmocniony i rozszerzony, 
a z chwilą rychłego zjednoczenia się dwu 
stronnictw ludowych — jeszcze bardziej 
okrzepnie i stanie się sojuszem nierozer= 
walnym. - 

„Dzisiaj, gdy spoglądamy na minione 
pięciolecie, można śmiało stwierdzić, ża 
klasa robotnicza i warstwa chłopska wy- 
krzesały z siebie olbrzymie wartości 
twórcze i dobrze zasłużyły się wobec 
przyszłych pokoleń które nadchodzą i w 
lepszych już warunkach staną do dalsze- 
go budownictwa Polski Ludowej. 

Mimo wszystko trzeba jednak stwier- 
dzić i to, że nawet najlepsze szeregi żoł. 
nierskie mogą przegrywać bitwy, jeśli nie 
mają dobrych wodzów. W tym wypad- 
ku możemy śmiało twierdzić: masy lu- 
dowe wyłoniły z siebie nietylko zdrowe, 
dzielne i ofiarne kadry partyjne, ale i 
przywódców o wysokim poziomie rozu- 
mu, poczucia sprawiedliwości społecz- 
nej, patriotyzmu i głębokiej wnikliwośi 
w bieg spraw społecznych i politycznych. 
Zdolność twardega stąpania naprzód po 
drodze wytyczonej przez Marksa i Leni- 
na, po drodze nakreślonef po przez Re- 
wolucję Paźllziernikową zdolność kro- 
czenia naprzód wespół z masami, a więc 
bez odrywania się od mas ludowych — 
to jest olbrzymia zaleta przywódców Pol- 
ski Ludowej, których spoidłem, a zara- 
zem przodownikiem jest nasz Prezydeni 
RESET NŚ Polskiej — Bolesław 

Ieruf. 
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nie można tak puścić tych którzy przynieśli 
wolność. i 

Już w .każdej chałupie, pod parkanami, 
w sadach pełno wydętych garnków z mle- 
kiem, czarny razowy chleb, masło, ser, jed- 
nym słowem wszystko „czym chata bogata”, 
Strudzonym żołnierzom smakuje to chłop” 
skie Śniadanie, Jeszcze tylko papieros, kil- 
ka słów i „do Świdania”, Trzeba iść dalej, 

Teraz dopiero refleksje. Jakto, to już na- 
prawdę wolni? Już nie trzeba się obawiać, 
że znienawidzony zbir przyjdzie, zamor- 
duje, podpali? Widać ich właśnie jak idą, 
lecz jakże inni niż wczoraj, pokorni z qpu- 
szczonymi głowami, jako jeńcy. 

Na ścianach domów pokazały się białe 
plakaty. Przed nimi tłumy ludzi. 

„Ziemia przechodzi ma własność chło- 
pów”. 

„Przemysł zostaje uspołeczniony i prze- 
jęty przez państwo!” 

„Oświata 1 kultura dla wszystkich”, 

„Zniszczymy wyzysk człowieka przez 
człowieka”. 

Przemawiają do czytelnika słowa Wiel- 
kiego Manifestu, danego narodowi 22 lipca, 

W tym czasie ciągną na zachód potęż” 
ne czołgi, samochody, działa, idzie piecho- 
ta, słychać śpiewy, dźwięki harmonii. Tak 
mogla iść tylko armia zwycięzców, składa- 
jąca się z żołnierzy, z których każdy do- 
brze sobie zdawał sprawę dla jakich celów 
i za kogo walczy. 

Mingqły pierwsze dni radości, nadeszły 
następne dni, tygodnie, miesiące, lata — 
i dziś święcimy piątą rocznicę tamtych* 
chwil. Święci je cały naród, cała Polska, 
każde miasto i wieś. Święci je również owa 
małopolska gromada, która pięć lat temu 
witała wolnóść — a dziś raduje się ze 
wszystkimi, że to, co głosiły rozlepione na 
jej chatach plakaty przerodziło się w czyn, 
który niesie lepsze jutro wsi polskiej. 


Julian Pelr 
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| Laia wielkiej odbudowy i przebudowy 


Wieki, praca pokoleń składały się na nasz 
dorobek materialny i kulturalny. „Nie odra- 
zu Kraków zbudowano” przetrwało nasze 
przysłowie, świadczące, że wielkie dzieła z 
trudem realizowane być mogły w przesz- 
łości, w ówczesnych warunkach gospodar- 
czych i przy ówczesnych środkach. 
Dawniej budowalimy się przede wszystkim 
w dłzewie, na dziś a nie na zawsze. Wielki 
gospodarz, ekonomista, Kazimierz Wielki 
przełamywał poczucie tymczasowości, szła- 
checką modę drewnianych budowli, „pol- 
skich dróg” i dziurawych mostów. Przeszedł 
do historii, jako ten, „który zostawił Pol- 
skę murowaną”, bo z takim podziwem pa- 
trzono u nas długo na domy, śpichrze, na- 
wet pałace z kamienia i cegły, które wzno” 
siły się osamotnione wśzjd masy drewnia- 
nych budowli. 

Wieki, pokolenia zagospodarowywały 
nasze siedlisko narodowe, a ogień i wojna 
stale niszczyły i uszczupłały nasz dorobek 
materialny i kulturalny. Byliśmy ubozsi od 
wielu krajów i dlatego, bo kolejne pokolenia 
zaczynać musiały od nowa, od początku do- 
rabiać się na zgliszczach. Ile i jakich to wo- 
jen przeszło już po nizinach nadwiślańskich 
i nadodrzańskich. Ile i jakich zniszczeń do” 
konały one, świadczą opisy, jak wyglądała 
Polska po najeździe tatarskim, krzyżackim, 
czy szwedzkim, 

A wszystkie te opisy bledną wobec znisz- 
czeń dwóch ostatnich wojen światowych, 
zwłaszcza zniszczeń, które prz niósł ostatni 
najazd germański — czasu drugiej wojny 
światowej, 

Straty milionowe w ludziach, najcenniej” 
srym bogactwie narodowym, niepowetowa- 
ne też straty w dobrach kulturalnych. Nie 
ma i nie będzie żadnej miary do ogzacowa 
nia tych strat, nie ma i nie będzie też żad 
nej miary dla bezmiaru krzywd i strat mo- 
ralnych, które ponieśliśmy w tej ostatnie 
wojnie. Szacować można straty materialne 
bo one są na oczach wszystkich, bo szacuia 


się dzisiaj nadludzkim wysiłkiem narodu ` 


który z kamienia, cegły, cementy i żelaza 
zabudowuje swoją siedzibę na trwałe, na 
rawsze. Szącowaliśmy, powróciwszy do 
tuin i zgliszcz, na pieniądze to, co znisz- 
czył materialnie ogień i miecz wojny. Zas 
wrotna cyfra 100 miliardów złotych przed- 
wojennych wyrosła z naszggo skromnega 
obrachunku, Gdyby obecne pokolenie sta- 
nelo do odbudowy Polski na miare prze” 
wojenną, to obliczyć łatwo, że koło p'ęć 
dziesiąciu lat byłoby potrzeba, byśmy po 
wrócili do stanu przedwojennego, w kt* 
rym — wiemy o tym wszyscy —poziom żw 
cia materialnego Polski był jednym z nai. 
niższych w Europie. Pokolenie, któremu da- 
ne było doczekać się zwycięstwa, któremu 
w walce o Polskę przyświecał cel gruntow- 
nej przebudowy jej życia politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego, spłaca dzisiaj 
wielki dług tym, którzy polegli, planując i 
wykonuiac zamierzenia szybkiej odbudowy 
i przebudowy Polski nie na miarę przedwo” 
ienna i nie według wzorów przedwojennych. 
Nie jest przesadnym słowo, które padlo na 
określenie zapału. z jakim odbudowuje się 
W/arszawę, że jest to twórczy romantyzm, 
który zrodził się w duszach młodzieży pol- 
skiej, wpatrzonej w wielki cel: zbudowania 
na trwałe pieknej, lepszej dla wszystkich 
siedziby narodowej. 

A nic i nikt nie może zantzeczyć tenm, 
że tylko nowy ustrój polityczny i gospo- 
darczy mógł „mierzyć siłv na zamary”, 
mógł wyzwolić” energię naiszerszych mas 
narodu i dokonać rewolucyjnych zmian w 
psychice, jak rewolucyjnymi bvły dekrety 
i ustawy, obalające główne filary ustroju 
kapitalistycznego w Polsce. 

Niechże zapyta siebie każdy z nas, stary 
czy młody, partyjny czy bezpartyjny, wie- 
rzący czy ateusz: 

Czybyśmy tak szybko zagospodarowali 
ziemię, w połowie leżącą odłogiem, gdyby 
się hie znalazła w ręku chłopa polskiego? 

Czybyśmy w ciągu pięciu lat mogli, w 
porównaniu z latami przedwojennymi. po- 
większyć prawie dwukrotnie produkcję 


przemysłową — gdyby fabryki stanowiły ` 


własność kapitalistów, najczęściej obcych? 

Czy pieniądz nasz, którego wartość opie- 
ra się na tym, co wytwarzamy, nie stano“ 
wiłby przedmiotu spekulacji w rękach ban- 
ków, gdyby one pozostały własnością pry- 
watną? 

Czy osiedlenia, zagospodarowania i sca- 
lenia ziem odzyskanych, na których żyje 
sześć milionów Polaków, z dawnymi, mógł- 
by dokonać w przeciągu trzech lat jakikol- 
wiek przedwojenny rząd demokracji parla- 
mentarnej, zależny od gry politycznej kil- 


kunastu partii i partyjek, ambicji frakcyj- 
nych przywódców? 

Czy bez zmiany ustroju politycznego i 
gospodarczego możnaby w przeciągu ubieg- 
łych lat pięciu planować, ale i realizować, 
przebudowę Polski z kraju rolniczego na 
kraj przemysłowo - rolniczy, w którym już 
64/ wartości produkcji narodowej pocho- 
dzi z przemysłu? 

Odpowiedź jest jedna, na którą muszą 
się zdobyć nawet fanatyczni przeciwnicy 
nowej Polski spośród cudzoziemców, że 
tylko nowe formy życia zaprzągły wszyst” 
kich w Polsce do pracy twórczej. dały im 
wielką perspektywę, bez której nie ma za- 
pału i wytrwałości, dały im w ręce narzę- 
dzia pracy i, w granicach możliwości pań” 
stwa na straszliwie ciężkim dorobku, zapew- 
niły sprawiedliwe, ludzkie warunki bytu 

Każdy w życiu ma coś. co bardziej umi- 
łował, co napawa go największą troską. Na- 
ród nasz kochał, umiłował jeszcze bardziej 
swoję stolicę, bohaterską, niepokonana War 
szawę, której odbudowa stała się symbolem 
nadludzkiego wysiłku i świątobliwego kul- 
tu dla wszystkich, zniszczonych pamiątek 
narodowych. Miliardy złotych, miliardy go- 
dzin pracy, której zawołaniem jest wyścig 
szlachetny, odbudowują i przebudowują 
stolicę, której przyszły obraz wyłania się już 
w tysiącach dawnych, a nowych, budyn- 
ków, przestrzennych ulicach, nowych ol- 


brzymich gmachach, nowych osiedlach dla 
robotników. 

Czy w przedwojennych stosunkach, w 
których własny czy obcy kapitał lokował 
się tylko w intratnych przedsiębiorstwach, 
znalazłyby sie środki na taką odbudowę 


Warszawy? Czy państwo o ustroju napół 
kolonialnym, na pół kapitalistycznym mo- 
głoby sobie pozwolić na prowadzoną z ta- 
kim rozmachem odbudowę dawnego milio- 
nowego miasta przy równoczesnej odbudo- 
wie i budowie fabryk, dróg, mostów, szpi- 
tali, szkół na wielkich połaciach kraju? 


Ileż to i jakich pytań narzuca się, gdy 


oglądamy się wstecz na ubiegłych lat pięć, 


czyniąc obrachunek z dokonanego, stwier- 


dzając, ile i jakiej pracy jeszcze potrzeba w 
mieście i na wsi, by już nie wizja a plan no- 
wej Polski został zrealizowany całkowicie, 


' wW pieniądzach, które są miernikiem wło- 
zonej pracy i zużytego materiału, na odbu- 
dowę i rozbudowę gospodarki narodowej, 


wydaliśmy już przeszło 500 miliardów zło- 


tych. To jest przecież nie wszystko, co trze- 
ba było odłożyć z zarobku każdego z nas, 
na odbudowę. Trzeba było dać pieniądze na 
rozwijającą się oświatę, na szkolnictwo, na 
opiekę społeczną, na lecznictwo, na admini* 


strację i wojsko, Wydatki na ten cel wynio- 
sły w przeciągu ubiegłych lat olbrzymią su- 
mę przeszło 600 miliardów złotych. Toteż 
trzeba było wypracować ciężko w kopal- 
niach, fabrykach, warsztatach, laboratoriach, 
wypracować ciężko i na ziemi. 

Dzisiaj możemy już powiedzieć, że w o- 
parciu o przeszłość pięcioletnią, o dokonane, 
możemy z ufnością patrzeć w przyszłość 
najbliższą i dalszą, możemy przystępować 
do planowania gospodarki nowej na najbl z 
sze lat sześć, które będą miały decydujące 
znaczenie w budowaniu podstaw gospodar- 
ki całkowicie uspołecznionej. 

J. D. 


Oto fragment Warszawy w przyszłości 


Książka w bunkrze 


[Obrazki z terenów przyczótkowych Kielecczyzny] 


W lutym 1946 r. — wchodząc w skład 
nadzwyczajnej komisji poselsk.ej Krajowej 
Rady Marodowej, objechałem tereny przy- 
czółkowe w województwie kieleckim, na li- 
nii frontu Warka — Baranów. 

To, cośmy wtedy ujrzeli na wsiach przy- 
czółkowych w powiecie komenickim, itżec- 
kim, sandomierskim, opatowskim, stopnicitna 
i kieleckim, przeszło nasze najśmielsze przy- 
puszczerna. Kto nędzy na przyczólkach nie 
widznxił własnymi oczyma, kto z nią me ze- 
txnqł się osobaście, to choćby miał najbuj- 


! niejszą wyobraźnię, nie jest w stanie jej zro- 


zumieć. Nie ma bowiem słów, by ludzkim 
językiem opisać cały ogrom cietpien i nọ- 
dzy jaką wtedy tam zastalismy. 

Pożoga wojenna zmiotła z powierzchni 
siemi nie tylko całe wsie, lecz calo gminy. 
jechaliśmy przez dziesiątki i setki kilome- 
tów i wszędzie witały nas zgliszcza i runy, 
wszędzie wiało pustką cmentarną, Na 
208.923 gospodarstw rolnych w tymże woje- 
wództwie uległo całkowitemu zniszczeniu 
52.321 gospodarstw, - 

Ludzie, a raczej widma ludzkich istnień, 
mieszkali w ziemmiankach, bunkrach, rowach 
strzeleckich 1 naprędce skleconych szała- 
sach. Do wielu tych prow zorycmych gniazd 
ludzkich zaglądaliśmy osobiście. Obrazy by- 
ły podobne. Większość ziemianek nie za- 
bezpieczała od mrozów i deszczów. Wszę- 
dzie panował głód oraz dotkliwy brak odzie- 
ży I środków leczniczych. Prawie że w każ- 
dej ziemiance widzielismy na barłogu sie- 
dzącą gromadkę na pół nagich dzieci — na 
wynędzniałych ich ciałach świerzb wyżarł 


głębokie rany. Wśród ludzi starszych, a 
zwłaszcza wśród dzieci Śmierć bwięciła swe 
triumty. 


w 


W połowie czerwca br. — z ramienia Wo. 
jewódzkiej Rady Murodowej w Kielcach ce- 
lem skontrólowonia akcji zmierzającej do 
ostatecznego 2! kwidowania bunkrów i sza- 
lasów, znowu obiechałem te tereny. 


Po dzikim stepie chwastów nie pozostało 
śladu — ugory znikły. Wszędzie witała nas 
zieleń, witały nas falujące łamy, witalo nas 
nowe życie, LA 


Pomoc uqsiedzka umożliwiła nawet naj- 
biedn ejsrym obksianie wszystkich zaqonów, 
W Sulejowie, gm. Tarłów, pow. Iłża było 
przed wojną ponad 100 koni, a driś jest ich 
47, a przecez wszystkie pola są starannie 
uprawione. Sołtys tej gromady ob. Piotrow- 
ski Antoni oświadczył nam, ze Gminna Ra- 
da Narodowa ustaliła kto komu ma przyjść 
z pomoca — plan został wykonany i nie by- 
ło z tego powodu we wsi żadnych prote- 


„ stów. 


Przed trzema laty słowo „głód” na tych 
terenach było za słabym określeniem. Dziś 
ten straszliwy koszmar już minal, Pewno, że 
nikcmu się tu nie prrelewn, każdy ma tu 
jeszcze wiele potrzeb i bruzów, ale przecież 
ludzie nie głodują. 

Poprawił się również i stan zdrowetłny — 
najważniejsze, że wygasły epidemie świerz- 
bu i tyfusu. 

Również i na odcinku odbudowy dokona- 


nò bardzo wiele, Na zgliszczach 1 gruzach 
wyrosły nową zagrody chłopskie — szcze- 
gólnie ładnie odbudowały się wsle pod- 
leśne. Na 52.321 zniszczonych całkowicie 
gospodarstw rolnych, jeszcze 2.088 rodxin 
mieszka w bunkrach, szałasach, oborach 
i stodołach. Sq to przeważnie rodziny naj- 
biedniejsze, względne rodziny, które wojna 
najbardziej poszkpdowała. 

W roku bieżącym Rząd Polski przezna- 
czył na likwidację bunkrów i szałdsów w 
województwie kieleckim 127 milionów zł 
dotacji i 39 m lisnów zł kredytów długoter. 
minowych. |Jest to bardzo wielka pomoc. 
Pieniqdze te zostały rozdzielone między 
1.084 rodziny budź to w formie bezzwrot 
nych zapomóg, badź też kredytów długoter: 
minowych. Dzięłri tej pomocy Rządy, ponad 
tysiąc rodzin chłopsk ch przed nastaniem zi- 
my będzie mogło opuścić swe bunkry, sza: 
lasy, obory i stodoły i zam eszkać w bu- 
dynkach mieszkalnych. 

Mimo, że pomoc Państwa i społeczeństwa 
dla terenów przyczółkowych była duża 
1 wyrażała sio w różnych formach, to prze- 
cież przed dorobkiem ciiopskich rąk trzeba 
stanąć z najw ẹkszym szacunkiem. W tych 
warunkach przelrwać i z nędzarza przeso- 
dzić się w twórczego chłopa, było napraw- 
dę wielkim bohaterstwem. 

I znowu trzeba tam być na miejscu, by 
zrozumieć Jak wielkie wzruszenie ogarnia 
człowieka, gdy w nędznych bunkrach i sza- 
łasach spotykał dziecko nad otwartf| książ- 
Mrą czy zeszytem. lle różnych rzeczy mus ala 
niegdyś scbie i rodzinie odmówić matka 
chłopka z bunkru, by dz ecku swemu kupić 
podręcznik do szkoły. Książka w bunkrze, 
na pozór drobny szczegół, ale jakże wiele 
mówiący o wartościach tamtejszych ludzi 

Cz. Poniecki 


Pieżwsze w Polsce 
licea weierynaryjne 


Dotychczasowe szkolenie sił fachowych 
z dziedziny weterynari. (lekarzy weteryna- 
ryjnych, instruktorów wetery.svyjnych, sa: 
niieruszy, ielczerów itp.) opierało się na 
wyższych studiach, będź na specjalnych 
kursach urządzanych w tym celu w wojsku 
i terenie. Obecnie rząd R.P., dbający o przy: 
gołcwamie jak najw.ększaj ilości sit lacho- 
„wych w zawodzie weterynoryjnym planuje 


„utworzenie liceów weterynaryjnych drugie: 


go stopn.a, z dwuletnim planem nauczania, * 
« mianowicie w Puławach i Bydgoszczy, 
ucczątsk zająć szkolayca w tych liceach 
z„rzewiduje sę na l wrześniu br. 

W najbliższej przyszłości planula się 
ntworzen.e liceum tego typu w Gorzowie 
W.eliogolszim, Zadaniem liceów będzie 
sziałcene fachowców  weierynaryjnych 
podporzędkowanych lekarzom weterynaryj: 
ny r, 

Absolweńci tych szkół znajdą zatrudn:e- 
nie jako pracownicy Famsiwowych Gospo- 
darsiw Rolnych, oraz jako personel poinoc- 
niczy w Państwowych Lecznicash Wetery: 
naryjnych. 

W chwili obecnej opracowuje się szcze- 
gółowo programy nauczania poszezegól- 
nych przedmiotów praktycznych, 

Wspomniane licea będą podporządkowa 
ne Departamentowi Oświaty Rolniczej Min, 
Bkolnictwa i R. R. 

Warunkiom przyjęcia do liceum będzie 
ukończenie 4-ch klas gimuczjum (mała ma 
tura). Pierwszeństwo w przyjęciu będą mie- 
li absclwenc. szkół hodowlanych í rolni- 
czych I stopnia (gimnazja hodowlane i rolg 
nicze). 

W najbliższym czasie ukażą się w prasie 
dokładne informacje o programie i warun- 
kach przyjęcia do w/w liceów, 

Młodzież pregnęca poświęcić się pracy w 
zawodzie weterynaryjnym w.nna zaintere- 
sować się tę sprawą. Wszelkie informacje o 
liceach tega typu otrzymać można w Depar- 
tamencie Oświaty Rolniczej Mza. Roln. i RP 
Warszawa, Filtrowa 57. à 


GhHapi z krakewskiego 
przysiętują do współzawodnictwa 

Około 1.000 gromad woj. krakowskiego 
przystąpiło do współzawodnictwa o podnie- 
sienie poziomu kutury upraw, zwiększenie 
hodowli pogłowia zwierzęcego oraz uspraw- 
nienie prac bgólnogromudzkjch, jak: nale- 
żyte wywiązanie się z szarwarków, utrzy- 
manie w należytym porządku dróg itp. 

Woj. krakowskie wezwało do współza- 
wodnictwa w organizacji grup producentów 
i plantatorów oraz kontraktacji. 
trzody chlewnej woj. gdańskie, 
1 rzeszowskie. 


i dostaw 
k.eleckie 
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kiedy obchodzimy piątą 
rocznicę podjęcia dzieła budowy Polski 
Ludowej w oparciu o zasady Manifestu 
Lipcowego, chciałbym oświetlić go z per- 
spektywy obozu polskiej demokracji, W 
jej dziejach mieliśmy wiele doniosłych de- 
klaracji, lecz żadna z nich nie miała tej 
wagi, jaką posiada Manifest Lipcowy Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go. Historyczne znaczenie Manifestu Lip- 
cowego polega na tym, w odróżnieniu od 
poprzednich aktów, że zasady jego są w 
pełni wcielane w życie, oraz że stanowi on 
punkt zwrotny w rozwoju stosunków go” 
spodarczych i politycznych naszego kraju. 
Z wieloma założeniami Manifestu Lipco- 
wego spotykamy się w deklaracjach spo- 
łeczno-politycznych obozu polskiej demo- 
kracji na przestrzeni niemal ostatnich stu 
lat. Fakt ten nie obniża wartości społecznej 
Manifestu lipcowego, a przeciwnie świad- 
czy tylko dobrze o jego twórcach, którzy 
nowe dzieło oparli o wartościowy dorobek 
polskiej myśli politycznej. Podglebie pol- 
skiej demokratycznej myśli, z której wyra” 
sta Manifest Lipcowy zwiększa jego spo- 
łeczno-polityczne i historyczne znaczenie. 


W. momencie, 


Manifest Lipcowy nie jest programem 
społeczno-politycznym, lecz deklaracją za- 
wierającą podstawowe założenia, na któ- 
rych opiera się Polska, jako państwo lu- 
dowe powstale po drugiej wojnie świato” 
wej. Ustala on niejako kierunek rozwojowy 
naszej państwowości i wobec tego nie mógł 
on objąć szeregu waznych zagadnień, które 
przyszły w toku ugruntowania i rozszerze- 
nia fundamentów budowy ludowego pań- 
stwa. Jednakże kierunek rozwojowy i za” 
sadnicze założenia pozostały niezmienione, 
lecz są i będą nadal poszerzane i pogłebia- 
ne w miarę rozwoju stosunków społecz- 
nych w świecie i Polsce. 

Najbardziej podstawową zasadą Manife- 
stu Lipcowego jest powiązanie rozwoju 
Polski z rozwoiem ludowych państw w 
świecie, a w Europie w szczególności. Wy- 
raża się to  soiuszach Polski ze Związkiem 
Radzieckim i państwami demokracii ludo- 
wej, jak „również wszystkimi demokratycz 
nvmi państwami świata”. Jdee te głosił 
nestor polskiei demokracii Toachim Lele- 
wel,, lecz naidehitniei sformułował je Adam 
Mickiewicz. Nasz wieszcz narodowy pisał 
w „Trybunie Ludów": „Chcieć poprawić 
stan narodu polskiego niezależnie od stanu 
Europy całej jest to działać wbrew intere- 
som tego narodu”. „Położenie Furopv jest 
takie, że odtad słaie sie nienodobieństwem, 
bv jakiś lud kroczył odosobnionv po dro- 
dze postępu, pod grozą, że się tam zqubi, 
narażaac tem wspólną snrawe'. Nafistot" 
niejsza rzeczą w odbudowie Polski jest snra 
wa społeczna. a kwestia snołeczna — mówi 
Mickiewicz jest „ogólno ludzka. obchodzi 
wszystkich członków wielkiej rodziny ludz_ 
kiej, nie może zatem zastać rozwiazana 
inaczej, jak przez cala ludzkość", 


Dziś, po stu latach od wypowiedzi po- 
wyższych słów, kiedv Zwiazek Radziecki 
i kraje demokracii ludowei rozwiszują od 
podstaw wielką kwestię snołeczna, zwiaza” 
nie z nimi rozwoju Polski iest sprawa na- 
szego państwowego Kvtu. Polską umadała 
w wyniku zwyciestwa sił real evinych w 
Furop'e i odradzała sie w wyniku zwycie- 
stwa sił rewolucyjnych: rozwiiać się może 
w powiazaniu z silami demakratvcznvm' 
ówiała, Wyznawcami tei myśli palitycznej 
byli Lelewel, Mickiewicz. Dembowski. Ta- 
rosław Dabrowski i inni. oraz radvkalne i 
rewolucyjne ośrodki ruchu robotniczego ! 
ludowego w XX wicku. I do tych myśli 
nawiazuie Manifest I"ncowy. 


Drugim podstawowym fundamentem 
Polski Ludowej iest demokracja ludowa. 
Demokracja liberalna. czerpiaca swe źródła 
z Rewolucji Francuskiei wypowiadała sie 
jedynie za równościa nelitvczną obywatel. 
Jednakże równość nelityczna przy skunie- 
niu dużei ilości dóbr gospodarczych i kul- 
turalnych w reku garstki ziemian i kan'ta* 
listów nie daje irszcze masom ludowym wa. 
runków do pełni rozwniu społecznego i du- 
chowego, a pod względem politycznym w 
takim stanie rzeczy faktyczna władza na- 
leży do tych, którzy posiada'a dobra eko- 
nomiczne — władza należy do obszarni- 
ków i kapitalistów. Jeśli mimo to Ind do- 
chodził do wpływów i znaczenia, co zagra- 
żało ich interesom, wówczas organizowano 
faszystowskie zamachy stanu. 

Demokracja nauczona smutnymi do- 
świądczeniami płynącymi z Wielkiej Re- 
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urzeczywistnia najlepsze założenia demok 


wolucji Październikowej, obaliła w szeregu 
krajów władzę kapitalistów i obszarników, 
a na jej miejscu tworzy system demokracji 
ludowej, Mogło się to stać dzięki wyzwo- 
leniu szeregu ucieśnionych krajów przez 
pierwsze na Świecie państwo ludowe Zwią- 
zek Radziecki, co pozwoliło na ujawnienie 
i rozwinięcie szersze ludowych sił, tłu- 
mionych dotychczas przez system kapitali- 
styczny, 

Omówiona wyżej zasada demokracji hu- 
dowej jest konsekwencją przyjęcia stano” 
wiska klasowego podziału społeczeństwa. 
Radykalne i rewolucyjne kierunki myśli 
politycznej wyznając szersze i konsek- 
wentne zasady walki klasowej, odrzucały 
możliwość współpracy z elementami kapi- 
talistycznymi, dążąc do odsunięcia ich poza 
nawias życia publicznego. 

Z ideą bezkompromisowej walki z ele- 
mentami krzywdy i wyzysku, którą znaj- 
duje swój wyraz w systemie demokracji 
ludowej była już oddawna wyznawaną przez 
niektóre odłamy polskiej demokracji Jej 


Ojcami chrzestnymi była rewolucyjna, 
chłopsko - robotnicza „Gromada Gru- 
dziądz”, potem przekształcona na „Lud 
Polski”. — Dla uwypuklenia jej oblicza 


przytoczę parę zdań z deklaracji 30. X. 
1835 r.: „Obowiązujemy się jako cząstka 
tego ludu, w gromadę zorganizowaną, pra- 
cowąć nad przywróceniem mu praw, któ- 
rych używanie stanowi wszechwładztwo 
ludu, Zniszczyć to wszystko, cokolwiek by 
przeszkadzało w porównaniu kondycji soc- 
jalnych, obalając stan dzisiejszej społecz- 
ności, dozwalający jednym ciągnienie ko- 
rzyści z drugich”. „Polska nie podniesie 
się przez szlachtę, ale przez lud, nie przez 
poświęcenie się dla szlachty, ale przez po- 
Święcenie się dla ludu”. Mówi ona, że dwie 
są ojczyzny: ludu i szlachty. Morze krwi 
na całym świecie dzieli szlachtę od ludu i 


dlatego nie może być współdziałania mię- 
dzy ludem a szlachtą. Konsekwencje kla- 
sowe, radykalne i rewolucyjne stanowisko 
„Ludu Polskiego" na ówczesnym etapie 
rozwoju możemy uznać za odpowiednik 
dzisiejszego stanowiska zawartego w na- 
rodach demokracji ludowej. 

Przechodząc do omówienia bardziej szcze 
gółowych, lecz również podstawowych za- 
łożeń Manifestu Lipcowego należy pod- 
kreślić, że rozwiązanie sprawy chłopskiej 
stawia on na czołowe miejsce w państwie. 
I pod tym względem widzimy jego zbież- 
ność zarówno z Manifestem Demokratycz- 
nym, „Złotą Książeczką” Ściegiennego, czy 
Manifestami Rządów Narodowych z 1846 
i 1863 roku. Problem chłopski stale prze- 
bija się, jako podstawowe zagadnienie w 
programach polskiej demokracji od końca 
XVIII wieku. Jednakże obecnie problem 
chłopski występuje w innym aspekcie ani- 
żeli w poprzednich dziesięcioleciach, Da- 
wniej problem chłopa i rolnictwa był za” 
gadnieniem samoistnym, obecnie występuje 
on powiązaniu z kwestią robotniczą, oraz w 
powiązaniu rozwoju rolnictwa i przemysłu. 
Manifest Lipcowy parcelacją obszarów i lik 
widacją pasożytniczej warstwy ziemiańskiej 
zapoczątkował rozwiązywanie problemu 
chłopskiego. Pełne rozwiązanie sprawy 
chłopskiej może być przeprowadzone tylko 
przy unowocześnieniu form produkcji rol 
niczej, a tą jest tylko możliwe przy uprze- 
mysłowieniu kraju; jeśli chodzi o stronę 
polityczną tego zagadnienia, tylko przy na- 
leżytym funkcjonowaniu sojuszu chłopsko 
robotniczego. Ten trudny i podstawowy 
problem podjęty przez PKWN stoi na po- 
rządku dziennym prac Polski Ludowej, 
jednakże w innym ustawieniu aniżeli w po- 
przednich próbach rozwiązań. Podjęta 
przez cały obóz demokracji sprawa uspo 
łecznienia form produkcji rolniczej z jedno- 


racji polskiej 
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czesnym zmechanizowaniem procesów go” 
spodarczych miała swych pionierów w „Gra 
madzie Grudziądz” 1 „Związku Plebe- 
juszy” przed przeszło stu laty. Deklaracja 
„Grudziądza” mówi: „Ziemia dziś pańska, 
winna być wspólną własnością chłopów na 
niej pracujących”. Uspołecznienie podyk- 
towane jest względami sprawiedliwości, 
oraz środkami dokonania większych nad 
siłę pojedyńczych ludzi przedsięwzięć”, 

Niepodobna w krótkim artykule omówić 
wszystkich założeń Manifestu Lipcowego, 
lecz nie mogę pominąć sprawy terytorium 
Polski. Kazdy naród musi mieć miejsce na 
globie ziemskim dla swego rozwoju, Zasięg 
naszych granic zmieniał na przestrzeni dzie 
stęciu wieków istnienia państwowości pol- 
skiej. Manifest Lipcowy w tym zakresie 
sięgnął do tradycji piastowskich. Polska za 
pierwszych Piastów rozwijała się na prze- 
strzeni od słupów Bolesławowych na Odrze 
po Bug. Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego wysunął słuszną koncepcję po” 
wrotu Polski do terytoriów gniazdowych, a 
więc obszarów gdzie były narodziny pań- 
stwa polskiego. Idee powrotu na ziemie 
gniazdowe mogliśmy hrzeczywistnić przy 
wielkim poparciu Związku Radzieckiego. 

Budujemy na naszym pierwotnym tery- 
torium Polskę jako państwo ludowe o cha* 
rakterze narodowym, państwo bez mniej. 
szości narodowych. 

Zlikwidowaliśmy pasożytnicze warstwy 
ziemiańską i kapitalistyczną, idziemy ky 
uspołecznieniu państwa, które będzie wol- 
ne od kapitalistów klasowych. Budujemy 
państwo narodowe wolne od konfliktów z 
mniejszościami narodowymi. W oparciu o 
społeczne i narodowe zasady Manifestu 
Lipcowego lud polski buduje Polskę Iu 
dową, jako: państwo wewnętrznie sharmo- 
nizowane i mocne w służbie Pokoju i Spra- 
wiedliwości, 


Rok pracy Związku Młodzieży Polskiej 


22-go lipca młodzież polska obchodzi 
podwójne święto — 5-tą rocznicę naro- 
dzin Polski Ludowej, oraz pierwszą rocz 
nicę zjednoczenia organizacyj młodzieżo- 
wych — powstania Związku Młodzieży 
Polskiej. Pięć lat temu Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego w Manifeście 
lipcowym położył podwaliny pod budowę 
Polski robotniczo-chłopskiej. Rząd ludowy 
dokonując gruntownych przemian ustro- 
jowych — unarodowienie przemysłu re- 
forma rolna, odzyskanie i zagospodarowa- 
nie Ziem Zachodnich — wytworzył wa- 
runki rozwoju narodu i państwa polskie- 
go, otworzył przed młodzieżą chłopską 
i robotniczą drogę do lepszej przyszłości. 
Duże postępy w edbudowie i rozbudowie 
naszego życ s sarówno gospodarczego jak 
kulturalnego cą rezultatem Manifestu Lip- 
cowego. : 


Na podłożu tych przemian i osiągnięć 
wykwitła jedność młodzieży polskiej, ze- 
spolenie wszystkich jej sił w budowie Pol- 
ski sprawiedliwości społecznej, socjalis- 
tycznej. Budująca się Polska jest jej Lu- 
dową Ojezyzną, w której młodzież zdoby- 
ła możność tworzenia lepszego życia! I dla- 
tego święto Polski Odrodzonej i jedność 
m!odzieży są ze sobą tak ściśle zespolone. 

Mija rok pracy Związku Młodzieży Pol- 
skiej. Jak przedstawiają się jej osiągnię- 
cia? Był to rok wytężnej pracy w kierun- 
ku zatarcia różnic w metodach wycho- 
wawczych, oraz w stylu pracy poszczegól- 
nych organizacyj, które weszły w skład 
ZMP. W tym czasie nastąpiło także skry- 
stalizowanie oblicza ideowego. Skutkiem 
tego po rocznym okresie ZMP stało się 
jednolitą organizacją młodzieżową, która 
zdolna będzie wypełnić swoje zadania. 

Zadaniem ZMP, jako organizacji ideo- 
wej, jest wychowanie młodego pokolenia 
na budowniczych Połski sprawiedliwości 
społecznej, Polski z której zniknie nędza, 
ciemnota, wyzysk — Polski radości i szczęś 
cia. Młodzież musi prowadzić nieugiętą 
walkę o taką właśnie Polskę. Ażeł$y spel- 
nić to zadania ZMP winno stać się orga- 
nizacją masową. W dniu l-go lutego bir. 
ZMP obejmował 592.172 członków, nie 
licząc. organizacji akademickiej (Z.A.M.P.), 
oraz organizacji ZMP w wojsku. W dniu 
1-go czerwca b.r. ZMP liczył 970.000 
członków, co stanowi 24% ogółu młodzie- 
ży. Ilość młodzieży wiejskiej wzrosła w 
tym czasie ze 141.000 w lutym do 245.000 


w czerwcu. Stanowi to około 17% mło- 
dzieży wiejskiej. Cyfry dotyczące młodzie- 
ży wiejskiej nie obejmują młodzieży szkol- 
nej pochodzenia wiejskiego, będącej w 
ZMP. Młodzi chłopi znajdujący się w ZMP 
to przedewszystkim synowie i córki drob- 
no i średnio-rolnych chłopów, młodzież 
parobczańska, oraz pracująca w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych, czyli ta 
część młodzieży wsi, która najbardziej by- 
ła upośledzona w ustroju kapitalistycz- 
nymi, a która skutkiem tego najbardziej 
jest zainteresowana w budownictwie no- 
wej Polski. Cyfry te wskazują na stały 
liczebny wzrost ZMP zwłaszcza na odcin- 
ku wiejskim. Jednakże obecny stan liczbo- 
wy na wsi wyrażający się liczbą 17 zorga- 
nizowanych spośród młodzieży na stu, jest 
mocno niezadowalający. Wymaga to dal- 
szych wysiłków ze strony władz ZMP oraz 
silniejszego zainteresowania się organi- 
zacji starszego pokolenia, zwłaszcza stron- 
nictw politycznych, odcinkiem młodzieżo- 
wym. Pomocy w organizowaniu nowych 
kół oraz ożywieniu już istniejących spo- 
dziewać się należy szczególnie od tych 
członków naszez0 stronnictwa, którzy wy- 
szli z ruchu wiciowego. 


Z umasowieniem ZMP na wsi łączy się 
sprawa atrakcyjnych metod pracy w kole. 
Po popełnionych w pierwszym okresie po 
zjednoczeniu błędach kierownictwa ZMP, 
wyrażających się między innymi w niedo- 
cenianiu odcinka wiejskiego, oraz nieod- 
powiednim rozeznaniu sytuacji na wsi, 
obecnie praca ZMP jest w dużej części 
skierowana na odcinek wiejski, zwłaszcza 
na uaktywnienie kół. Obserwujemy wy- 
raźne pogłębianie pracy wiejskich kół 
ZMP zarówno w treści jak i w formie, 
które winny być dostosowane do poziomu 
zainteresowań, oraz życia młodzieży da- 
nej wsi. 

Jednym z ważnych czynników wycho- 
wawczych jest praca kulturalno-oświato- 
wa. Jaki jest dorobek ZMP w tej dziedzi- 
nie? W ramach Związku pracuje 2534 ze- 
społy artystyczno - świetlicowe, czynnych 
jest ponad 200 czytelni, 2559 bibliotek, 
oraz 2184 zespoły dobrego czytania, 2000 
kół prenumeruje książki z akcji Komitetu 
Upowszechnienia Książki, przeprowadzo- 
no 300 kursów początkowej nauki czytania 
i pisania. Rośnie udział ZMP w akcji wal- 
ki z analfabetyzmem. Prócz ogólnych prac 
na tym odcinku, w ramach Czynu 22-go 


Lipca rzucono hasło indywidualnego prze- 
szkolenia 10.000 analfabetów. W Nr 27 « 
10.VII „Pokolenia“ pisma ZMP, czytamy 
„Rzeszów — Zaplanowano 25 kursów na- 
uki początkowej. Zwerbowano do naucza- 
nia indywidualnego 1.000 aktywistów. Ma- 
ją oni przeszkolić 4.000 analfabetów. Czyn 
nych jest 13 kursów nauczania początko- 
wego“. Podobne meldunki znajdują się w 
tym samym numerze ze wszystkich woje- 
wództw. Zaplanowana cyfra napewno zo- 
stanie przekroczona. 


W dziedzinie wychowania ZMP pogłe- 
bia świadomość polityczną młodego poko- 
lenia, wyrabia w nim umiłowanie swojej 
Ludowej Ojczyzny, wychowuje młode po- 
kolenie w gotowości służenia swą pracą 
Wa rozbudowie politycznego, gospodarcze- 
go i kulturalnego życia kraju i umacnia- 
niu przez to jego niepodległości. Własną 
pracą zdołamy stworzyć lepsze warunki 
życia w naszym kraju wychowanie nie od- 
bywa się w oderwaniu od rzeczywistości, 
służy ono interesom określonych grup spo- 
łecznych. Jednym z czynników wycho- 
wawczych jest praca. 204.000 młodzieżow- 
ców uczestniczy we współzawodnictwie 
pracy. Zorganizowano 3.200 brygad pro- 
dukcyjnych, w których pracuje około 
80.000 młodych robotników. Czynnych jest 
3.400 sekcji zawodowo-gospodarczych przy 
kołach wiejskich, których zadaniem jest 
organizowanie udziału młodzieży w pra- 
cach produkcyjnych swojej wsi. Przed 
wsią stoją ogromne zadania wyrównania 
wiekowego zacofania, unowocześnienia 
metod pracy na roli, przebudowa gospo- 
darcza. Młodzież swoją pracą, entuzjaz- 
mem oraz świadomością celów przebudo- 
wy wsi, musi przyczynić się do jej przy- 
śpieszenia. Coraz intensywniejszy staje się. 
wysiłek kół wiejskich o to, aby życie na 
wsi było lepsze. Młodzież walczy, by w za- 
rządzie gminnej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" nie było spekulantów jawnych 
lub ukrytych, wrogów Polski Ludowej — 
by ośrodek maszynowy dobrze obsługiwał - 
drobno i średnio-rolnych chłopów, by pra- 
ca Rady Narodowej przyśpieszyła rozwój 
wsi. W ramach 3-dniówek hufców gmin- 
nych „Służby Polsce“ młodzież buduje no- 
we drogi, rowy meljoracyjne, domy ludo- 
we, boiska sportowe, bierze udział w pra- 
cach elektryfikacyjnych it.p. Ośrodkiem 
kierującym tymi pracami stają sie coraz 
bardziej koła ZMP. 3 
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Dzień 22 lipca jest dniem ponownego 
wskrzeszenia państwa polskiego, obalone- 
go przemocą niemieckiego najeźdźcy we 
wrześniu 1939 r. Po klęsce wrześniowej i po 
pięcioletnim okresie ciężkiej niewoli katie: 
rowskiej oraz bohaterskich walk partyzanc- 
kich ludu polskiego z najeżdźcą — zaświe” 
ciło tego dnia nad skrawkiem umęczonej 
ziemi polskiej ponownie słońce wolności. 
W świeżo uwolnionym przez Armię Czer- 
woną i Wojsko Polskie Chełmie Lubelskim 
wydany został w dniu 22 lipca 1944 r. Ma- 
nifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, jako pierwszej jawnej i suwe 
rennej władzy polskiej, Manifest ten ob- 
wieścił narodowi polskiemu i światu, fakt 
powołania polskich jawnych władz państ- 
wowych i wskrzeszenia na ziemiach pol- 
skich własnego, niezależnego życia pań- 
stwowego. 

Dlatego to dzień 22 lipca jest dniem 
Święta Polski Ludowej. Stanowi on rocz- 
nicę skłaniającą do rozmyślań o przebytym 
etapie rozwojowym nowego odrodzonego 
państwa ludowego. Zgodnie z tym obycza- 
jem poświęcimy w niniejszym artykule 
nieco miejsca rozważeniu i podsumowaniu 
osiągnięć Polski Ludowej w dziedzinie 
oświaty i kultury, dokonanych na przeby” 
tym etapie. 

Rozważając dorobek okresu powojennego 
pamiętać należy, iż wojna i okupacja nie- 
miecka nie zdołała przerwać i zahamować 


Rok 1937-38 


polskiego życia oświatowego i kulturalne- 
go, jak to usiłowały uczynić wrogie władze 
okupacyjne, zamykając polskie szkolnictwo 
Średnie i wyższe i niszcząc ośrodki polskiej 
działalności i twórczości kulturalnej, Wie- 
my, że społeczeństwo polskie bronilo wszel_ 
kimi siłami swojej szkoły, na skutek czego 
powstał cały szeroko rozgalęziony system 
tajnego szkolnictsva średniego i wyższego. 
Wiemy również, że odbudowywujące się 
zkolnictwo Polski odrodzonej nawiązywało 
ło tego dorobku i korzystało z osiągnięć 
światowej pracy konspiracyjnej, 

I jeszcze o jednym pamiętajmy, porównv- 
wując przedwojenne liczby, dotyczące roz 
woju oświaty, kultury i szkolnictwa z licz- 
bami okresu powojenego, a mianowicie —- 
Polska liczy obecnie 24 miliony ludno- 
ści, podczas gdy przed wojną liczyia 35 
milionów, Ta różnica, wynosząca 11 milio- 
nów ludzi, ma zasadnicze znaczenie przy 
porównywaniu dzisiejszej liczby szkół, czy 
innych instytucji kulturalnych i oświato- 
wych z odpowiednimi liczbami przedwo- 
jennymi. 

No, ale do rzeczy. 


Przedszkola 


W dziedzinie przedszkoli stwierdzamy 
duży skok naprzód dokonany w c agu ostat 
niego pięciolecia. Unaocznia go do^rze 
przedstawiona poniżej tabelka porównaw 
cza Przyjrzyjmy się uważnie tej tabelce: 

U) 
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ogółem | w mieście | na wsi ogółem | w mieście | na wsi 


Przedszkola 1659 1158 


Dzieci 83538 58853 


Przede wszystkim rzuca się nam w octy 
wzrost liczby przedszkoli. Jeżeli przed 
wojną było ich 1659, to obecnie posiadamy 
przedszkoli 5239, czyli wzrost wynosi 
3150/e. 


Ale jeszcze większy skok zauważymy, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę przedszkola 
wiejskie. Przed wojną mieliśmy na wsi za- 
ledwie 521 przedszkoli. Była to kropla w 
morzu. Dziś natomiast mamy na wsi 3225 
przedszkoli, co w porównaniu z liczbą 521 
daje 619%» przyrostu, czyli że mamy ponad 
sześć razy więcej przedszkoli niż było przed 
wojną. W porównaniu do potrzeb jest to 
oczywiście równie niewiele. Przeciez mamy 
w Polsce obecnej ponad 40.000 gromad 
wiejskich. Ale ten szybki wzrosf przed- 
szkoli na wsi nie zatrzyma się na pewno na 
powyższej liczbie, lecz będzie postępował 
naprzód. Jeżeli bowiem w ciężkich powo” 
jennych czasach podnieśliśmy ogólną liczbę 
przedszkoli ponad 6 razy w ciągu paru lat, 
to wystarczy utrzymać to tempo rozwojowe, 
aby w niedługim czasie odrobić zaniedbania 
przeszłości i usunąć krzywdę dziecka wiej- 
skiego w wieku przedszkolnym. A mamy 
podstawy do nadziei, iz dotychczasowe 
tempo rozwoju przedszkoli na wsi będzie 
nie tylko utrzymane, ale i przyspieszone. 


Wzrost dotyczy nie tylko przedszkoli, 
ale i dzieci wychowujących się w nich. 
Cgólna liczba dzieci wzrosła prawie 3 razy 
z 83 tysięcy na 240 tysięcy). Ciekawie 
przedstawia się porównanie przyrostu dzieci 
w przedszkolach miejskich i wiejskich. Na 
ogólną liczbę 2014 przedszkoli miejskich 
mamy obecnie prawie 130 tysięcy dzieci, 
podczas gdy na 3225 przedszkoli wiejskich 
— tylko 111 tysięcy dzieci. Przedszkoli jest 
więcej na wsi niż w miastach, a dzieci w 
tych przedszkolach mniej, Wynika to stąd, 
że przedzkola miejskie są większe. Sku- 
piają one więcej dzieci i obsługiwane Są z 
reguły przez 2 wychowawczynie, na wsi 
zaś — mniejsze, jednoosobowe. Przeciętnie 
na jedno przedszkole w mieście wypada 64 
dzieci, a na wsi tylko 34 dzieci, Częściowo 
wynika to z mniejszego skupienia ludzi na 
wsi, a więc i mniejszej ilości dzieci, częścio” 
wo zaś z braku odpowiednich pomieszczeń. 


Szkolnictwo podstawowe 


Szkoła podstawowa (dawniej po- 
wszechna) stanowi fundament wykształce- 
nia i wychowania ogółu obywateli. Jest ona 
bowiem jedynym typem szkoły, opartym 
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na obowiązku uczęszczania każdego dziec- 
ka, a więc szkołą naprawdę powszechną, 
obejmującą wszystkie dzieci w wieku od 
7--153 lat. 

Przed wojną mieliśmy 28.778 szkół po- 
wszechnych, podczas gdy w roku obec- 
nym (1948/49) mamy tych szkół łącznie 
z tzw. jedenastolatkami 22530. Mniejsza od 
przedwojennej liczba szkół podstawowych 
wynika z mniejszej ilości ludności w obec- 
nej Polsce. Dawniej bowiem mieliśmy w 
granicach naszego państwa liczne mniej- 
szości narodowe, podczas gdy dziś jesteśmy 
państwem jednolitym pod względem naro- 
dowym, 

Ogólna ilość dzieci uczęszczających do 
szkoły podstawowej wynosi 3.375.061 osób, 
Jezeli chodzi o ilość nauczycieli w szkolnie- 
twie podstawowym, to liczba ich wynosi 
obecnie (tj. w 1948/49 roku szkolnym) 
76.519 osób. W porównaniu z liczbą 71.919 
nauczycieli z roku 1945, stanowi to wzrost 
o prawie pięć tysięcy nauczycieli. 

Ale szkoła szkole nierówna. Inną wartość 
ma pełna szkoła siedmioklasowa o 7 nau- 
czycielach, gdzie każdy nauczyciel ma na 
każdej godzinie jedną klasę, a inną i to — 
dużo mniejszą wartość posiada jedno lub 
dwuklasówka, gdzie nauczyciel uczy jedno- 
cześnie kilka klas na zmianę, To też demo- 
kracja polska już przed wojną domagała się 
likwidacji szkół jedno i dwuklasowych i 
zamiany ich na pełnowartościowe szkoły o 
wyższej organizacji wewnętrznej. 

Jak przedstawia się ta sprawa obecnie? 

Nie mając do dyspozycji liczb najnow- 
szych, przytoczę liczby z 1947/48 roku 
szkolnego. Otóż mieliśmy w tym roku 8461 
szkół o jednym nauczycielu, czyli tzw. je- 
dnaklasówek, podczas gdy przed wojną 
w 1937/38 roku szkolnym było takich szkół 
12474. Jeżeli zaś chodzi o szkoły o dwu 
nauczycielach, to było ich- w 1947/48 roku 
szkolnym 4959 szkół, podczas gdy przed 
wojną (w 1937/38 r. szk.) było takich 
szkół 5799. 

Widzimy zatem w obu tych przypad- 
kach poprawę, polegającą na zmniejszeniu 
szkół jedno i dwuklasowych. Ale poprawa 
ta jest stosunkowo nieduza, W roku szkol- 
nym obecnym 1948/49 stan ten uległ zape- 
wne dalszej jeszcze poprawie, 


Inna sprawa również trapiąca szkolnic- 
two podstawowe i to przede wszystkim 
wiejskie, to szkoły nieczynne i tzw. punkty 


bezszkolne, Mieliśmy tekich punktów w 
1947/48 roku szkolnym 1403, w których 
było 62.437 dzieci. W obecnym 1948/49 ro- 
ku szkolnym stan ten uległ dość dużej po” 
prawie, gdyż liczba obwodów bezszkolnych 
spadła prawie o połowę do 731 punktów o 
liczbie dzieci wynoszącej 28.480. 


Poprawa ta jednak okaże się mniejsza, 
nizby wypadało z powyższych liczb, jeżeli 
doliczymy 148 szkół zlikwidowanych w 
1948/49 roku szkołnym ze względu na brak 
lokali, brak nauczycieli, lub zbyt małą 
licbę dzieci, Razem więc mielibyśmy obec- 
nie 879 obwodów szkolnych nie posiada- 
jących szkół o liczbie dzieci, wynoszącej 
około 38 tysięcy. 

W sumie możnaby powiedzieć, iż w dzie” 
dzinie szkolnictwa podstawowego, które 
jset szkolnictwem najbardziej masowym, 
państwo ludowe uczyniło duży wysiłek 
i osiągnęło pewne pozytywne wyniki, Wy- 
niki te jednak nie usunęły najwazniejszych 
bolączek tego szkolnictwa, tylko je mniej 
lub więcej zmniejszyły. Nadal jednak ist- 
nieje powzana liczba szkói o jednym i dwu 


. Średnie szkoły ogólnoksztalcące 
. Szkoły zawodowe , 

. Szkoly średnie dla dorosłych 

. Szkolnictwo artystyczne 

. Szkoły ksztalcenia nauczycieli 

. Średnie szkoły specjalne 
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Razem: 


Ponieważ powyższe liczby czerpaliśmy 
przeważnie z materialów statystycznych od 
noszących się do 1847/45 roku szkolnego, 
nie mając do dyspozycji materiałów naj- 
świeższych, zaczerpniętych z roku szkolne- 
go 19484/49, które niewątpliwie będą nieco 
wyższe — przeto uogólniając możemy po” 
wiedzieć, iz posiadamy obecnie w Polsce 
około 5000 różnego rodzaju szkół średnich 
— ogólnokształcących i zawodowych, a w 
tych szkołach ponad 700 tysięcy uczącej 
się młodzieży, 

Ciekawa byłaby odpowiedż na pytanie — 
jaki jest stosunek tych liczb do zamierzo- 
nej realizacji powszechności nauczania na 
poziomie średnim. 


Otóż statystycy obliczają swoimi meto- 
dami, że w Polsce jeden rocznik młodzieży 
wynosi około 450 tysięcy osób. Jeżeli weż- 
mietny za podstawę obliczenia trzy rocz- 
niki, tj. młodzież w 15, 16 i 17 roku życia, 
to otrzymamy 1.350.000 młodzieży. Wyni- 
kałoby z tego obliczenia, że szkolnictwo 
średnie różnych typów obejmuje już dziś 
około połowy młodzieży znajdującej się w 
wieku właściwym dla tego typu szkoły. 
Jest to więc poważny krok naprzód, jeżeli 
zważymy, ze przed wojną tylko 170/o tej 
młodziezy znajdowało sią w szkołach śre- 
dnich różnych typów. 


Postęp ten ocenimy tymbardziej, jeżeli 
przypomnimy sobie, w jak trudnych po- 
wojennych warunkach został on dokonany. 
Warunki te poprawiają się z roku na rok, 
to też mamy nadzieję, że w ramach planu 
6-letniego powszechność nauczania na po” 
ziomie średnim zostanie osiągnięta. 


Szkolmictwo wyższe 


Największy rozrost obserwujemy jednak 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego, Przed 
wojną mieliśmy w Polsce ogółem 28 szkół 
wyższych, rozlokowanych w 6 miastach 
uniwersyteckich. A i tak ideologowie i pu- 
blicyści sanacyjni i endeccy bili na alarm, 
krycząc o nadprodukcji inteligencji w 
Polsce. 

Dziś mamy na ziemiach polskich 58 szkół 
wyższych, rozlokowanych w 15 miastach 
polskich i widzimy corocznie, ze nie mogą 
one pomieścić garnącej się do nich mło- 
dzieży, a więc nie jest ich za dużo i na pe- 
wno w trakcie realizacji 6-letniego planu 
jeszcze przybędzie nam szkół wyższych. 


Nowością naszych czasów jest utworze” 
nie nówego typu szkół wyższych tzw. nie- 
akademickich, kształcących specjalistów na 
wyższym poziomie. Ogólnie więc mamy 27 
szkół wyższych akademickich oraz 31 szkół 
wyższych nieakademickich. 


Na liczbę 27 szkół wyższych akademic* 
kich składają się następujące uczelnie: 8 uni 
wersytetów — (Warszawa, Kraków, Po- 
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nauczycielach, a więc szkół niepełnowarto 
ściowych. Nie zostały również zlikwide= 
wane w pelni punkty bezszkolne, Sprawy 
te pozostają do załatwienia w najblizszych 
latach. Mamy nadzieje, iż w ciągu planu 
6-letniego będą one załatwione ostatecznie 
i nieodwołalnie. Do nadziei tej przywiązu* 
jemy tym większą wagę, że wszystkie te 
bolączki — tak odnoszące się do szkół je- 
dno i dwuklasowych, jak i do punktów 
bezszkolnych — dotykają przede wszystkim 
wsi i krzywdzą dziecko wiejskie. 


Szkolnictwo średnie 


Polska ludowa wysunęła postulat po- 
wszechnego kształcenia na poziomie Śre- 
dnim, podobnie jak to jest na szczeblu 
szkolnictwa podstawowego. To powszechne 
wykształcenie średnie ma być realizowane 
przez różne rodzaje i typy szkół — tak 
ogólnokształcących jak i zawodowych, któ- 
re z czasem mają objąć całą młodzież po- 
między 14 a 18 rokiem życia. Jakież to są 
szkoły i jak się one przedstawiają pod 
względem ilościowym? Oto ich wyliczenie» 


— 23 szkoly 219.205 uszniów / 

— 3257 „ 357.664 © 

— 378 „ SYAWAI ił 

— 224 , 27.549 f 

— 1% , 35.670 5 

— 16 , 296 i 
4894 szkół 697.559 uczniów 


znań, Wrocław, Lublin — dwa, Łódż, 
Toruń); 6 politechnik — (Warszawa, Łódź, 
Gdańsk, Wrocław, Keaków, Gliwice); 
7 akademii handlowych, rolniczych lub 
społeczno-gospodarczych — (Warszawa — 
trzy, Poznań, Kraków, Łódź, Szczecin); 
4 akademie lekarskie i stomatologiczne — 
(Warszawa, Katowice, Gdańsk, Szczecin) 
oraz 2 akademie sztuk pięknych — (War- 
szawa i Kraków), A 

Jeżeli chodzi o szkoły wyższe nieakade- 
mickie, to posiadamy: 3 wyższe szkoły in- 
zynierskie — (Warszawa, Poznań, Szcze- 
cin); 7 wyższych szkół pedagogicznych lub 
instytutów pedagogicznych — (Warszawa, 
Kraków, Wrocław, Katowice, Łódź, Toruń 
1 Gdańsk); 2 wyższe szkoły gospodarstwa 
wiejskiego (Cieszyń i Łódź); 6 wyzszych 
szkół handlowych lub administracyjnych — 
(Karków, Wrocław, Gdynia, Katowice, 
Częstochowa i Olsztyn) oraz 14 wyższych 
szkół artystycznych, na którą to liczbę 
składają się: wyższa szkoła teatralna w Ło” 
dzi; 6 szkół wyższych muzycznych w War- 
szawie, Krakowie, Poznaniu, Łodzi, Kato- 
wicach i Sopocie; 7 wyższych szkół plasty” 
ków w Warszawie, Krakowie, Poznaniu 
Wrocławiu, Katowicach, Łodzi i w Sopocie. 

Ile młodzieży studiuje we wszystkich 
wyliczonych powyżej szkołach wyższych 
akademickich i nieakademickich? 

Nie dysponuję, niestety, danymi, odno- 
szącymi się do ostatniego (1948/49) roku 
akademickiego i obejmującymi wszystkie 
uczelnie wyzsze. 

Jeżeli chodzi o liczbę studentów z ubie- 
głego roku akademickiego (1947/48) obej- 
mująca 25 szkół akademickich oraz 14 wyż 
szych szkół nieakademickich, to wynosi 
ona ogółem 92755 osób, w czym 59.851 
męzczyzn i 32.904 kobiet. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że liczba ta 
nie obejmuje młodzieży z 2 akademii lekar- 
skich oraz z 17 wyższych szkół nieakade- 
mickich, to bez wielkiego ryzyka możemy 
oszacować ogólną ilość młodzieży studiu“ 
jącej na wyższych uczelniach w 1947/48 roa 
ku szkolnym na sto tysięcy osób. 

Liczba ta w ostatnim 1948/49 roku szkol- 
nym została niewątpliwie jeszcze podwyż- 
szona. Nabierze ona wymowy, jeżeli zesta- 
wimy ją z ogólną liczbą młodzieży studiu- 
jacej przed wojną, która w 1937/38 roku 
szkolnym wynosiła 47.367 osób. Widzimy 
więc, iż ta ostatnia liczba została więcej niż 
dwukrotnie przekroczona. A znajdujemy 
się przecież dopiero na początku drogi. Za- 
znaczyć również należy, iż w przytoczo- 
nych powyzej liczbach młodzieży akade- 
mickiej coraz większy procent znajduje się 
młodzieży pochodzenia robotniczego į chłop 
skiego. A więc nasze szkolnictwo wyższe 
nie tylko wzrasta liczbowo, ale się również 
demokratyzuje, 
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Manifest PKWN wydany 22 lipca 1944 
r. otworzył przed Polską Ludową wielkie 
możliwości rozwojowe. Wraz z wyzwole- 
niem od barbarzyńców hitlerowskich, masy 
ludowe wyzwoliły się z pęt ustroju kapita- 
listycznego, 

Polska do wojny rządzona była przez 
dyktaturę, która siłą utrzymywała formy 
gospodarki kapitalistycznej, Gospodarka 
taka prowadziła do zamykania fabryk, po- 
większania bezrobocia w mieście. Według 
oficjalnych danych, bezrobocie dochodziło 
do pół miliona. Na wsi następowało szyb- 
kie rozdrobnienie gospodarstw; w ciagu 18 
lat międzywojennych (1920—1938 r.) przy” 
było na wsi 4 miliony: ludzi, Reforma rolna 
przedwojenna pomyślana była tak, by ob- 
szarnik mógł sprzedać swoją ziemię po jak 
największej cenie. W rezultacie ziemię roz- 
parcelowaną mogli nabyć zamożniejsi chło” 
pi, co powiększało warstwę chlopów boga- 
tych i śrdnich; chłop biedny nie był w sta- 
nie dokupić ziemi. A jeżeli nawet udało mu 
się uzyskać kredyt, to raty od długów jakie 
zawisły nad jego gospodarstwem gniotly go 
niemiłosiernie przez długie lata. 


W rezultacie kapitalistycznej gospo” 
darki, na wsi przed wojną było 8 milio- 
nów ludzi zbędnych tzw. ukrytego bezrobo- 
cia, nie mających podstawowych warunków 
egzystencji. Mówiło się, że wieś produkuje 
za „dużo” zboża, cukru, masła, trzody chlew 
nej; ceny na artykuły rolne spadały wg. 
prawa podaży i popytu i wg. spekulacji pry- 
watnych kupców. Wypychano za granicę 
za bezcen cukier, żyto itp., gdy w tym sa- 
mym czasie przyciśnięty przez sekwestra-” 
ABP 2 


tora chłop nie dojadał, a robotnik mógł 
tylko oglądać wystawy w sklepach. 
Kryzys ustroju kapitalistycznego zaciskał 
pętlę i dusił biednego chłopa i robotnika. 
MKapitaliści zyski lokowali zagranicą i oga- 
łącali kraj. Przemysi polski kurczył się pod 
zalewem zagranicznych towarów, wzrasta” 
ło bezrobocie w miastach, karłowaciało rol- 
nictwo. Slaba siła nabywcza robotnika wpły 
wała na obniżkę cen artykułów rolnych. Ta- 
ka gospodarka doprowadziła do tego, że w 
Polsce na trzech rolników przypadało 
dwóch słabych konsumentów, w Niemczech 
na jednego rolnika trzy i pół konsumenta; 
we Wioszech na jednego rolnika dwa i pół 
konsumenta; w Czechosłowacji 1,2 konsu- 
menta, a w Anglii na jednego rolnika przy- 
pada 24 konsum. Rozumiemy więc, że go- 
spodarka nasza przedwojenna staczała się 
w przepaść. Po wyzwoleniu, dzięki zwycię- 
stwu Armii Radzieckiej i Polskiej, Polska 
uzyskała wolność, nowe korzystne granice 
i korzystne warunki gospodarcze, Polska 
posiada obecnie 24,5 mil. ludności o naro- 
dowości polskiej co stanowi o sile, zwartości 
i jedności narodu. Jedną trzecią ludności 
dawnej Polski stanowiły narodowości obce, 
nieraz wrogie (Niemcy). Takie państwę nie 
może być silne, szczególnie gdy stdsuje 
ucisk innych narodów (Ukraińców), które 
mają swoje prawa do rozwoju i kultury. 
Granice Polski są bardzo korzystne. Zy- 
skaliśmy na zachodzie stare piastowskie 
granice na Odrze i Nysie, na północy roz- 
legły i wygodny dostęp do morza na dlugo” 
ści 581 km. Obszar Polski wynosi. 312.000 
km. kw. ziemi; w przeliczeniu na głowę lud- 
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System szkolny, obejmujący różnego ro- 
dzaju instytucje i zakłady naukowe i wy- 
chowawcze od przedszkoli do szkół wyż” 
szych, nie wyczerpuje całości prowadzo- 
nych w naszym społeczeństwie prac o cha- 
rakterze oświatowym i kulturalnym. Mamy * 
bowiem jeszcze tzw. drugi tor oświatowy, 
obejmujący różnego rodzaju działanią oraz 
instytucje oświatowe i kulturalne, przezna- 
czone dla ludzi dorosłych, którzy już prze- 
kroczyli wiek nie tylko szkoły powszech- 
nej, ale i średniej i pracują zarobkowo na 
siebie i swoje rodziny, a w godzinach wol- 
nych od tej pracy uczestniczą w pracach o 
charakterze oświatowym i kulturalnym. 

Pierwszą potrzebą, jaka przed takimi 
ludźmi staje, jest uzupełnienie ich wykształ 
cenia szkolnego w zakresie programu 7 kl. 
szkoły powszechnej, gdyż bardzo wielu lu- 
dzi pracy dziś jeszcze nie posiada tego wy- 
kształcenia. Prowadzone są w tym celu 
osobne szkoły powszechne dla dorosłych 
oraz kursy dokształcające dla dorosłych, a 
na ziemiach zachodnich, posiadających 
ludność miejscową tzw. kursy repoloniza” 
cyjne. W ub. roku szkolnym (1947/48) 
mieliśmy 199 szkół powszechnych dla do- 
rosłych, a w nich 44600 uczniów; 5668 
kursów dokształcających dla dorosłych z 
174.000 uczniami oraz 737 kursów repolo- 
nizacyjnych z 32600 uczniami, Łącznie 
mieliśmy w tym okresie 6604 instvtucje 
kształcące dorosłych, o łącznej liczbie 
*251.000 uczniów. W porównaniu z okresem 
przedwojennym dokonaliśmy i w tej dzie- 
dzinie pewnego postępu. Oto bowiem w 
1937/38 roku szkolnym było razem (410 
szkół i kursów dla dorosłych o łacznej licz- 
bie 146.000 słuchaczy. Przekroczyliśmy 
więc te liczby o 194 kursy i o 105.000 słu- 
chaczy. 


Instytucjami oświatowymi dla dorosłych 
na wyższym poziomie sa uniwersytety lu- 
dowe internatowe, których w 1947/48 roku 
szkolnym byłó 64, a w nich 2476 słuchaczy 
i uniwersytety. powszechne po miastach,/ 
których było 52 z 3343 słuchaczami: tzw. 
uniwersytety niedzielne, których była 80 
z 5500 słuchaczami; szkoły pracy społecz- 
nej, których było 18, a w nich 1966 stu- 
chaczy. Razem było więc 214 uczelni czte- 
rech powyższych typów o łacznej liczbie 
14.000 słuchaczy. 


W/ażną rolę oświatową i kulturalną speł- 
niają świetlice. Świetlic tych mieliśmy w 
nmawianym tu okresie 5555, a brało udział 
w ich pracach 227.000 uczestników, 

W świetlicach tych były prowadzone ze- 
społy śpiewacze, instrumentalne i teatralne. 


Były również podobne zespoły samo- 
dzielne, nie związane ze świetlicami. Łącz- 
nie mieliśmy: 3180 zespołów śpiewaczych 
z 95.000 uczestnikami; 1049 zespołów mu- 
zycznych — instrumentalnych z 16.500 
uczestnikami grającymi oraz 4222 zespoły 


„teatralne, w których uczestniczyło 91.000 


artystów ochotników, 

Razem mieliśmy więc 8451 zespołów ar- 
tystycznych, a w tych zespołach 202.600 
ochotniczo uczestniczących, śpiewających 
i grających samorodnych artystów ze Śro- 
dowiska chłopskiego i robotniczego. 

Wy/ażną dziedziną pracy gświatowej są 
zespoły samokształceniowe oraz zespoły 
planowego czytelnictwa, które poglębiają 
swoją wiedzę w sposób najbardziej warto- 
ściowy, bo samodzielny. Zespołów takich 
mieliśmy w omawianym tu okresie 1700, a 
członków tych zespołów 23.500. 

Jeżeli mowa o czytelnictwie, to nie można 
tu pominąć wielkiego wkładu pracy i fun- 
duszów, jaki został włożony w akcję biblio- 
teczna, mającą na celu dostarczenie szero- 
kim masom ludzi pracy dobrej i wartościo- 
wej książki. Akcja ta zostala oparta na spe- 
cjalnej ustawie, o którą walczyli nadarem 
nie oświatowcy-demokraci przez cały okres 
międzywojennego dwudziestolecia, a którą 
dopiero Polska Ludowa zrealizowała. Usta- 
wa wytycza planowy rozwój akcji biblio- 
tecznej na terenie całego kraju, ustalając 
siec bibliotek wojewódzkich, powiatowych, 
gminnych oraz gromadzkich punktów bi- 
bliotecznych. 

A jak wygląda realizacja tej sieci w chwili 
obecnej? Otóż z zamierzeń powyższych 
zrealizowano: 5 b'bliotek wojewódzkich, 
268 bibliotek miejskich oraz zapoczątko- 
wano organizacje 20.000 gromadzkich 
punktów bibliotecznych po 200 ksiązek w 
każdym punkcie. Oczywiście zamało jeszcze 
mamy książek w tych wszystkich bibliote- 
kach i punktach, ale początek już został 
zrobiony. 

Zresztą i pod względem ilości książek 
zrobiony został duży krok naprzód. Oto 
pod koniec 1948 r. mieliśmy we wszystkich 
bibliotekach powszechnych około czterech 
milionów (4.000.000) książek. Obecnie ilość 
ta wzrosła do liczby ponad pięciu mihonów, 
a pod koniec bieżącego roku dojdzie do 
sześciu milionów (6.000.000) książek. Jest 
więc nadzieja, że w najblizszym czasie 
książka polska dotrze do najdalszych za- 
kątków naszego kraju i że starie się ona 
dostępna dla każdego naszego współoby” 
watela, który zechce wyciągnąć po nią rękę. 
Będzie to jedno z największych 'osiagnięć 
kulturalnych Polski Ludowej. 


ności wypada 1,3 ha to jest o 0,2 ha więcej 
niz przed wojną. Ziemie uzyskane na za- 
chodzie pod względem bogactw naturalnych 
przedstawiają o wiele większą wartość niż 
ziemie środkowej Polski czy dawne zięmie 
wschodnie. [ak w gruntach rolnych jak i 
w urządzeniach gospodarczych są tam po” 
wazne inwestycje kapitałowe i nowoczesne 
urządzenia agrotechniczne, Ziemie Zachod- 
nie dzięki swemu bogactwu naturalnemu 
posiadają silnie rozwinięty przemysł. Dzię- 
ki temu Polska ma wielkie możliwości wy- 
dobycia się z wiekowego zacofania gospo- 
darczego i przestawienia się z gospodarki 
rolnej na gospodarkę przemysłowo-rolną. 


Wojna i barbarzyństwo hitlerowców po- 
czyniły na naszych ziemiach ogromne znisz- 
czenia. Najsilniej zniszczony został prze- 
mysł, fabryki, koleje, mosty, drogi, miasta 
i wsie legły w gruzach, Dewastacji uległy 
lasy, doy itd, Zostało zniszczonych nie- 
ruchomośgt miejskich 300 tys., a zagród 
wiejskich 467 tys. Wszystkie straty wojen- 
ne oceniane są na 60 miliardów zł. przedwo- 
jennych. Jest to olbrzymia suma pieniędzy. 
To jest tyle ile wydałoby państwo polskie 
przed wojną w ciągu 30 lat na swoje wszyst 
kie wydatki budżetowe, Jeszcze bardziej 
bolesne były straty w ludziach (6 milio- 
nów). Tu bestia niemiecka niszczyła najbar- 
dziej czynnych i dzielnych, by w ten sposób 
podciąć i osłabić rozwój Polski na długie 
lata, Mimo to kraj nasz odbudowuje się 
szybko, a to jest możliwe tylko przy udziale 
najszerszych mas robotniczych i chłopskich. 


Dekret o reformie rolnej, o unarodowie- 
niu przemysłu, ustalił, że na roli i w fabry- 
ce gospodarzem jest chłop i robotnik, że go- 
spodarzem jest świat pracy. 

Chłopi z pomocą robotników, a często w 
walce z obszarnictwem i reakcją, rozparcelo- 
wali 1.200.000 ha ziemi dworskiej między 
402.000 gospodarstwa. Chłopi zajęli i zago” 
spodarowali Ziemie Odzyskane Uchwala 
sejmu o unarodowieniu przemysiu pozwoli- 
ła masom robotniczym wziąć pełny i twór- 
czy udział w urządzaniu państwa, jego dźwi 
ganiu i zagospodarowywaniu. 

Przemysł w ciągu 3-letniego planu do 
1949 r. ma wspaniale osiągnięcia, Na wielu 
odcinkach przekroczył. znacznie produkcję 
przedwojenną. Wymienić tu można węgiel 
— 2640, energia elektryczna — 266%, sta! 
— 177%, produkcja cukru — 170%, tkanin 
wełnianych — 154%, tkaniny bawełniane — 
151%/0. Poważnie przekroczono produkcję 
przedwojenną w cemencie, wapnie, żelazie 
i wielu innych artykułach. Na odcinku 
współdziałania z rolnictwem przemysł do” 
słarczył maszyn i narzędzi rolniczych, na- 
wozów sztucznych, prawie dwa razy więcej 
niż przed wojną. 

Obok odbudowy powstało wiele no- 
wych fabryk i dziedzin przemysłu, które 
produkują artykuły dotychczas w Polsce 
niewyrabiane jak żniwiarki, traktory, sa- 
mochody ciężarowe, silniki głębinowe, 
części do turbin, kotły wysoxoapręzż 
ne, wiele artykulów chemicznych i farma 
ceutycznych, do których statnio dochodzi 
wybudowana wielka fabryka penicyliny. 

Gdy w roku 1937 produkcję rolną i prze- 
mysłową przyjmiemy za sto, to na rolnictwo 
przypadało 54,5%, a na przemysł 45,5%. 
Zm'anie zasadniczej uległy stosunki pro- 
dukcyjne w roku 1948. Obecnie przypada 
na rolnictwo 360%, a na przemysł 64%. W 
odbudowie i rozbudowie przemysłu zacho- 
dzi, korzystna zmiana, gdyż zwiększa się 
stale procent środków produkcyjnych w 
stosunku do środków spożycia. 

W przemyśle naszym wzrasta'a z każdym 


rokiem inwestycje. Gdy w roku 1947 wyno . 


siły 115 miliardów to w roku 1949 wynoszą 
309 miliardów zł. Na samą odbudowę War- 
Szawy w roku 1949 przewiduje się 36 mi- 
liardów zł. Obok odbudowy przemysłu od- 
budowano komunikację kolejową, szosową, 
wodną, telefoniczną i telegraficzną. Zorga- 
nizowano i rozbudowano wiele innych dzie- 
dzin życia państwowego. 

W rolnictwie zniszczenia w inwentarzu 
wynosiły ponad połowę stanu z roku 1938. 
Zniszczeniu uległo 467 tysięcy zagród wiej- 
skich, W roku 1945 mieliśmy około 7 mi- 
liardów ha odłogów. Dzięki olbrzymiemu 
wysiłkowi chłopów, którzy z zaparciem s‘e 
bie często nie dojadając, ostatkiem sił ludz 
kich i sprzężajnych zaorywali ugory, %09- 
spodarka rolna szybko stawała na n'g'. 
Dzięki pomocy państwa po odzyskaniu nie 
podległości rolnictwo uzyskało dobre wy- 
niki rozwojowe. Parcelacja folwarków i zie- 


mie odzyskane pozwoliły powiększyć go- 
spodarstwa. Rolnicy zostali odciążeni ed 
długów przedwojennych, a obciążenia i po- 
datki po wojnie nie były wielkie, 

Przez przyjście z pomocą drobnenm i 
średniemu chłopu udało się w pełni pod- 
nieść stopę życiową i zwiększyć produkcję 
towarową mniejszego rolnika, Dziś możemy 
z dumą powiedzieć, że w roku 1949 ugory 
w Polsce zostały zlikwidowane, Produkcja 
roślinna dorównywuje, a nawet przekracza 
w niektórych ziemiopłodach przedwojen- 
ną — tak co do obszaru obsiewów jak i ce 
do plonów z 1 ha. Rozszerzona została upra 
wa roślin przemysłowych. W/ stosunku do 
powierzchni przedwojennej w roku 1948 u- 
prawialiśmy lnu 1540/0, rzepaku 200%/e, ty” 
toniu 414%. Wydatnie zwiększono uprawę 
buraka cukrowego, warzyw, roślin motył* 
kowych i pastewnych. 

Produkcja zwierzęca dźwiga się wełniej. 
W hodowli bydła przekroczyhómy połowę 
stanu przedwojennego, a licząc na głowę 
ludności osiągnęliśmy 80% produkcji przed 
wojennej, Na odcinku trzody chlewnej pe- 
prawa idzie szybciej, gdzie jeszcze w roku 
1948 osiągnęliśmy produkcję przedwojenną. 
Dzięki zaplanowanej akcji „H” tempo ror- 
woju wydatnie się zwiększyło, 

W rozwoju produkcji rolnej z wydatną 
pomocą przyszedł przemysł, który dostar 
czył w 1948 r. 8800 tysięcy ton samych na- 
wozów sztucznych, jest to ponad 60% wię- 
cej niz przed wojną. Równocześnie wydat- 
nie współdziałał w produkcji przemys! ma- 
szyn rolniczych, który znacznie przekro- 
czył produkcję przedwojenną — a szczegól: 
nie w niektórych produkcyjnych maszy- 
nach jak siewniki, młocarnie, maszyny czy”” 
szczące — wydatnie zasilił rolnictwo. Pomoc 
rządowa w akcji siewnej, w organizowaniu 
ośradków maszynowych, w akcji „H”, poz- 
wala dźwigać 1 usprawniać produkcję u 
drobnego i średniego chłopa. 

Na odcinku wymiany i skupu artyku- 
łów rolnych i zaopatrywania rolnictwa w 
okresie tych kilku lat zrobiliśmy bardzo 
wiele. Gminna spółdzielnia rozwiązuje za- 
gadnicnie skupu ziemiopłodów i zwierząt. 
Zaopatrywanie rolnictwa w artykuły prze” 
mystowe polepsza się i usprawnia z każdym 
rokiem, 

Stałe i opłacalne ceny na artykuły rolne, 
oraz stałe ceny na artvkuły przemysłowe, 
stwarzają dobre warunki gospodarcze dla 
drobnego i średniego rolnika. Zorganizo- 
wana i planowa produkcja obeimuje coraz 
więcej działów w rolnictwie. Drobny i śred: 
ni roln'k wiąże sie coraz mocniej z postępo= 
wymi formami gospodarczymi — zwiększa 
s'e zasięg kontraktacji produkcji zwierzę” 
cei i roślinnej, Coraz liczniej chłopi organi- 
zuia się w grupy produkcyjne przy uprawie 
roślin i hodowli zwierząt zakontraktowa” 
nych, staia do współzawodnictwa, do akcji 
oszczędnościowej i akcji „H”. Po przez pra. 
cę w Związku Samopomocy Chlopskiei, o 
raz pracę w Gminnych Spółdzielniach chło 
pi zrobili duży postęp na drodze do polep 
szenia i usprawnienia sposobu gospodaro- 
wania. Chłopi rozumieją dobrze, że dobro” 
byt wsi i Państwa wymaga podniesienia 
kultury rolnej i na tę drogę chłopi kierowal 
i kierować będą gały swój wysiłek, 

F. 
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15 tysięcy wyszkolonych przedownikow 
wsterynaii pomaża lekarzom w ich pracy na ws 


W dniu 10 lipca rb. tj. o 6 miesięcy 
wcześniej Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych zakończyło szkolenie gro- 
madzkich przodowników „weterynarii, 
którzy, jako pomocniczy personel wete- 
rynaryjny, pomagać będą lekarzom we- 
terynarii w ich pracy, nad podniesieniem 
stanu zdrowotnego żwierząt hodowla- 
nych. Ogółem począwszy od marca rb. 
przeszkolono w całym kraju 15 tysięcy 
śromadzkich przodowników weterynarii. 
tj. tylu, ilu przewidywał plan szkolenia 
tego typu pracowników na rok 1949. 


Przeszkolenie 15 tys. gromadzkich przo 
downików weterynarii w ciągu niespełna 
5 miesięcy (od marca do lipca rb.), nale- 
ży zawdzięczeć iniensywnej pracy per- 
sonelu Departamentu Wet. Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych, który po- 
stanowił przyśpieszyć szkolenie i dać wsi 
jak największą liczbę fachowców wet. w 
jak najkrótszym czasie dla uczczenia pią- 
tej rocznicy ogłoszenia Manifestu Lip- 
COWCO. 
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Cstrożnie ze spasaniem miodego ziarna 


W wielu gospodarstwach w okresie 
przedźniwnym zapasy zboża, na paszę tre- 
ściwą dla zwierząt są wyczerpane. Przez pe- 
wien okres czasu zwierzęta, zwłaszcza ko- 
nie, zmuszone są obywać się bez owsa i za 
dawalać się nieraz samym sianem lub zie- 
lonkami. Często hodowcy z chwilą nowego 
zboża, przechodzą na żywienie nim zwie- 
rząt. Skutki takiego żywienia są zwykle 
opłakane. Z doświadczeń weterynaryjnych 
wynika, że w okresie żniw i po żniwach jest 
największe nasilenie, zwłaszcza u koni, cho- 
rób przewodu pokarmowego i przemiany 
materii, Są to choroby bardzo niebezpiecz- 
ne, szczególiie dla koni, które z natury są 
wrażliwe i mało na nie odporne. 

Do chorób, powstałych na skutek żywie- 
nia młodym zbozem, zaliczyć należy w 
pierwszymm rzędzie morzysko (kolka) 
i ochwat. Schorzenia te występują najczę- 
Ściej u koni. mających z natury delikatny 
przewód pokarmowy i skionność do tych 
schorzeń. W pojęcie „morzyska” włączamy 
cały szereg schorzeń przewodu pokarmowe- 
go, charakteryzujących się mniej lub wię: 
cej nasilonymi objawami bólu i niedomogów 
trawienia. W wypadku morzyska powsta- 
łego ze świeżego zboża najczęściej mamy do 
czynienia z wzdęciami jelit lub żołądka 
i zatkaniem jelit, Wzdęcie jelit i żołądka 
powodowane są przez pęcznienie i fermen- 
towanie zboża w przewodzie pokarmowym, 
w rezultacie czego wytwarza się nadmiar 
gazu rozdymającego przewód pokarmowy. 
Najważniejszym objawem tego schorzenia 
jest wzdęcie, gwałtowne bole, trudności w 
oddychaniu (dźwięczne ruchy jelit — meta- 
liczne) słyszalne w pobliżu zwierzęcia. Kał 
chorych jest jasny, o zapachu kwaśnym 
z banieczkami gazu, Objawom tym towa- 
rzyszy silna niedomoga serca (zaczerwienie- 
nie spojówek), tętno częste i słabe. Znane 
są częste objawy duszności w postaci przy- 
bierania przez zwierzę pozycji siedzącego 
psa (opieranie się na zadzie). Kolki gazowe 
są bardzo niebezpieczne i trudne do lecze- 
nia. W leczeniu należy być bardzo ostroż- 
nym, bo przez zastosowanie nieodpowied- 
nich środków można spowodować śmierć 
konia. Przy wzdęciu żołądka najwajniejszą 
czynnością jest sondowanie, opust gazu 
z żołądka, oraz zadanie przez sondę 50—60 
gramów kreoliny w 2—3 litrów wody. Dla 


pobudzenia ruchów jelitowych zaleca się 
stosowanie zimnych płukań żołądka. Ko- 
niom zadać należy soli głauberskiej w ilości 
300 gr w 4—6 1. wody, Przy kolce gazowej 
jelit można również stosować zimne lewa- 
tywy do odbytnicy, nacieranie spirytusem 
boków zwierzęcia i mierny ruch konia. Za- 
dawanie środków przeczyszczających i ha. 
mujących fermentację (kreolina), stosować 
jak wyżej. 

Wszelkie inne sposoby leczenia wyma- 
gają interwencji lekarza weterynarii. 

Zatkanie jelit w różnych jego miejscach 
to schorzenie niełatwe do wyleczenia. Po- 
karm, wskutek zlepiania się w masy i bryły 
niedojrzałego zboża zwykle żyta uniemoż- 
liwia przenikanie v jelicie, powodując za- 
czopowanie. Z objawów charakterystycz- 
nych dla tego schorzenia wymienić należy: 
bóle w dolnych partiach brzucha, częste 
oglądanie się konia, chęć do tarzania, 
bicie nogami ( kierunku brzucha). Częste 
oglądanie się konia na boki wskazuje zwy- 
kle na miejsce zaczopowania jelita. W tego 
rodzaju chorobie najważniejszym środ- 
kiem leczniczym są sole przeczyszczające, 
np. glauberska, gorzka i inne. Zadawać 
należy sondą do żołądka w ilości 300 gr. 
w 4—6 l. wody. Lepszy skutek odnosi do~ 
danie do tego 15—20 gr. rozpuszczonego 
aloesu, lub jego preparatu, ewentualnie do- 
danie osobno olejku rycynowego w ilości 
200—300 gr. Celem wzmożenia ruchów, sto. 
sować należy częste masaże i nacieranie 
spirytusem boków” konia. 

Kolki i ochwat u innych zwierząt trafia- 
ja się o wiele rzadziej, W/szystkich tych 
chorób i ich przykrych następstw uniknąć 
można przez racjonalne żywienie zwierząt. 
Zboże świeżo zebrane musi najpierw doj- 
rzeć conajmniej przez 1 miesiąc. Przez 
l-miesięczny okres czasu przy spasaniu žy- 
ta należy konie stopniowo i ostrożnie przy” 
zwyczajać, zaczynając od dawki "4 kg. 
Okres przygotowawczy powinien trwać 
2 tygodnie. Żyto spasać należy tylko w sta- 
nie śrutowanym lub namoczonym przez 12 
godzin. Żyto w mieszance z owsem nie po- 
winno przekraczać połowy mieszanki. Dla 
młodzieży żyto nie jest dobrym pokarmem. 
Najlepszy jest owies i to gnieciony. 

R. Fitke 


Siejmy rzepak ozimy 


Rozwijający się przemysł stwarza coraz 
większe zapotrzebowemie na tłuszcze tech- 
niczne, a poprawa sytuacji aprowizacyjnej 
— na tłuszcze jadalne. Zarówno zniszczenia 
wojenne, jak i niedostosowanie naszej go- 
apodorki do tak wysokiego zapotrzebowa- 
nia pewodują znaczny niedobór tłuszczów 
wynoszący około 150.000 ton rocznie, 


Niedobór ten w znacznym stopniu może- 
my pokryć i wyrównać przez uprawę roślin 
oie.stych, a głównie rzepaku. Jest on rośliną 
dajaca największy zbiór tłuszczu z jednostki 
pow erzchni. 

itak: 1 ha rzepaku przy plonie 20 q z ha 
daje 70U kg cleju plus 140 kg masła, które 
dadzą krowy karmione kuchem — razem 
840 kg tłuszczu, I ha ziemniaków przy plo- 
nie 300 q, po skarmieniu trzodą chlewną 
dajo okoio 650 kg tłuszczu, l ha jęczmienia 
(30 q) — 600 kg tłuszczu. 


Za rozszerzeniem uprawy rzapaku prze- 
muw.ają również korzystne ceny i warunki 
kcontraltacj, ustalone przez Rząd. Po spo- 
rządzeniu umowy o uprawie producent 
otrzymuje 8.009 zł zaliczki, a cena 6.600 zł 
za q gwarantuje opłacalność uprawy. Opła- 
cali:ość tę zwiększają jeszcze korzyści po- 
śrećzie, jak np. to, że rzepax pozostawia po- 
le w dobrej strukturze. Wczesne zejście 
z pola umożliwia zasianie poplonu. Poza 
tym prace wypadają w czasie stosunkowo 
wolnym, a w okres e przednówkowym ma- 
my dopływ gotowki i siomę na ściółkę, 

Rzepak ma duże wymagania glebowe, 
nawozowe i klimatyczne. Udaje się na gle- 
bach zasobnych, głębokich i przepuszczal- 
nych, na piaszczystych i podmokłych jest 
zawodny. 

Ogólnie można powiedzieć, że gdze uda- 
je się pszenica i jęczmień, tam można upra- 
wiać i rzepak. 

Dobrym przedplonem dla rzepaku sq ro- 
kliny wcześnie schodzące z pola, a więc 


wczesny groch, pastewne zebrane na zielo- 
no, wczesne ziemniaki, jęczmień i żyto. Zbo- 
ża uważa się jednak za gorszy przedplon. 

Zaraz po sprzęcie przedplonu pole należy 
podorać. O ile stosuje się obornik, należy 
go dać przed podorywką. rię do pełnej 
głębokości wykonać do końca lipca. 

Rzepak ma duże wymagania pokarmowe, 
gdyż plon 25 q pobiera z ha 138 kg tazotu, 
169 kg potasu i 58 kg fosforu, przy czym 
większą część tych składników pob.era je- 
s-'eniq. Dlatego też nawożenie winno być 
obfite i składnikami łatwo przyswajalnyza.. 
Dobre nawożenie zmniejsza również niebez- 
pieczeństwo wymarznięcia. 

Stosując obornik w dawce 200 — 300 q 
na l ha należy dać jeszcze 100 — 150 kg 
soli potasowej, 200 kg tomasówki lub super- 
fosłatu i 100 kg azotniaku lub siarczanu 
amonu. W wypadku stosowania tylko na- 
wożenia mineralnego dawki nawozów na- 
ieży zwiększyć do 200 kg soli potasowej, 
300 kg nawozów fosiorowych i 150 kg azo- 
towych. Siewu rzepaku ozimeqgo dokonuje 
się u nas zwykle około połowy s-erpnia, 
przy czym cześniej w rejonach wschodnich 
i północnych, a później w półzachodnich. 
Na hektar sieje się 8 — 12 kg, na glebach 
uwięułych i zasobnych rzadziej, na słab- 
szych gęściej. 

Rzepak bardzo wdzięczny jest za uprawy 
międzyrzędowe, dlatego też siew w.nien być 
dokonany w rzędy 30 — 40 cm, wzgl. paso- 
wo: w pasie dwa rzedy, © odległości 10 cm, 
a pas od pasu 40 cm. 4 

Jak tylko wschody podrosną, zastosować 
motyczenie lub opiełaczie, przed zmą moż- 
na rzepak obredlić. W razie zbyt gęstego 
siewu należy rzepak przeszedzić, puszcza- 
jąc wcześnie brony wpoprzek rzędów. 

Ze względu na wieksza cdporaość na wy- 
marzanie zaleca się do s ewu odmiany kra- 
jowe: Łęcki, Nadwiślański. Sobótka, Śląski, 
Skrzeszowichi, 
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Ciiwościk buraczany i walka z nim 


Jedną z bardzo uciążliwych chorób 
buraczanych jest chwościk buraczany. 
Najbardziej rozpowszechnił się on w Po 
znańskim i na Pomorzu. Zniszczył bo- 
wiem w roku ubiegłym plantacje w 25%, 
a niekiedy w 50%, Pierwsze objawy 
chwościka buraczanego zauważyć się 
dają juz w lipcu. Dźdżysty i ciepły lipiec 
i sierpień stwarzają najkorzystniejsze 
warunki dla rozprzestrzeniania się cho- 
roby. W miesiącu lipcu na liściach po- 
jawiają się nieznacznej wielkości plamki 
o barwie szaro-brunatnej, czerwono ob- 
rzeżone. Plamki te stosunkowo szybko 
rozprzestrzeniają się na całej powierzch- 
ni liścia. Liście więdną, blaszka liściowa 
żółknie i cały liść opada. Przy silnym 
opanowaniu chwościkiem, burak rozwi- 
ja się bardzo powoli, wydłuża się, a pro- 
cent cukru spada. 


Zarodniki chwościka przenoszą się z 
wiatrem z rośliny na roślinę za pomocą 
narzędzi, owadów i tp. Jeżeli jest 
przy tym wilgoć, a temperatura wy- 
soka (najlepsza dla rozwoju chwościka 
25°C) to na polu powstają całe place o- 
panowane przez tę chorobę. Poza tym 
zarodniki mogą rozwijać się na ogon- 
kach liściowych, łodygach nasienników, 
oraz na listkach okryw kwiatowych i na 
kiębach nasiennych. Przenosić może się 
choroba z roku na rok w najrozmait- 
szy sposób. Poważna ilość zarodników 
chwościka zimuje w ziemi, część może 
przedostać się za pomocą resztek roślin- 


„nych z niedostatecznie przegniłego kom- 


posłu, przez oborniki lub kłębki na- 
sienne. 

Walka z tą chorobą w chwili pojawie- 
nia się jej na polu jest niezmiernie trud. 
na. Najlepszą meiodą walki jest zapo- 
bieganie w szerzeniu choroby, trzeba 
więc głównie zwrócić uwagę na niedo- 
puszczenie jej na dane pole. Po zebraniu 
buraków należy pole dobrze zwlec bro- 
nami, tak by wszystkie liście powywłó- 
czyć, a następnie zniszczyć, względnie 
użyć na dobrze prowadzony wieloletni 
kompost. Pole naiychmiast głęboko zo- 
rać i nie sadzić na nim buraków, ale ja- 
kąkolwiek inną roślinę, najlepiej zasiać 
zboże. Przed siewem buraków kłębki 
trzeba zaprawić roztworem formaliny 
40% na 100 litrów wody. Następnie roz- 
sypać na 15 — 20 minut celem przesusze- 
nia nasion. Tyle o' zabiegach. W wypad» 
ku wystąpienia choroby w lipcu lub 
sierpniu, należy niezwłocznie przystąpić 
do opryskiwania plantacji 1% cieczą 
bordowską. Zabieg ten przeprowadzić 
należy, powłarzając w odstępach 10—12 
dni, od 3—5 razy. Opryskiwać należy 
przede wszystkim po deszezach i obfitych 
rosach. 

Opryskiwanie plantacji jest bardzo kosz 
townym zabiegiem. Zużywa się bowiem 
przy jednym opryskiwaniu od 600—800 
litrów cieczy na 1 ha. Dlałego też o wie. 
le lepiej jest stosować wszelkie środki 
zapobiegawcze przed siewem buraków, 
niż po iym ponosić duże koszty związa- 
ne z opryskiwaniem. (P-a) 


Zielonki czime dają najwcześniejszą naszę 


Zielonki obok pastwiska są najtańszą i 
najwłaściwszą paszą dla inwentarza, dlate- 
go też należy rozszerzać ich uprawę, względ 
nie wprowadzić je tam, gdzie nie były stoso- 
wane. Obecnie zbliża się pora siewu zielo- 
nek ozimych, dostarczających paszy już o” 
koło połowy kwietnia, 


Pole pod zielonki przez”:czamy możli- 
wie blisko zabudowań, ze względu na ko" 
nieczność dowozenia paszy. Może to być 
pole przeznaczone w płodozmianie pod ziem 
niaki, brukiew, lub późno przychodzące wa- 
rzywa, gdyż mieszanki zostawiają rolę w 
dobrej strukturze, a wcześnie schodząc — 
pozwalają wykonać uprawy wiosenne we 
właściwym czasie, 


Do uprawy nalezy przystąpić jak naj- 
wcześniej, gdy tylko pole jest wolne, wy- 
kunując podgrywkę lub stosując kultywa” 
tor. Pod zielonki konieczna jest mała daw- 
ka obornika (półobornik) zastosowana 
przed podorywką, lub przed orką siewną, 
którą należy wykonać w końcu lipca lub na 
początku sierpnia. 

Najwcześniejszy zbiór daje rzepak ozimy. 
Siewu w ilości 12—15 kg na ha dokonać na- 
leży w pierwszych dniach drugiej polowy 
sierpnia. Korzystne jest zastosowanie na” 
wozów sztucznych zwiększających plon i 
zimotrwałość rzepaku. 50 kg soli potasowej 


Kursy korespondencyjne dla rolnik 


Na zarządzenie Ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych utworzony zosłał w War 
szawie w czerwcu rb. Państwowy Zakład 
Koresponedcyjnego Kształcenia Rolnicze 
go. Zakład ten ma na celu kształcenie 
młodzieży i dorosłych w zakresie różnych 
działów i specjalności rolniczych, bez 
odrywania ich od pracy zawodowej. Ma 
on ułatwić uzyskanie lub podnoszen'e 
kwalifikacji zawodowych oraz zdobycie 
awansu „społecznego tym osobom, które 
nie mogą się uczyć w szkołach rolni- 
czych. 


Podstawę pracy pedagogicznej Zakła- 
du stanowić będzie rozsyłanie uczniom 
skryptów i poleconej lektury pomocni- 
czej, przewidzianej programem do na- 
uczania, Uzupełnieniem wykładów kore- 
spondencyjnych będą ćwiczenia i zajęcia 
praktyczne organizowane w specjalni 
na ten cel przeznaczonych ośrodkach, 
jak np. dla uczniów szkolnych w zakre- 
sie mechanizacji w ośrodkach TOR-u, 
dla przyszłych brygadzistów poszczegól- 
nych działów pracy — w majątkach 
państwowych i szkołach rolniczych. 


Państwowy Zakład Korespondencyjne- 
go Kszłałcenia Rolniczego zamierza pro- 
wadzić maukę na poziomie od szkół stop- 
nia najniższego, t.zw. przysposobienia 
rolniczego aż do stopnia wyższych szkół 
rolniczych. 


\ 


100 kg superfosfatu lub tomasówki i 75—_ 
100 kg azotniaku lub siarczanu amonu. 


Nieco późniejsza od rzepaku jest wyka 
ozima z żytem i pszenicą, W/ykę w ilości 
100—120 kg na ha wysiewa się w drugiej 
połowie sierpnia w rzędy co 20—30 cm; w 
okresie siewu żyta w międzyrzędzia wsiewa 
się żyto w stosunku 60 kg. na ha. Na części 
pola zamiast żyta można dać pszenicę, przez 
co przedluży się okres uzytkowania, W re- 
jonach o łagodniejszych zimach i na zwięż* 
lejszych glebach zalecana jest mieszanka 
poznańska w składzie: 50 kg wyki ozimej, 
20—22 kg inkarnatki i 10—16 kg rajgrasu 
angielskiego na ha. Na glebach słabszych 
zmniejsza się ilość inkarnatki, a zwiększa 
rajgrasu. Siewu dokonuje się po 15 sierpnia. 
Z nawozów pomocniczych zarówno pod 
wykę jak i mieszankę należy stosować sól 
potasową i nawozy fosforowe; nawożenie 
azotowymi jest zbędne, gdyż są to rośliny 
motylkowe, 

Obliczając powierzchnię, jaką należy 
przeznaczyć pod te zielonki — przy 2-ty- 
gedniowym użytkowaniu, i gdy nie przewi= 
duje się robienia kiszonek lub siana, — 
przyjmuje sie, że dla 1 krowy trzeba 6—10 
arów, dla jalowizny 2—4 arów, dła konia 
3—4 arów, dla owcy i świni 1 ar. * 


M. Zaręba 


ów 


Uczniowie pragnący się specjalizować 
w danej dziedzinie rolnictwa będą mogli 
uzupelnieć swoje wiadomości na orga- 
nizowanych przez Państwowy Zakład 
Ńorespondencyjnego Kształcenia Rolni- 
czego specjalnych kursach, które będą 
odpowiednikiem szkół rolniczych prze- 
widzianych w programie szkolnictwa 
rolniczego. 

Korzysianie z kursów korespondencyj- 
nych jest bezpłatne. Uczniowie opłacają 
jedynie koszty wydawnictw i przesyłki 
skryptów. i 


5 milionów par ebuwia 


w meresz adźroczu br. 


Przemysł skórzany w, ciągu pierwszego 
półrocza br. wykonał pian produkcji w 107,5 
proc. Wartość wyprouaukowanych w tyra 
okresie artykulów  skorzanych  wynbsi 
144,198,500 zł wg cen przedwojennych, co 
stanowi 148 proc. wartości produkcji za 
pierwsze półrocze r. ub. 


Zbiórka skór surowych w kraju zostałą 
wykonana w 111.8 proc. planu. QGarbarnie 
w ciągu 6 miesięcy przerobiły 22.370 ton 
surowca skórzanego. Fabryki obuwn'cze 
wykonały w tym samym czasie «:olo 
5 milion. par obuwia, w tvm obuwia skórza- 
nego 3,5 miln. par. 

» 


Nr 30 


NIS RRS 7 TICTZWE 


Narada kobieca 


Wydział kobiecy przy Zarządzie Wojew. 
P.S.L. w Luhlinie zorganizował na drugi 
dzień po Wojew. Ronferencji poświęconej 
omówieniu posiedzenia Rady Naczelnej — 
jednodniową naradę Kobiet w dniu 27 
ub. m. 

W naradzie wzięły udział Koleżanki z 
powiatów: Biała Podlaska, Krasnystaw, 
Lublin, Cheim, Lubartów, Radzyń i Toma- 
szów Lubelski. 

Referaty wygłosiły: kol. Szczawińska 
Maria, Przewodnicząca Wydziału Kobie- 
cego przy NSW w Warszawie i kol. Koj- 
drowa Aurelia, Kierowniczka organizacyj- 
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PSL w Lublinie 


na Wydziału Kobiecego przy Zarządzie 
Wojew. P.S.L. w Rzeszowie, która swój 
czynny udział w przeprowadzeniu progra- 
mu Konferencji traktowała, jako „pomóc 
sąsiedzką" Rzeszowa dla Lubelszczyzny. 


Programem narady było rozpatrzenie 
aktualnych zagadnień politycznych i spraw 
związanych z wychowaniem dziecka w 
rodzinie chłopskiej i we wsi. 

Koleżanki, które zabierały głos w dys- 
kusji po referatach wykazywały wiele zro- 
zamienia dla omawianych spraw i szczere- 
go nimi zainteresowania. 


Konferencja Wojewódzka kobiet PSL 


w Lodzi 


Trochę bałyśmy się, czy nam się plano” 
wana konferencja uda. Bo to roboty prze- 
szkadzają, a kobiecie zawsze ciężko jest 
wyrwać się od gospodarstwa i dzieci, A 
tymczasem Koleżanki z powiatów przyje” 
chały, I to prawie wszystkie tak sobie czas 
ułożyły, żeby przez całe dwa dni w Łodzi 
pozostać. 

W niedzielę 26 czerwca brałyśmy udział 
w Zjeżdzie Wojewódzkim zwołanym celem 
omówienia i przedyskutowania uchwał Ra- 
dy Naczelnej PSL. Po obradach i ziedzo” 
nym wspólnie spóźnionym obiedzie poszły- 
śmy do teatru. Ponieważ sztuka treścią swą 
narzucała całą masę problemów  spolecz- 
nych, więc reszta wieczoru odbyła się pod 
znakiem gorących dyskusji. 

Na drugi dzień 27 czerwca od rana z za” 
pałem zabrałyśmy się do onfłwiania spraw, 
które kobietom w ich pracy społeczno- 
politycznej są potrzebne. 

Najpierw kol. M. Królowa przewodn. 
Wojew. Wydz. Kobiecego wygłosiła refe- 
rat omawiający sytuację polityczną w Pol- 
sce oraz plan 6-letni. 

Następny referat przedstawicielki Wy- 
działu Kobiecego przy NKW PSL kol. Ja- 
kubcówny H. poświęcony był sprawom or- 
ganizacji kobiecych w ogóle ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem działalności Ligi 
Kobiet. 

Instruktorka Wojew. kol. Halladinówna 
C. zreferowała zadania i działalność Gmin- 
nych Sp'ni ZSCh i Kół Gospodyń Wiej- 
skich. 

Po obiedzie kol. Jakubbówna zabierając 
głos po raz drugi, zapoznała zebrane z za- 
gadnieniem samorządu i spółdzielczości. 

Mało było czasu do dyskusji, tematy 
obszerne — a tu wszystko chciałoby się 
usłyszeć i roztrząsnąć. Koleżanki porusza- 
ły sprawy o najróżnarodniejszym znacze- 
niu: bliskie połączenie Stronnictw Ludo- 
wych, sojusz chłopsko-robotniczy, kwestia 
Ziem Zachodnich, sprawy spółdzielni pro- 
dukcyjnych, pracy T. P. D., kół gospodyń 
wiejskich, działalności Ligi Kobiet, lecznic- 
twa-na wsi, stosunek ludności do pracy 
społecznej, reformę rolną, działalność ZSCh, 
Spółdzielni Spożywców, Komitetów Skle- 
powych i Rodzicielskich, sprawę kursów 
i szkół zawodowych, walkę z analfabety- 
zmem i alkoholizmem itd. Mnogość i waga 
poruszanych spraw wskazywały, że kobie- 
ta wiejska interesuje się obecną rzeczywi- 
słością w sposób zywy i twórczy. 

W dyskusji zabieraly głos wszystkie ko- 
leżanki. Kol. Bomba z pow Opoczno 
przyznała dę, że całe życie boleje nad 
brakiem wykształcenia i nad niemożnością 
poświęcenia się ulubionemu zawodowi pie- 
lęgniarki. Ponieważ Koleżanka jest młoda 
więc wspólnie przekonałyśmy ją, że jeszcze 
nic straconego. W wyniku rozmów posta- 
nowiła uzupełnić luki w wykształceniu 
i przy pomocy naszego Wydz. Kobiecego 
dopiąć celu swych wieloletnich pragnień. 
Kol. Brzozowska instruktorka pow. z Ło- 
wicza, jak zawsze, pelna byla konkretnych 
projektów, a to żeby kurs spol.-polityczny 
urządzić — a to wycieczki, które zapozna” 


lyby kobiety z osiągnięciami gospodarczymi 
Polski Ludowej, przydałby sę i -2-dnio. 
wy kurs zielarski. Trochę miała kol. Ma- 
rysia pretensji do społeczeństwa, że nie do- 
cenia pracy politycznej kobiet — ale 
styierdziła, że ludzi trzeba przekonywać 
czynami. 


Ciekawym w dyskusji ze względów po- 
równaczych był głos kol. Kołodziejowej 
z pow. Łask. Koleżanka pracuje obecnie w 
fabryce i dlatego mogla naświetlić nam spo. 
sób zycia robotników,, działalność Rad Za- 
kładowych i zorganizowanie pracy społecz- 
nej i politycznej na terenie fabryki, Kol. 
Siekiera ze Skowrody wspomina warunki 
nauki dziecka chłopskiego przed wojną 
i obecnie, W slowach Koleżanki dźwięczał 
zal, że nie miała możności kształcenia się. 
Rozumiejąc to, pragnie uczyć swe dzieci 
i cieszy się, że warunki na odcinku szkol- 
nictwa uległy poprawie, choć ' jeszcze za 
mało jest burs i stypendiów dla młodzieży 
chłopskiej. Koleżanka stwierdza, że obecny 
sposób gospodarowania na wsi powoduje 
ciągły brak czasu i ciągłą biedę mimo cięż- 
kiej pracy. Kol. Boguszowa, która pochodzi 
ze Zduńskiej Dąbrowy, gdzie praca poli- 
tyczna stoi na bardzo wysokim poziomie 
omawiając sprawę Sp-ni produkcyjnych 
daje przykłady wyższości życia zbiorowego 
nad indywidualnym z własngeo terenu, 
gdzie właśnie w wyniku zbiorowego dzia- 
lania powstało Ogólnokształcące Gimn. 
i Liceum, ośrodek zdrowia (gdzie jest le- 
karz i dentysta), Szkoła Rolnicza, wieś zo- 
stała zelektryfikowana, obcenie planuje się 
zorganizowanie szpitalika. 


Kol. Antosik z Kutna jako instruktorka 
TPD omówila formy pracy zespołowej na 
wsi uzupełniając wypowiedzi kol. Boguszo* 
wej, stwierdzeniem potrzeby lekarzy, dzie- 
cińców i przedszkoli i roztoczenia facho- 
wej opieki nad matką i dzieckiem. 

Obecny na naszym zebraniu kol. Prezes 
Zarządu Pow. PSL w Opocznie dołączył 
się do dyskusji omawiając sprawę ośrod- 
ków rolnych, działalność Gm. Sp-ni ZSCh. 
Nasze obrady podobaly mu się — z wyjąt- 
kiem — iednej wypowiedzi kol. Jakubów- 
cówny określającej mężczyzn jako „wyzy- 
skiwaczy” kobiet. Żywa reakcja wszyst- 
kich koleżanek spowodowała wycofanie się 
kolegi z placu boju. 

Kol. Winciorkowa ze skierniewickiego 
stwierdza, że ludzi trzeba wychowywać 
przez wszystkie formy pracy społecznej. 
Należy rozszerzyć sieć szkół zawodowych 
najrozmaitszego typu, kursów  spółdziel- 
czych itp, Długo możnaby jeszcze opisy- 
wać dyskusję, bo się Koleżanki rozgawę- 
dziły. 

Rozstaliśmy się z solennymi przyrzecze” 
niami powtórnego jak najszybszego zorga- 
nizowania podobnej konferencji. Ułatwi ona 
bardzo pracę naszym działaczom tereno- 
wym, pomoże im w rozwiązaniu wielu drę- 
czących problemów i da odpowiedź na 
mnóstwo pytań, jakie słyszymy na zebra- 
niach organizacyjnych w terenie, 

A. M. 
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Rozwój psychiczny dziecka w wieśu frzedszkalnym 


Omówiliśmy w poprzedniej pogawędce 
rozwój fizyczny dziecka w wieku przed- 
szkolnym tj. od lat 4 do 7-miu. Teraz 
z kolei scharakteryzujemy życie *pyschiczne 
dziecka, aby, poznawszy jedno i drugie, ro- 
zumieć właściwości tego wieku dziecka i 
Świadomie pokierować jego wychowaniem. 

Okres ten jak poprzedm cechuje jeszcze 
wciąż chęć do zabawy. Jest to wrodzona 
skłonność. Możemy z iatwością zaobserwo- 
wać ją u dziecka, które w tym wieku wszyst 
kie czynności wykonywuje w formie zaba- 
wy, jest przy tym rozigrane, wesołe, pogo- 
dne. Już poprzednio uzasadnialiśmy, czym 
w życiu dziecka jest zabawa — tu może 
specjalnie raz jeszcze do tego wrócimy, aby 
zrozumieć, że dziecko przez zabawę rozwija 
się, uczy wielu rzeczy, które są podstawą 
w jego dalszym życiu. Należy więc rozu- 
mieć pod tym względem każdy okres roz- 
wojowy w życiu dziecka a specjalnie ten i 
nie skracać go, jak to się często na wsi 
dzieje, przez zabierania dziecku możności 
bawienia sie, przez zbyt wczesne powoły- 
wanie dziecka do prac za trudnych i za po- 
ważnych na jego wiek. 

Dziecko musi się „wybawić”, musi przejść 
ten okres dzieciństwa i jeśli spędzi go wła” 
ściwie, będzie przygotowane do wieku 
szkolnego, kiedy stopniowo od zabawy 
przejdzie do pracy, której wówczas będzie- 
my mieli prawo od niego oczekiwać i wy- 
magać, 

Zabawy dziecka w wieku szkolnym na- 
bierają nieco innego charakteru niż u dziec- 
ka do lat 3-ch. Takie dziecko bawi się, jak 
poprzednio, róznymi przedmiotami, ale ina 
czej z pewnym planem rozumnie. W zaba” 
wie wykonywuje własne dzieła, maistruje 
bezustannie. Lubi strugać patyczki, spajać 
je, budować z nich studnie, domki, sprzęty. 
Z kamieni, piasku wznosi budowle, które 
potem rozbiera, udoskonali. Lepi z gliny 
naczynia i odtwarza kształty owoców, grzy 
bów, zwierząt itp. 

Lubi rysować, malować, próbuje wycinać 
z papieru. 

Słowem, w zabawie oddaje dziecko to, 
co bujna jego wyobiaźnia i fantazja podsu- 
wa do wykonania czynnym wciąż rękom, 
kształcąc coraz bardziej ich sprawność ru- 
chową. F 

Warto poświęcić chwile wolne od zajęć 
i przyglądać się zabawom dziecka, Ile do- 
strzeżemy w nich pomysłowości, niestru- 
dzonej ruchliwości, nieprzepartej chęci do 
osiągnięcia zamierzonego celu. Pod koniec 
tego okresu życia w zabawach dziecka staje 
się coraz bardziej rzeczowe, trzeźwe, inte- 
resuje się faktami z życia, stosuje je w za” 
bawie. 

Bardzo szczęśliwie składa się dla dziecka 
o ile wiek ten spędza w przedszkolu. Tam 
bowiem ma ono możność w gronie rówieś- 
ników w społecznej gromadzie, wśród od- 
powiednich zabawek i przyborów rozwijać 
się w zabawie, którą kieruje przygotowana 
wychowawczyni. 


Gry i zabawy zespołowe dzieci, organi- 
zowane według pewnych prawid»ł i zasad, 
uspołeczniają dziecko, podporrądkowują 
prawom, uczą współzawodnictwa, Ogląda- 
nie obrazków, opowiadanie początkowo 
baśni, bajek, których dziecko tak lubi słu- 
chać; przechodzi stopniawo w podawanie 
prawdy o przyrodzie, o zjawiskach, o życiu. 


Dziecko w tym wieku lubi zadawać do- 
rosłym pytania, To także droga do nauki. 
Na razie te pytania są praktyczne, z życia 
codziennego, pomagają one dziecku orien- 
tować się w otoczeniu, Stopniowo jednak 
dziecko zastanawia się, chce wiele zjawisk 
zrozumieć, poznać ich przyczyny i pyta co» 
raz więcej i domaga się coraz bardziej wy- 
czerpujących odpowiedzi. 

Naturalnie, idzie to w parze z rozwojem 
mowy, którą dziecko posługuje się jako z 
dorosłymi. Bogacąc swój początkowy za” 
sób słów — umie dziecko wyrazić to, co 
myśli, określa czas, przestrzeń, 


Na konkretnych przedmiotach odróżni 
ilości, wytwarza pojęcie liczby. Słowem, 
dziecko przedszkolne posiada już pewną 
wiedzę, którą zdobyło przez rozwijania 
wrodzonych skłonności do ruchu i pozna- 
wania w zabawie świata otaczającego. 

Nie każde dziecko jednakowo się rozwi- 
ja, nie każde osiąga jednaki stopień rozwoju 
umysłowego. 

Zależy to od wrodzonych skłonności, 
które dziecko z sobą na świat przynosi, ale 
także w bardzo dużym stopniu zależy od 
warunków środowiska, w którym się dziec” 
ko wychowuje. 

Jeśli te warunki są korzystne, 
bujnie się rozwinie, rozkwitną wszystkie 
jego uzdolnienia, osiągnie pełny rozwój 
ciała i umysłu. W niekorzystnych warun- 
kach zahamują się naturalne skłonności, 
dziecko będzie nierozgarnięte, ubogie umy- 
słowo, małowówne, ociężałe. 


dziecko 


Najbliższe środowisko wychowawcze to 
rodzina. W niej najpierw trzeba stwarzać te 
korzystne dla dziecka warunki. Nie zależy 
to tylko od stanu zamożności, ale przede 
wszystkim od znajomości życia dziecka, 
rozumnego ząspakajania jego potrzeb, świa 
domych, na zasadach naukowych opartego, 
wychowania. 


W/ychowanie dziecka w wieku przed” 
szkolnym powinno odbywać się na terenie 
przedszkola, które daje dziecku znowv te 
korzystne warunki wychowawcze, jakich 
potrzeka do jego rozwoju w tym wieku. 


Dążyć należy, aby tak jak później w 
w szkole, każde dziecko znalazła się w 
przedszkolu. Państwo nasze zdąża do za- 
prowadzenia powszechnych przeszkoli, W 
planie sześcioletnim przewidziano ich wiele 
dla dzieci wsi., Narazei latem przedszkole 
zastępuje dzieciniec wiejski, O nim pomó- 
wimy w następnej pogadance. 


Maria Babka 


Zastosowanie ziół w pielęgnacji włosów 


Zniszczone włosy i ich wypadanie spowo- 
dowane jest przeważnie nieracjonalną pielęg- 
nacją lub zaniedbaniem. Nie należy tego lek- 
ceważyć, ponieważ po dłuższym zaniedbaniu 
można doprowadzić do choroby skórę głowy, 
a co za tym idzie — do kłopotów i trudności 
leczenia. 


Przede wszystkim — włosy myjemy co dwa 
lub trzy tygodnie w wodzie miękkiej, najle- 
piej deszczowej, z braku takiej — w wodzie 
zwykłej z dodatkiem boraksu na 10 minut 
przed rozpoczęciem mycia, aby się dobrze roz- 
puścił. Używanie octu, sody czy bielidła dla 
zmiękczenia wody jest bardzo szkodliwe, po- 
woduje osłabienie włosów, stają się łamliwe 
i rozdwajają się. O ile myjemy w wodzie z rze- 
ki lub jeztora, musi to być woda czysta, a na- 
wet wskazanym byłoby przed użyciem prze- 
gotować i przecedzić przez szmatkę. Woda 
rzeczna może zawierać szkodliwe baxterie lub 
inne zanieczyszczenia, co zostanie usunięte 
przez przecedzenie i gotowanie. Również nie- 
właściwe jest mycie włosów bezpośrednio 
w rzece. Woda do mycia winna być dość cie- 
pła, aby tłuszcz z włosów całkowicie usunąć. 
Po umyciu mydiem, — ważne jest dokładne 
spłukanie przynajmniej w dwóch wodach rów- 
nież zmiękczonych jak poprzednio, dla usunię- 
cia resztek mydła i brudu. Ostatnie płukanie 
(2 lubv-cie) dobrze jest przygotować z napa- 
ru ziół, jak: rumianek, szałwia lub kwiat lipy. 
Raptowne suszenie włosów nie jest wskazane— 
po myciu i wytarciu najlepiej jest nagrzać su- 
chy ręcznik i tym owinąć głowę, aż do całko- 
witego osuszenia. 

Przy codziennej pielęgnacji, ważne jest 
szczotkowanie włosów w różnvch kierunkach, 


przez co usuwa się częściowo tłuszcz, przewie- 
trza włosy, a nawet pobudza do szybszego 
wzrostu. Ze względów higienicznych, każdy 
z domowników powinien mieć oddzielny grze- 
bień i szczotkę, o ile to jest niemożliwe, przy- 
najmniej dzieciom należy zakupić oddzielnie 
przybory do czesania z tym, żeby starsi już 
tego nie używali. s 


W razie wypadania włosów radzimy raz 
w tygodniu natrzeć skórę głowy olejem rycy- 
nowym lub sokiem z cebuli. Przy stosowaniu 
rycyny nie trzeba koniecznie myć głowy — po 
natarciu dokładne przeczesanie i szczotkowa- 
nie wystarczy i włosy nie tłuścieją, — nato- 
miast przy stosowaniu soku z cebuli po kilku 
godzinach należy włosy umyć. W wypadku łu- 
pieżu, również używać radzimy olej rycynowy, 
a do mycia mydła lecznicze, jak: dziegciowe 
lub dziegciowo-siarkowe, które można łatwo 
nabyć. 


Włosy tłuste dla osuszenia dobrze jest myć 
mydłem siarkowym, a do płukania używać na- 
paru ze skrzypu polnego. 


Napar do płukania przyrządzainy, zalewa- 
jąc zielę suszone wodą gotującą, pozostawia- 
my pod przykryciem na ciepłym miejscu przy- 
najmniej na dziesięć minut, potem przecedza- 
my przez szmatkę i mamy gotowy do użytku. 
Przy stosowaniu wszystkich ziół wymienio- 
nych w tym artykule do płukania włosów po- 
stępujemy jednakowo. 


Przez przestrzeganie powyższych wskazó- 
wet skóra głowy jest zdrowa, włosy ładne 
i puszyste. Starsze osoby same czuwają nad 
sobą, dzieci powinny być dopilnowane przez 
mał ki. 


Angiicy zwalniają zbrodniarzy wojennych 


W maju bieżącego roku pojawiły się w pra- 
sie brytyjskiej i niemieckiej wiadnmości o umo- 
rzeniu przez brytyjskie władze okupacyjne 
w Niemczech postępowania karnego przeciw 
byłym generałom niemieckim von Rundstedta 
wi i Straussowi, oskarżonym o popełnienie licz- 
nych zbrodni wojennych. Ponieważ przed- 
miotem oskarżenia były również zbrodnie po- 
pełnione przez tych generałów na obszarze 
państwa polskiego i w stosunku do ludności 
polskiej, w dniu 17 maja br. rząd polski zwró- 
«ił się do ambasady brytyjskiej w Warszawie 
z prośbą o wyjaśnienie, czy. wspomniane wia- 
d ności są prawdziwe. 

Ambasada brytyjska w nocie z 25 maja za- 
komunikowała - rządowi polskiemu, że stan 
zurowia von Rundstedta i Straussa „czyni ich 
niezdolnymi do stawania przed sądem". 

Niedługo potem obaj generałowie niemieccy, 
którzy popełnili wiele zbrodni w krajach oku- 
powanych przez Niemców — zostali wypu- 
szczeni na wolność. 

W związku z odpowiedzią ambasady bry- 
tyjskiej i wypuszczeniem von Rundstedta 
i Straussa na wolność rząd polski skierował 
z początkiem ubiegłego tygodnia nową notę 
do ambasady brytyjskiej w Warszawie. 

W nocie tej rząd polski przypomina, że 
w myśl deklaracji moskiewskiej z r. 1943 i dal- 
szego szeregu aktów międzynarodowych, które 
podpisał także rząd brytyjski, ściganie i ka- 
ranie zbrodniarzy wojennych jest obowiązkiem 
mocarstw sprzymierzonych. Podpisując owe 
akty, rząd brytyjski zaciągnął zobowiązania 
wobec innych Narodów Zjednoczonych, w tej 
liezbie i wobec Polski, które są bezpośrednio 
zainteresowane w realizacji polityki uniemożli- 
wiającej bezkarność zbrodniarzy wojennych za 
przestępstwa popełniane na szkodę narodów, 
które padły ofiarą agresji hitlerowskiej. 

Rząd polski stwierdza, że umorzenie postę- 


powania karnego przeciw von Rundstedtowi 
i Straussowi nie da się pogodzić z wyraźnymi 
zobowiązaniami w sprawie Ścigania i karania. 
zbrodniarzy wojennych zwracając równocześ- 
nie uwagę, że krok ten jest wysoce niebez- 
pieczny dła procesu demokratyzacji Niemiec, 
zwłaszcza wobec caraz jawniejszych poczynań 
i wystąpień elementów hitlerowskich na tere- 
nie zachodnich stref okupacyjnych Niemiec. 
Rząd polski stwierdza dalej, że umorzenie 
postępowania karnego przeciw von Rundsted- 
towi i Straussowi przy jednoczesnym wypu- 


szczeniu ich na wolność bez jakiegokelwiek 


dozoru, jest sprzeczne z przepisami obowiązu- 
jącego obecnie w Niemczech ustawodawstwa 
i oznacza w praktyce uprzywilejowanie prze- 
stępców oskarżonych o najcięższe zbrodnie w 
porównaniu ze sprawcami mniej poważnych 
przestępstw, odpowiadającymi przed sądami 
niemieckimi. 

W zakończeniu noty, rząd polski, jako bez- 
pośrednio zainteresowany w tej sprawie z 1- 
wagi na to, że zbrodnie Rundstedta i Straussa 
popełnione zostały na obszarze Polski — zwra- 
ca się do rządu brytyjskiego z prośbą o wy- 
jaśnienie, jakie kroki zamierza on podjąć w tej 
sprawie dla realizacji zasad wyroku norym- 
berskiego oraz układów i uchwał Narodów 
Zjednoczonych. g 

Tyle mówi nota rządu polskiego. Dodamy 
jeszcze, że wypadki uwolnienia byłych wybit- 
nych działaczy hitlerowskich od odpowiedzial- 
ności za popełnione przestępstwa w strefach 
anglosaskich, są na porządku dziennym. Rów- 
nocześnie zaś działacze demokratyczni, szcze- 
rze potępiający zbrodnie hitleryzmu i szczerze 
pragnący demokratyzacji Niemiec w oparciu 
o uchwały poczdamskie, są przez anglosaskie 
władze okupacyjne prześladowani. Oto „de- 
mokratyzacja Niemiec w anglo-amerykańskim 
wydaniu. 


Strajk robotników portowych w Londynie 


Niedawno temu robotnicy portowi w Londy- 
nie odmówili wyładowania dwóch statków ka- 
nadyjskich, wyrażając w ten sposób swoją 30- 
lidarność ze strajkującymi od kilku miesięcy 
marynarzami kanadyjskimi. 


` mości. 


W odpowiedzi na to zarząd portu zakomu- 
nikował robotnikora, że wyładowanie dwóch 
statków kanadyjskich jest warunkiem zątrud- 
nienia robotników portowych przy wyładowy- 
waniu innych statków. Ponieważ robotnicy 
pomimo tej groźby nie przystąpili do wyłado- 
wywania statków kanadyjskich, port został 
całkowicie unieruchomiony. 


Kiedy zawiodły inne próby nacisku, labou- 
rzystowski rząd brytyjski w ubiegły ponie- 
działek ogłosił stan wyjątkowy w porcie ion- 
dyńskim i skierował do portu oddziały wojsko- 

tóre przystąpiły do wyładowywania stat- 
ków. 


OLGA KUŹNIECOWA 


Równocześnie premier Attlee i minister pra- 
cy Isaacs skierowali do strajkujących robot- 
ników apei, aby przyjęli warunki pracodaw- 
ców i wrócili do pracy. Apel ten nie został 
jednak przyjęty przez robotników do wiado- 
Do strajku przystępują coraz nowe 
grupy robotników portowych. Przedstawiciele 
strajkujących robotników  oświadczają, Że 
stanowisko rządu może pociągnąć za sobą roz- 
szerzenie się straiku na inne porty brytyjskie, 
przy czym całkowita odpowiedzialność spadnie 
na rząd, który sprzymierzył się z właścicielami 
statków w ich walce przeciwko robotnikom. 

Strajk londyńskich robotników portowych 
odbił się szerokim echem w całym kraju. Nie- 
słychane posunięcia rządu łabourzystowskiego 
wywołały oburzenie w masach robotniczych. 
Lokalne związki zawodowe podejmują uchwa- 
ły wyrażające całkowite poparcie dla robot- 
ników strajkujących w porcie londyńskim. 


Tłum. Tad Tadeusz Zabłudowski 


Wróg pod mikroskopem 


Powieść o Ludwiku Pasteurze 


Po kilku dniach Pasteur znów wybrał 
się w góry. Ale tym razem zabrał ze so- 
bą blaszany abażur. 

Uczony ulokował się na lodowej bryle 
jak u siebie w laboratorium. Z jeszcze 
większą skrupulatnością powtórzył teraz 
doświadczenie, przeprowadzone pod Ar- 
bois. Zanim ostrym pilnikiem  spiłował 
szklaną szyjkę naczynia, przepalał nad 
płomieniem i pilnik i szyjkę. Jeżeli znaj- 
dował się na nich choć jeden atom kurzu, 
to musiał się on niechybnie spalić. 

Nazajutrz Pasteur wrócił do Arbots, 
gdzie pozostał jeszcze kilka dni. Co pół go- 
dziny przechodził do ustawionych rzędem 
zalutowanych kolb. Tylko w jednej płyn 
zmętniał. W pozostałych nadal przezroczy- 
sty, nie gnił. Ostre powietrze górskie oka- 
zało się niemal zupełnie czyste. 

Mijały dni, miesiące, lata — płyn był 
wciąż przezroczysty. Minęły już siedem- 
dziesiąt trzy lata i płyn nie zmętniał. 

Nie zmetnieje też on ami za sto siedem- 
dziesiąt trzy lata, ani za tysiąc siedemdzie- 
siąt rzy. Nie zmętnieje dlatego, że zarodni- 
ki drobnoustrojów, powodujących gnicie, 
nie mogą przeniknąć przez zalutowane 
szkło, chroniące płyn od przesyconego ku- 
rzem powietrza. 

Po powrocie do Paryża Pasteur natych- 
miast przedłożył Akademii szczegółowe 
sprawozdanie ze swoich badań. 


+ 
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„Podsumowując moje obserwacje 
i doświadczenia — pisał — przyszed- 
łem do wniosku, że unoszący się w 
powietrzu kurz, w którym zawarte są 
niezliczone zarodniki, jest źródłem i 
jedyną przyczyną tworzenia się niż- 
szych organizmów w różnych odwa- 
rach i wyciągach". 

Akademia powołała specjalną komisję 

dla rozstrzygnięcia przedłużającego się 
sporu. Pasteur oświadczył, że każdej chwi- 
li gotów jest wystąpić przed komisją. Pou- 
chet zażadał dłuższego terminu. Wraz ze 
swoimi współpracownikami, Joli i Musse- 
tem, przebywał mad Morzem Śródziem- 
nym i, również na czystym powietrzu, 
przerabiał doświadczenia Pasteura. 
' Pouchet tyle razy odkładał swe wystą- 
pienie przed komisją, że Akademia Nauk, 
nie czekając na opinię komisji, 8 grudnia 
1862 roku wybrała Pasteura na swego 
członka. 

Tego dnia Maria zaniosła wiązankę kwia- 
tów na świeżą mogiłę Biota. 

Staruszek obawiał się, że dożyje klęski 
Pasteura i zmarł... na kilka dni przed jego 
triumfem. * , 

Oficjalnie „pojedynek gigantów" 
jeszcze trzy lata. 

W końcu Pouchet oświadczył, że nie mo- 
że przyjąć warunków komisji, tym samym 
więc użnał się za zwyciężonego. 


trwał 
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Korszachiy Czunq-Kni-Szeka na Filipinach 


Według informacji agencji Reutera Czang- 
MKai-Szek, który wciąż jeszcze nie chce wyco- 
fać się z polityki„przebywał ostatnion na Fili- 
pinach i odbył w Manili konferencję z prezy- 
Gentem Quirino. Czang-Kai-Szek wystąpił ja- 
ko przywódca Kuomintangu. Wynikiem kon- 
fereneji miał być tzw. „układ“ w sprawie akcji 
przeciwko komunizmowi. Ważniejszą sprawą 
była jednak, jak się zdaje, prośba Czang-Kai- 
Szeka o udzielenie w przyszłości azylu rządowi 
Kuomintangu. 

Te konszachty Czang-Kail-Szeka wywołały 
zaniepokojenie w opinii publicznej Filipin. 

Prasa fiiipińska zamieściła bardzo krytyczne 
komentarze na temat wizyty Czang-Kai-Sze- 
ka. Jeden z dzienników tamtejszych podkre$- 
ła, że lekkomyślnością jest paktowanie z reżi- 
mem, który czeka jedynie na lo, by „jeszcze 
jeden kraj finansował jego wojnę". 

Jak donosi prasa paryska, niedawne rozmo- 
wy eksprezydenta kuomintangowskiego Czang 
Kai Szeka z prezydentem Filipin Quirino na- 
leży uważać za początek przygotowań do rea- 
lizacji tzw. „paktu Pacyfiku“. Do porozumie- 
nia między prezydentem Filipin a b. prezyden- 
tem rozsypujących się pod ciosami armii lu- 
dowej Chin kuomintangowskich mają przyłą- 
czyć się jako godni partnerzy marionstkowe 
ządy Indonezji 1 Syjamu, podtrzymywane 
sztucznie przez imperialistów wbrew woli lu- 
dów tych krajów. 

„Humanite* stwierdza, że projektowany 
przez agentów imperializmu „pakt Pacyfiku, 


ZAMACH BOMBOWY NA PREMIERA: BYŁY 


HINDUSKIEGO. Agencja Reutera donio- 
sła, że podczas przemówienia premiera 
hinduskiego Pandit Nehru na wiecu pu- 
blicznym w Kalkucie z tłumu padła bom- 
ba. Pandit Nehru wyszedł -bez szwanku. 
2 policjantów zostało rannych. Policja 
aresztowała pewnego mężczyznę, podej- 
rzanego o dokonanie zamachu. 


WŁADZE USA NADAL SZYKANUJĄ 
POLSKIE STATKI. W dniu 13 lipca zawi- 
nil do portu nowojorsziego statek polski 
„Sobieski“. Statek został „powitany przez 
wiekszą ilość agentów celnych i przedsta- 
wicieli władz amerykańskich, którzy pod- 
dali szczegńłowym badaniom wszystkich 
pasażerów oraz załogę stalku. Kapitan stat 
ku, 38 marynarzy oraz 10 innych osób nie 
uzyskało zezwolenia na zejście na ląd. 


KATASTROFA LOTNICZA POD EOM- 
BAJEM. Samolot holenderskich linii lotni- 
czych rozbił się w pobliżu Bambaju na sku 
tek mgły w chwili, gdy podchodził do lądo 


"wania. Na pokładzie samolotu znajdowało 


się 8 członków załogi oraz 34 pasażerów, 
którzy wszyscy zginęli w katastrofie. 

Haniebna ucieczka Poucheta z pola bi- 
twy była ciężkim ciosem dla jego zwolen- 
ników. Byli jednak ludzie, którzy nie stra- 
cili nadziei, że znajdą nowe dowody słusz- 
ności teorii samorództwa, Po kilkunastu 
latach, w roku 1878. fizyk Fremy wystąnił 
w obronie swego roueńskiego nauczyciela. 

Fremy mówił: * 

— Fermentacja nie jest możliwa bez 
udziału mikroorganizmów. Przypuśćmy, 
że drobnoustroje nie powstają samorod- 
nie, że ich zarodniki unoszą się w powie- 
trzu. Drobnoustroje, wywołujace fermen- 
tację, są anderobami. Tlen zabija je. W po- 
wietrzu, jak wiadomo, zawarta jest dosta- 
teczna ilość wolnego tlenu. Pozwólcie 
więc, panowie, że zapytam: jak moga 
anaeroby, ginące od powietrza, pochodzić 
z tego samego powietrza? 

Fremy, zadowolony z siebie, 
zebranych pyszałkowatym 
Był przekonany, że tym jednym ciosem 
od razu położył Pasteura na ohie: łonatki. 
Ale Pasteur bynajmniej nie był zaskoczo- 
czony. 

— Spodziewałem sie podohnego pytania 
— rzekł spokojnie. — Dawno już spodzie- 
wałem się. Anaeroby istotnie pochodzą 
właśnie z powietrza, chociaż powietrze je 
zabija. Tysiące trupów, jeżeli tylko martwy 
mikroorganizm można naźwać trupem, 
unoszą się w powietrzu. Tysiace martwych 
mikroskopijnie małych ciałek. Ciałka te 
tworzą zwartą warstwe, przez którą po- 
wietrze nie może przeniknać. Warstwe, 
która stanowi osłonę dla setek tysiecv żv- 
wych mikroskonijnie „małych zarodników 
anaerobów. Rozumiecie mnie. panowie? 
Zarodniki chronione przez swych mar- 


obrzucił 


spoirzeniem.. 


ma być uzupełnieniem paktu atlantyckiega 
i narzędziem Anglosasów w ich usiłowaniach 
zdobycia hegemonii nad światem. 

„Monde“ podkreśla, że realizacja,, paktu Pa- 
cyfiku zależy ostatecznie od woli St, Zjedno= 
czonych. W pakcie miałyby wziąć. udział rów- 
nie Australia i Nowa Zelandia, Wystąpienie 
Czang-Kai-Szeka w roli partnera nie było prze- 
widziane przez W. Brytanię, która uważa, że 
Chiny nacjonalistyczne są już trupem, z któ: 
rym nie warto zaczynać gry. 


Kamisja Snacka U. S. A. 
redukue kresyty ma plan Marshalla 


Komisja budżetowa Senatu USA zreduko- 
wała kredyty na „program pomocy zagranicz- 
nej“ o 748 milionów dolarów, z czego 420 mi- 
lionów przypada na plan Marshalla, 

Z kwot, przeznaczonych na pomoce dla Grecji 
i Turcji, komisja obcięła 178 milionów dola- 
rów. 

Zarazem komisja budżetowa zarezerwowała 
w ramach kredytu na plan Marshalla kwotę 
50 milionów dolarów na pożyczkę dla Hiszpa- 
nii frankistowskiej, pozostawiając kwestię jej 
udzielenia do uznania administratora planu 
Marshalla Hoif mana, z tym jednak, że na 
wypadek nieudzielenia tego kredytu Hiszpanii 
frankistowskiej, przeznaczona dla Hiszpanii 
kwota nie będzie mogła być zużytkowana na 
rzecz innego państwa mar: halluwskiego, 


| ŚWIAT w CEĄGU TYGODNIA | 


DYGNITARZ HITLEROWSKI 
PREMIEREM BAWARII. Ostatnio wyszło 
na jaw, że premier Bawarii, a zarazem wy- 
bitny działacz unii chrześcijańsko-socjal-- 
nej dr. Ehard, zajmował w czasach hitle- 
rowskich wysokie stanowisko przewodni- 
czącego Izby Odwoławczej dla spraw lekar 
skich. Na tym stanowisku Ehard zasłynął 
jako prawnik hołdujący ślepo rasistow= 
skiej ideologii Hitlera. 


NAPRĘŹGNA SYTUACJA W BOLIWII. 
W związku z wydarzeniami, jakie miały 
miejsce w nju br w okręgach górniczych 
Boliwii, gdzie wielu strajkujących górni- 
ków poniosło śmierć w starciu z policją, 
sytuacja w kraju uległa zaostrzeniu. W ca- 
łym kraju, dokonuje się masowych aresz- 
towań. 4 

ARESZTOWANIE SEKRETARZA GE- 
NERALNEGO KONGRESU SŁOWIAN 
AMERYKAŃSKICH. Amerykańskie wła- 
dze imigracyjne aresztowały sekretarza 
generalnego Kongresu Słowian Amery- 
kańskich George'a Piryńskiego. Został 
on przewieziony na wyspę Ellis i ma być 
wysiedlony z USA jako uciążliwy cudzo- 
ziemiec. 


twych współbraci od zabójczego dla nich 
powietrza, wraz z kurzem unoszą się w po- 
wietrzu... 

— Wraz z kurzem -— podchwycił Fré- 
my. — Wraz z kurzem! Dlaczego więc fer- 
mentuje sok winogronowy? Przecież po- 
wietrze na wsi jest tak czyste, że nie ma w 
nim ani kurzu, ani zarodników... 

—— W powietrzu tym jest mało zarodni- 
ków — poprawił Pasteur. — Mało. Ale to 
nie znaczy — wcale. 

— A jednak nie odpowiedział pan na 
moje pytanie. Dlaczęgo fermentuje sok wi- 

nogronowy? Przecież jest on chroniony 
skórką grona.. 

— Pan wybaczy! Nawet dziecko odpo- 
wie na pańskie pytanie. Dziecko! Kiedy 
wyciska pan sok z grona, pochodzące z po- 
wietrza zarodniki, które osiadły na skórce, 
dostaja się ze skórki do soku. Dostają się! 

— Dostałyby się, gdyby rzeczywiście 
pochodziły z powietrza i znajdowały się na 
skórce. Ale nie dostają sis! Powstają one 
samo"nie w samy n soku. 

— No. wie pan! Mam teqo dość! Nie lu- 
bię gołosłownych twierlzeńję Na zasadzie 
doświadczenia wykażę panu, że słuszność 
jest vo mojej stronie. 

Bvła wtedy wiosna. Pa eur pojechał do 
Arhois. 

Zamówił u szklarza małe, stożkowate 
szklane domki. Szklarz sterannie wykonał 
zamówienie. Nie mógł tylko zrozumieć, na 
co się mogą zdać takie dziwne zabawki. 
Zabawki jego przydały się jednak — osło- 
nilv one kilka kiści winogron od wiatru i 
kurzu, od zetknięcia się z sąsiednimi ki- 
ściami. 


(Dalszy ciąg na s~. 11.ef) 


Polska I Gzechostowacja na drodze wzajemnej współpracy 


W dniu 4 lipca minęła druga rocznica 
powstania Rady Współpracy Gospodar- 
czej Polsko-Czechosłowackiej. Ten nie- 
wielki, bo zaledwie dwuletni okres zbliże- 
nia gospodarczego dwóch bratnich naro- 
dów pozwala już dziś na podsumowanie 
korzyści owej współpracy. 

Przemiany, jakie zaszły w wyniku mi- 
nionej wojny zmieniły do niepoznania 
przedwojenny charakter naszych stosun- 
ków sąsiedzkich. Obecne Rządy Ludowe 
obu krajów, odrzuciły raz na zawsze krót- 
kowzroczną politykę kapitalistyczno-sana- 
cyjnych rządów przedwojernych i weszły 
na drogę szczerej i przyjacielskiej współ- 
pracy, budując wespoł z narodami szczerze 
miłującymi pokój lepszy i sprawiedliwy 
świat. 

Wspólpraca gospodarczą narodu polskie- 
go i czeskiego jest dziś oparta na pełnym 
zrozumieniu 1 przyjacielskości. W oparciu 
o takie podłoże postępuje szybki rozwój 
współpracy gospodarczej. I tak, gdy w cią- 
gu 1947 r. udział Polski w obrocie towaro- 
wym z Czechosłowacja, w zakresie impor- 
tu wyrażał się cyfrą 2,6 procent ogólnego 
obrotu zagranicznego; to według obliczeń 
za rok 1948 obrót ten wzrósł do 5,4 proc., 
czyli powiększył się dwukrotnie. 


Wzrost ten jesi jeszcze bardziej zadowa- 
lający w zakresie eksportu, gdzie z 2,7 roz- 
winął się do 7 proc. 

Udział zaś Czechosłowacji w obrocie to- 
warowym Polski wzrósł w imporcie z 3,6 
* do 10,5, zaś w eksporcie z 4,3 do 8,2%. 

Asortyment wysyłanych towarów jest 
tak pomyślany, aby uzupełniał braki w 
przemyśle óbu krajów. Z towarów, które 


wysyłamy do Czechosłowacji, największą 
pozycję w budżecie stanowią: węgiel, cynk, 
artykuły rolnicze, spożywcze, sól, ryby, 
dolomity itp., wzamian otrzymujemy róż- 
nego rodzaju maszyny i urządzenia fa- 
bryczne, samochody, traktory, obuwie, 
opony i wiele innych cennych artykułów. 

Niezależnie od wymiany towarowej, pol- 
sko-czechosłowacka współpraca sięga da- 
lej i głębiej w różne dziedziny życia. 
Szczególne znaczenie w gospodarce obu 
krajów posiada szybko postępujący rozwój 
komunikacji Szybka rozbudowa nabrzeża, 
przeznaczonego Czechosłowacji w porcie 
szczecińskim utworzenie czechosłowackie- 
go przedsiębiorstwa żeglugowego na Odrze 
(okcło 30 tys. ton barek), wstępne prace 
nad projektem kanału Odra—Dunaj, roz- 
budowa komunikacji lotniczej i pocztowej, 
oto imponujący obraz osiągnięć i na tym 
odcinku. 

Wraz z rozwojem stosunków gospodar- 
czych szybko pogłębia się współpraca w 
dziedzinie naukowo-badawczej, budownie- 
twa, planowania na odcinku współzawod- 
nietwa pracy. Nie w mniejszym stopniu 
rozwija się współpraca i na odcinku rolnic- 
twa. Wielu uczomych czechosłowackich 
przyjeżdża do Polski i odwrotnie polskich 
do Czecnos.owacji, gdzie dzielą się swymi 
doświadczeniami. 

Jak widzimy z powyższych przykładów, 
szybko postępująca współpraca obu kra- 
jów jest jeszcze jednym z wielu dowodów 
wzajemnego braterstwa i zrozumienia na- 
rodów demokracji ludowej, kroczących 
w jednym zwartym froncie do trwałego 
pokoju i pełnej sprawiedliwości na świecie, 
w oparciu o ustrój socjalizmu. M.W. 


chłopi mało i średniorolni we władzach gminnych sy tdzielni Sam, Ghł. 


Wybory nowych władz gmiunych spół- 
dzielni „Samopomoc Chiopska”, które od. 
były się na terenie całego kraju w dniach 
3 10 lipca br. stanowiły w życiu wsi waż- 
ne wydarzenie, O zainteresowaniu chłopów 
sprawami spółdzielni świadczy masowy ich 
udział w zgromadzeniach i wyborach, oraz 
żywy ich udział w dyskusjach poświęco: 
nych ocenie dotychczasowych prac spół- 
dzr.elni. 

W okolicach częścowo uprzemyslowio- 
nych, w zebraniach wyborczych uczestni- 
czyły delegacje robotników z pobliskich 
fabryk. 

Poważnej zmianie uległy składy perso- 
nalne zarządów poszczególnych spółdzielni, 
Do nowych zarzadów weszli chłopi malo- 
l średniorolni, robotn'cy rolni oraz inteligen- 
szja wiejska. 

Sprawozdania wykazały duży wzrosł 
liczby członków spółdzielni w ciąqu ostat: 
niego roku. Podkreślić również należy znecz- 
zk E A 

Arboiskie dzieciaki nie leniły się prze- 
biec czterech kilometrów, by -popatrzeć na 
osobliwe widowisko =- na krzak winorośli, 
obwieszony szkiełkami. Szkiełka cicho po- 
brzękiwały. Zielone wąsy owijały się doko- 
ła przezroczystego szkła, bladych, powoli 
peczniejących gron nie mogły dotknąć. 
Niektórę kiście były nie tylko uwięzione 
w szklanych domkach, lecz również owi- 
nięte watą. I mimo to pod koniec lata gro- 
na nabrzmiały słodkim sokiem. 

Pasteur przywiózł do Paryża kiść wino- 
gron, wyhodowana pod szklanym kloszem 
j watową kołdrą. Przyniósł ją do Akademii 
i w oczach wszystkich zebranych wycisnął 
z niej sok. 

— A teraz czekajcie — rzekł. 

Akademicy czekali. 

Czekali i nie doczekali się. Sok winogro- 
nowy nie sfermentował. Nie sfermentował, 
dopóki nie wrzucono doń kilku gron ze 
zwykłej kiści, które nie hodowano pod 
szkłem. Było na nich dość zarodników. Za- 
rodniki rozmnożyły się w jałowym przed- 
tem soku i wywołały w nim fermentację. 

— Teraz już wie pan, dlaczego sok wi- 
nogronowy fermentuje? — zapytał Pasteur 
swego przeciwnika. 

Fremy milczał. Poddał się. Teoria samo- 
rództwa została jeszcze raz obalona przez 
naukę. Pasteur jeszcze raz święcił zwycię- 
stwo w odwiecznym sporze o powstawanie 
życia. , 

BO ZDZ WAŁ JE DINA SAT W 
CHORE GĄSIENICE 

Mała Kamilka zanosiła się od krzyku. 
Maria całą godzinę chodziła z kąta w kąt. 
Wydawało się jej, że lada chwila wypuści 


ny udział kobiet tak w zebraniach, jak i w 
nowych władzach, dochodzący w wielu 
miejscowościach do 20 procent. 

Na zebramiach poruszano cały szereg bo 
lqczek jakie dało się zauważyć w pracach 
spółdzielni i radzono nad sposobami ich 
usunięc a, 


W każdej gminie inspektor rolny 


Na wniosek ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Kom tet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów uchwalił powiększenie sieci gininnych 
instruktorów rolnych. 

Zadania państwowej administracji rolnej, 
w związku z objęciem planowaniem gospo- 
darczym niższych ogm'w terenowych i po- 
głębieniem akcji kontraktowania wymaga: 
ja aby w każdej gminie był instruktor 
rolny. 

Uchwała Komitetu przewiduje zwiększe- 
nie sieci instruktorów gm nnych do konca 
br. o 1506 etatów. 


dziecko z rąk. W niedomknięte drzwi wsu- 
nęła się kusa bródka Pasteura. Maria 
gniewnie potrząsnęła głową—-bródka znik- 
ła. Uczony usiadł przy biurku i otworzył 
książkę. Czytając, co chwila rzucał znie- 
cierpliiwione spojrzenia na drzwi. Kroki i 
płacz nie ustawały. Pasteur przerzucił 
cienkie, zżółkłe kartki i założył stronę pła- 
skim nożem do papieru. Do pokoju weszła 
Maria, 


— Kamilka usnęła — rzekła zmęczonym 
głosem. — Coś ty mi chciał powiedzieć, 
Ludwiku? 


— Niezwykle ciekawą rzecz. Posłu- 
chaj. — Pasteur otworzył książkę w miej- 
scu, które założył nożem, i przeczytał: — 
„Ten, kto przeniknie istotę fermentacji, 
prędzej niż ktokolwiek inny rozwiąże za- 
gadkę różnych zjawisk chorobowych..." 
Słyszysz, Mario? Powiedział to angielski 
fizyk Boyle przed dwustu przeszło laty. 
Przed dwustu laty, kiędy nauka była jesz- 
cze w kolebce, powiedział on: „tylko ten..." 
Posłuchaj dalej: „Zjawiska chorobowe nie 
zostaną przeniknięte, dopóki człowiek nie 
zaznajomi się ze zjawiskami, wywołujący- 
mi fermentację'.—Pasteur zamknął książ- 
kę i pieszczotliwie pogłaskał zniszczoną 
skórzańą oprawe, — Przeniknąłem istotę 
fermentacji. Zatem... . 


— Kiedy wreszcie zjemy kolację?! 
rozległ się głos w sąsiednim pokoju. 

Maria westchnęła, znużona. W pięć mi- 
nut później na stole stała patelka z jajecz- 
nicą. 

— Tato, co to są mikroorganizmy? — 
zapytała Cecylka. 


250 grup plantatorów i hodowców 
na Sląska przystąpiło de współzawodnictwa 


W woj. śląskim zorganizowano już 2551 
grup producentów roślin i hodowców zwie- 
rząt, zrzeszających około 50 tys. mało i śre- 
dniorolnych chłopów. Najwięcej zespołów 
utworzyli producenci trzody chlewnej. Obec- 
nie 783 takie zespoły skupiają ponad 18 tys. 
członków. Wzrosła również znacznie liczba 
hodowców bydł rogatego i dostawców mle- 
ka. 

Powstały już 574 grupy zrzeszające 12.874 
członków. Utworzono również 150 zespołów 
producentów drobiu i dostawców jaj oraz 
ponad 300 zespołów plantatorów roślin prze- 
mysłowych. W porównaniu z I kwartałem 
br. liczba grup produkcyjnych wzrosła w II 
kwartale o 80 proc. 

Chłopi mało i średniorolni zrzeszeni 
w grupach produkcyjnych korzystają ze 
wszystkich kredytów bezwrotnych i zwrot- 
nych, przeznaczonych przez Państwo na ro- 
zwój hodowli inwentarza zywego. 

Wszystkie grupy produkcyjne woje- 
wództwa śląskiego przystąpiły do współza- 
wodnictwa między powiatami, a także mię- 
dzy gminami i gromadami. W raamch współ- 
zawodnictwa grupy producentów trzody 
chlewnej zwiększyły swój plan hodowlany 
z 16 tys. sztuk do 54 tys. sztuk. 


© szybszy remeni zatndcwań wiejskich 


Minister Rolnictwa w porozumieniu z Mi- 
nistrem Administracji Publicznej wydał za- 
rządzenie, w którym nakazuje zarządom 
gminnym wzmocnić ogólny nadzór nad sta- 
nem zabudowań wiejskich. 


Zarządzenie to zobowiązuje wójtów i soł- 
tysów do wpływania bezpośrednia na chło- 
pów — właścicieli lub dzierżawców budyn- 
ków  parcelacyjnych, poniemieckich i po- 
ukraińskich, aby przeprowadzali we właści- 
wym czasie częściowe gospodarskie remonty 
budynków mieszkalnych. W.adzom gmin- 
nym przyjdą z pomocą zarządy gminne 
ZSCh. 


Minister Rolnictwa wydał specjalne zarzą- 
dzenie o rozbiórce nienadających się do od- 
budewy budynków mieszkalnych i gospodar- 
skich i przekazywaniu materiału z rozbiórki 
okolicznym chłopom mało i średniorolnym 
na remonty ich zabudowań. Koszty rozbiórki 
pokrywają ci rolnicy, którzy otrzymują 
z rozbiórki materiał budowlany. 


Ddbndewa wsi na Mazurach 


W czasie ostatnich obrad olsztyńskiej woj. 
Rady Narodowej omawiano problem odbu- 
dowy wsi. W roku bieżącym w woj. olsztyń- 
skim z otrzymanych kredytów odbuduje się 
2.413 zagród. 


W dyskusji nad wykonaniem planu odbu- 
dowy wsi wskazywano na konieczność przy- 
śpieszenia tempa robót budowlanych przez 
rozwinięcie współzawodnictwa i stosowanie 
nowoczesnych form budownictwa. Pod- 
kreślono również potrzebę prowadzenia sze- 
rokiej akcji szkolenia nowych kadr fachow- 
ców budowlanych oraz usprawnienia tran- 
sportu materiałów. 


— Mikroskopijnie małe organizmy. 

— A co to są mikroskopijnie małe orga- 
nizmy? 

— Nie mów, kiedy masz pełne usta! 

Na stole pojawiły się wiśnie. Okrągłe, 
czerwone wiśnie. Cecylka wybrała ze swo- 
jego talerzyka największą, najładniejszą, 
nie doniosła jej jednak do ust. 

— Tato! Czyż wisienki od płukania sta- 
ją się smaczniejsze?! 

— Cecylio! Zawsze lubisz zadawać głu- 
pie pytania. Dopiero ci wytłumaczyłem, co 
to są mikroorganizmy... 

— Mikroskojijnie małe organizmy... 

— Zupełnie słusznie. Mikroskopijnie 
małe organizmy zaś według mego najgłęb- 
szego przekonania zdolne są do wywoły- 
wania najrozmaitszych zjawisk  chorobo- 
wych. Nie dowiodłem tego jeszcze, ale je- 
stem już pewny, że mikroskopijnie małe 
organizmy są przyczyną różnych chorób. 
Zatem człowiek powinien wystrzegać się 
mikroorganizmów. 


— Ale co to ma wspólnego z wiśniami?! 

— Jak to co ma wspólnego?! Przecież 
w każdym pyłku kurzu kryją się tysiące 
zarodników, a w każdym milimetrze sze- 
ściennym powietrza—tysiące pyłków. Kie- 
dy wiśnie dojrzewały na drzewie, osiadał 
na nich kurz. Kiedy je zrywano i wkłada- 
no do koszów, osiadał na nich kurz. Kiedy 
kosze ładowano na wozy i ważono 
osiad... 

Pasteur zakrztusił się, twarz mu poczer- 
wieniała. Pestka dopiero co opłukanej wi- 
śni utkwiła mu w gardle. Chwycił szklan- 
kę i opróżnił ją jednym haustem. 
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Więzienie za łazownictwe 


Sąd Okręgowy w Gdańsku rozpatrywał 
w trybie doraźnym sprawę przeciwko 15 
urzędnikom wojewódzkiego wydziału woda 
no-melioracyjnego i kierownikom przedsię- 
biorstw budowlanyc” oskarżonym o łapow= 
nictwo i nadużycia przy pracath melioracyj- 
nych na Żuławach Gdańskich. Po 14-dnio- 
wej rozprawie ogłoszony został wyrok. 


Główni oskarżeni, b. naczelnik wojewódz- 
kiego wydziału wodno - melioracyjnego 
S. Homan, jego zastępca P. Szmurło i inspek- 
tor tego wydziału L. Grzywna — pobierali 
milionowe łapówki, w zamian za co nie 
kontrolowali jakości wykonywanych robót, 


przyjmowali roboty źle wykonane oraz 
akceptowali rachunki za roboy wykonane 
źle lub wcale nie wykonane. Działalnością 


swą narazili oni Skarb Państwa na wielo- 
milionowe straty i opóźnili oddanie do użyt- 
ku cennej Ziemi Żuławskiej. Oskarżeni: Ho- 
man, Szmurło, i Grzywna skazani zostali na 
karę po 15 lat więzienia. 


Dalszych oskarżonych — E. Janusza — 
kierownika Spółdzielni Budownictwa Wiej- 
skiego — Sąd skazał na karę 12 lat więzie- 
nia, trzech pracowników w/w spółdzielni, 
K. Hrebiena, J. Kustosza i L, Leszczyńskie- 
go na kary 10, 8i 5 lat więzienia, a kierow= 
nika robót Rejonowego Urzędu Wodno-Me- 
lioracyjnego, K. Skorupskiego na karę 4 la! 
więzienia. 


Sprawę trzech dalszym oskarżonych prze- 
kazano do postępowania zwykłego, czterech 
zaś z braku dowodów uniewinniono. 


Zjazd wychowanków Ń. L. w Pawłowicach 


W dniach 29—31 lipca br. odbędzie się w 
Pawłowicach koło Sędziszowa Kieleckiego 
I Walny Zjazd Wychowamitów Uniwersytetu 
Ludowego w Pawłowicach. Komitet Zjazdo- 
wy zaprasza na Zjazd wszystkich b. Wycho 
ankó U. L. w Pawłowicach, delegacja innych 
U. L. | pokrewnych instytucji. W Zjeździe 
wezmą udział przedstawiciele Partii, Rządu, 
ZSCh. ZMP. — Zwrot kosztów podróży zape- 
wniony. Zgłoszenia na Zjazd należy kiero- 
wać do dnia 25 lipca br. do U. L. w Pawło- 
wicach poczta i st. kol. Sedziszów koło Jæ 
drzejowa 


Odpowiedzi Redakcji 


Ob. Dąb Eugeniusz Działu pośrednictwa pracy 
nie prowadzimy. Radzimy natomiast ze względu na 
brak fachowego przygotowania do zawodu zabię- 
gać o przyjęcie do wybranej szkoły zawodowej 
stopnia licealnego, po ukończeniu której łatwo jeał 
otrzymać pracę. Jeśli brak na to środków, należy 
się zwrócić do Towarzystwa Bnrs i Stypendiów a 
prośbą o udzielenie stypendium. Towarzystwo Burs 
i Stypendiów mieści się w Warszawie, nl, Tarczyń- 
ska 1 i posiada swoje oddziały w miastach woje 
wódzkich i powiatowych, 


Ob. Pracz Wacław, wieś Damianów. pow. Gar- 
wolin. Sprawę Waszą przesłaliśtmy do Komendy 
Głównej „Służby Polsce" w Warszawie, ul. 6 sier 
pnia 26, 


— A mikroorganizmy?! — zawołała Ce- 
cylka. 

Jakie mikroorganizmy?! 

-* No te, które osiadały na” wiśniach, 
kiedy wiśnie dojrzewały na drzewie, kiedy 
je zrywano, ładowano, ważono? 

~ Zostały one w wodzie, w której my- 
łem wiśnie. 

— Ale tyś ją przecież wypił! 

Pasteur spojrzał na próżną szklankę. Na 
twarzy jego odmalowało się przerażenie. 
Maria wybuchnęła śmiechem. 

— Ch-cha-cha!.. Dawno już mówiłam, 
że twoje niezwykłe roztargnienie dowodzi 
tylko twej niezwykłej uczoności. 

— Roztargnienie — mruknął Pasteur, 
"nie odrywajac przerażonego wzroku od 
próżnej szklanki roztargnienie... 
I zerwał się nagle. — Zupełnie zapomnia- 
łem, że czeka na mnie Dumas... 

Pasteur pędem wybiegł z pokoju. 

Dumas serdecznie przywitał swego daw- 
nego ucznia. 

— Jakże się cieszę, że pan przyszedł —. 
powtarzał, prowadząc Pasteura do gabine- 
tu. — Muszę z panem pomówić. | 

Błyszczącemi nożyczkami Dumas obce:ął 
cygaro; rozparł się wygodnie w głębokim 
fotelu, wypuścił z ust błękitne kółko i 
rzekł: 

— Urodziłem się i wychowałem na po- 
łudniu, w Alais. Ach, ileż to razy kamie- 
niami spędzano mnie z drzewa morwowe- 
go, ze złotego drzewa, jak mówią moi ziom- 
kowie. Przeciez karmi ich ono! 

— Pan wybaczy! Jeśli się nie myle, liście 
drzewa morwowego karmią jedwabniki, 

, D. c. n. 


Ruk — jednu z najgroźniejszych 
chorób ludzxości | 


Jedną z najgroźniejszych chorób, trapią- 
cych ludzkość od zarania jej istnienia jest 
rak. Choroba ta występująca na całym gol- 
bie ziemskim, jest drugim po chorobach ser- 
ca największym mordercą ludzkości. Według 
danych statystycznych sprzed 1939 r. w sa- 
mej Polsce na raka w ciągu roku umierało 
przeszło 44 tys. osób. 


Śmiertelność ta i dziś nie zmalała, a prze- 
ciwnie wzrosła jeszcze bardziej. Według pro- 
wadzonych staystyk przez lekarzy amery- 
kańskich okazuje się iż śmiertelność spowo- 
dowana rakiem, w ostatnich 10 latach wzrosła 
o 40 procent. W samych Stanach Zjedroczo- 
nych w roku 1947 choroba raka zabrała 
189.400 istnień ludzkich, koszty zaś leczenia 
i spowodowane przez chorobę straty ekono- 

| miczne wyniosły przeszło 2 miliardy dołarów. 
Okazuje się, że jeżeli choroba raka nie zo- 
stanie zwalczona przy pomocy nowego sku- 
tecznego leku, to w ciągu 1 stulecia spowo- 
duje ona zmniejszenie ilości żyjących ludzi 
o 30 procent. 


Wiadomo jest powszechnie, że wzrost i roz- 
wój każdego ustroju odbywa się zgodnie 
z prawami biologicznymi, regulującymi doj- 
rzewanie komórek tkanek i narządów ciała. 
Wzrost ten opiera się na procesie zwanym po- 
działem komórek. W okresie osiągniętej peł- 
nej dojrzałości ( u takich ustrojów najczęś- 
ciej występuje rak) zdrowego ustroju, proces 
podziału komórek występuje nadal i ma na 
celu odnowienie zużywających się tkanek. 


Bardzo często jednak u niektórych ustro- 
jów powstaje zjawisko, które można by po- 
równać z buntem małego dziecka pragnące- 
go się wyłamać spod rygoru rodziców, Otóż 
zjawisko to polega na tym, że niektórę ko- 
mórki buntują się przeciwko ogólnym pra- 
wom biologicznym i zaczynają się rozmna- 
żać w sposób nieprawidłowy, prowadzący do 
powstawania tworów komórkowych niedoj- 
rzałych, nie tylko bezużytecznych lecz zara- 
zem szkodliwych dla danego organizmu. Te 
szkodliwe komórki, rozpoczynają następnie 
niszczącą walkę przeciwko ustrojowi macie- 
rzystemu,  zatruwając zdrowe komórki 
i tkanki są one komórkami rakowymi. Koz- 
rost komórek nowotworowych odbywa się 
bez przerwy i bez względu na stan ustroju, 
w którym żyją. Posiadjąc zaolność wrastania 
do naczyń krwionośnych i limfatycznych, 
przedostają się one do krwi, która przenosi 
je w dalsze miejsce organizmu. W ten sposób 
powstają nowe kolonie rakowe, które zatru- 
wają dalsze części organizmu i powodują 
całkowite jego wyniszczenie fizyczne. 

Co do przyczyny powstawania raka istnie- 
je kilka różnych poglądów. Wszyscy jednak 
uczeni zgadzają się z jednym, a mianowicie, 
że rak nie jest chorobą zakaźną, brak bowiem 
w iego przebiegu nagłości i gorączki, które 
to objawy towarzyszą chorobom raxa. Jed- 
ną z najprawdopodobniejszych teorii: po- 
wstawania raka, jest teoria wybitnego uczo- 
nego niemeickiego Wirchowa, który za czyn- 
nik wywołujący rozrost komórek rakowa- 
tych uważał wszelkiego rodzaju podrażnie- 
nia. Również wielu zwolenników zyskała 
sobie teoria zarodkowa Conhejma. Badacz 
ten uważa, że nowotwór rozwija się z komó- 

, rek pochodzących z okresu życia zarodkowe- 
go, które w swoim czasie nie wyzyskały swej 
siły wzrostowej. Energia wzrostowa owych 
komórek może na drodze pownych padraż- 
nień bodźców zostać wyzwolona i na ue 
tego staje się powodem powstawania komib- 
rek nowotworowych. 

Teorie te nie wyczerpują całkowicie odpo- 
wiedzi na przyczyny powstawania raka 
Ostatnio bowiem uczeni zauwżyli liczne wy- 
padki zachorowań na raka wśród robotników 
kopalń. Przyczyną tych zacohrowań okazały 
się promienie kosmiczne wysyłane przez nie- 
które ciała. Pramienie owe posiadają włas- 
ność przenikania przez tkanki i komórki 
zwierząt i ludzi powodując przyśpieszenie po- 
działu jąder przyczyniają się do powtsawania 
kumórek nowctworowych. 

Jak widzimy z powyższych przykładów 
przyczyn powstawania raka jest wiele i trud- 
no by było uchronić się przed wszystkimi. 

Obecnie we wszystkich krajach świata le- 
karze pracują przede wszystkim nad wynale- 
zieniem właściwego sposobu wykrywania sa- 
mej choroby, któryby umożliwił postawjenie 
odpowiedniej diagnozy. Pod tym względem 
największymi sukcesami może sie poszczy- 
cić medycyna radziecka. 


Jeden z pracowników rakologicznego in- 
stytutu w Moskwie Potorka, po przeprowa- 
dzeniu całego szeregu doświadczeń wytialazł 
nowy niezawodny sposób postawienia uù- 
gnozy. Uczony ten udowodnił, iż krew z cia- 
ła człowieka promieniuje w minimalnym na- 
tęzeniu. O ile jednak w promieniowaniu kiwi 
zachoażą pewne zaburzenia, to są one nie- 
odwołalnym ostrzeżeniem rozwijającego się 
w organiżinie raka. Zjawisko to jest jednym 
z najwcześniejszych objąwów straszliwej cho- 
roby. 

Dotychczasowe metody ro^- 'nawania ra- 
ka opierane były na objawu. choroby wy- 
stępującej już w stanie rozwin..tym, z tej tez 
przyczyny chorobę wykrywano wtedy, kie- 
dy była rozwinięta w takim stanie, że naj- 
częściej lekarze nie byli w stanie jej wyle- 
czyć. 

Dla przykładu podajemy niektóre najbar- 
dziej charakterystyczne objawy choroby raka 
najczęściej w owych narządach występujące- 
go. Rak piersi: mały, twardy, nie bołesny 
guzek rozżrastający się stopniowo. Rak maci- 
cy: upławy, nicregularne periody, plaraienia 
krwią między periodami. Rak skóry: niego- 
jące się małe owrzodzenie skóry. Nagły 
wzrost i zaciemnienie znamion skór.rych. 
Rak kiszki stołlcowej: krwawienie przy od- 
dawaniu stolea. Dornieszka śłuzu. Zaburze- 
nia w oddawaniu kału, Rak krtani: utrzymu- 
jąca się przez dłuższy czas chrypka. Rak 
przełyku trudności połykowe występujące 
podczas spożywania pokarmów twardych. 
Rak pęcherza moczowego: zaburzenia w od- 
dawniu moczu. Domieszka krwi w moczu. 

Jest charakterystyczny objaw, że % po- 
czątkowym okresie rak w zadnym z powyż- 
szych wypadków nie powoduje butów, dļa- 
tego w razie zaobserwowania powyższych 
objawów należy niezwiocznei udać się do le- 
karza i poddać się dokładnemu zbadaniu. 

Jednym z najpierwszych sposobów leczenia 
choroby raka było wycięcie z organizmu tej 
części ciała, w której nowotwory raka się 
rozwijają. Metoda ta była skuteczną, jedynie 
w okresie początkowego rozwoju nowotwo- 
rów, gdy jeszcze one nie przeniknęły do dal- 
-zych części orgahrzmu, 

Od czasu jednak wiekopomnego odkrycia 
naszej rodaczki Marii Curie - Skłodowskiej 
zjawiska promieniotwórczości, walkę z ra- 
kiem zaczęto prowadzić przy pomocy radu 
Wysyłane bowiem przez rad promienie mają 
tę własność. iż niszczą szybciej tkanki nowo- 
tworowe niż zdrowe. Leczenie promieniami 
radu: było jednak bardzo kosztowne i nie 
przy wszystkich chorobach narządów ciała 
można je było zastosować. 

Dalszym postępem na odcinku zwalczania 
raka promieniotwórczością przyniosły odkry- 
cia ostatnich lat. A mianowicie budowa 
stosów atomowych i otrzymywanie nowych 
ciał promieniotwórczych, jak kohalt, który 
jest o wiele tańszy od radu i pozwala na łat- 
we go wykorzystywanie w lecznictwie. Tę 
własność promieniotwórczą nowych ciał uzy- 
skamych podczas rozpadu jądra atomowego 
wykorzystali uczeni radzieccy do walki z cho- 
robą raka. Poza tym ostatnio uczeni Zwiazku 
Radzieckiego ulepszyli metodę leczenia ra- 
dem. Zbudowali w tym celu specjalne „dzia 
ło" radowe, przy użyciu którego chorobę ra- 
ka leczy się za pomocą „pocisków“ promie- 
niotwórczych. Pierwsza instalacja radowa te- 
go rodzaju powstała w Moskwie w Central- 
nym Instytucie Onkologiczńym. Konstrukto- 
rami owego działa radowego są A. Sawicki, 
dyrektor instytutu, W. Siłajew. i B. Kady- 
kow. 

Oprócz badań nad leczeniem raka ciałami 
promieniotwórczymi, cały szereg wybitnych 
lekarzy radzieckich pracuje obecnie nad wy- 
nalezieniem innych sposobów walki z ra- 
kiem. Prace te są zwrócone szczególnie 
w kierunku prowadzenia walki biologicznej. 
I na tym odcinku prace uczonych zostały 
uwieńczone powodzeniem, ponieważ w trak- 
cie badań wynaleźli nową substancję tak 
zwaną „Serum“ wytwarzaną w pewnych 
warunkach przez organizm człowieka, która 
jest zabójczą dla nowotworów raka. 

Serum, wynalezione przez uczonych ra- 
dzieckich, jest jedną z najskuteczniejszych 
broni obok radu, w walce ze straszną choro- 
bą raka. 

Odkrycia i wynalazki uczonych w zakre- 
sie zwalczania choroby raka pozwalają nam 
przypuszczać, że w niedługim czasie choroba 
ta przestanie szerzyć spustoszenie wśród ludz- 
kości. M. W. 
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N:dsyłajcie fozrafie i inne dokumenty dotyczące 
„tżesziości radykałne o Ruchu Ludowego 


` 


W związku z mającym się odbyć na jesie- 
ni b. r. kongresam z ednoczeniowym stron: 
nietw ludowych zostanie wydany przez PS! 
i SL współny album, ilustrujący dzieje m 
dykalnege Ruchu Ludowego. 

Album ten zawierać będzie fot grafie gru 
lub pojedyńczych osób, biorących udział 1. 
zdarzeniach oraz inne dokumenty ważźniej- 
szycia wydarzeń w chłopskim radykalnym ru- 
chu poałityeznym, wojskowym i młotzieżo- 
wym. W szczególności ekodzić bedzie o fø- 
tografie z okresu strajków 'ehiep<kich, ma- 
niiestaeji, uroczystości, z'azdów, walki kon- 
spiracyjnej itp. ‘oraz ulotki, oedzzwy i inne 
dokumenty walki chłopów o społzezae i na- 
rodews wyzwolenie, 

Fotografie i dokumenty należy zaoratrzyć 
ebjiaśnieniami, zawierającymi następujące 
dane: 

t 


nazwiska i imiona, pseudonimy i funk- 
cie osób fotegrafewanych lub wymic- 
nionych w dokumencie; 


ADMINISTRACIA 


= 


nazwę miejscowości (wieś, gmina, po- 

wiat), w którym wydarzenie dokumen- 

towane miało miejsce; 

dekładną datę wydarzenia; 

krótki opis przebiegu wydarzenła, de 
którego odnosi się fotografia czy do: 

kument. 
votografie i dokumenty, o ile nadsyła ją: 
„ będzie sobie tego życzył, będą zwracane 
łańciciciewi po dokonaniu odbitki lub od. 
pisu. 

Prosimy o nadsyłanie najpóźniej do dnia 
t sierpnia b.'r. fotografii i dokumentów pod 
> rassem: 

WYDZIAL HISTORYCZNY PSL 
W a r saza wa, 
Mazowiecka 9 

oo (COA ODESSA JE o a D 
Zgubiono kartę rejestracyjną wydaną przez 
R. K. U. Kielce na nazwisko Kuchta Franciszek 
syn Michała urodz. w Brynicy, gm. i p-ta Pieko- 
szów pow. Kielce. > K/3314 
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